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Zuakomita nagroda za urato­
wanie życia.

Edward Gallagher, 16 letni ma­
ły lecz silny chłopiec w Nowym 
Yorku, który w dolnej części mia­
sta sprzedaje gazety, przepędza 
swój wolny czas na wyspie City 
Island, gdzie jest znanym jako do­
skonal}' pływacz i gdzie już życia 
ludzkie ocalił. Jest tam tylko zna­
ny pod nazwę „Swipes the News­
boy”. W poniedziałek minęł tydzień, 
gdy w małej łodzi wiosłował w 
pobliżu Belden Point. Nagle spo­
strzegł kępięce się towarzystwo 
składające się z czterech mężczyzn 
i dwóch niewiast. Po chwili trzech 
mężczyzn wsiadło do łódki wraz z 
kobietami, podczas gdy szósty pły­
wał za łódkę. Gdy już popłynęli 
znaczny kawał na zatokę, chciał i 
szósty wnijść do łódki, lecz zamiast 
wskrabać się do niej przez tył, 
schwycił się boku i przewrócił ją. 
Całe towarzystwo znajdowało się 
w największem niebezpieczeństwie 
życia, gdyż tylko jeden mężczyzna 
umiał pływać, a dwie kobiety do 
niego się przyczepiły. Jak błyska­
wica nadpłynął „Swipes the News­
boy” i zabrał w swoją łódź dwóch 
mężczyzn i niewiasty podczas gdy 
rybak przypłynął i zabrał resztę. 
Podczas płynięcia do brzegu całe 
towarzystwo jak najserdeczniej dzię­
kowało odważnemu sprzedawaczowi 
gazet. Gdy przybyto na brzeg zro­
biono dla niego kolektę i zebrano 
35 centów. Jeden z młodych ludzi 
chciał dołożyć 25 centów, lecz towa­
rzysze jego mniemali, że 35 centów 
wystai czy dla tak młodego chło­
pca. Rybak nie dostał nic. Bez 
podania ich nazwisk zniknęli ci 
młodzi ludzie, po ubraniu się a 
„Swipes the Newsboy” oprócz u- 
czucia że popełnił szlachetny czyn 
zaniósł do domu — trzydzieści i 
pięć centów.

NIEMCY.
Berlin, 8 lipca. Konwencya 

przemysłowców zwołana do Mona-

gielskiego, jako urzędowej mowy 
na sesyach sądu arbitracyjnego. 
Pan Ribot mniema, że jlrzy takich 
sposobnościach mówi się zawsze 
po fraucuzku. Poselstwo amery­
kańskie kilkakrotnie zażądało pod 
tym względem rozkazów z Wa­
shingtona i otóż na co się zgodzo­
no: Protokół zostanie prowadzo­
nym w języku francuzkim i an­
gielskim, rtowa francuzka będzie 
urzędową na sesyach, a wyrok kon- 
ferencyi zostanie oddany w języku 
angielskim.

Paryż, 10 lipca. Czternaście 
osób umarło dzisiaj na cholerynę. 
Dr. Peter z Necker szpitala twier­
dzi, że umarły na prawdziwą azy 
atycką cholerę.

Szwojcarya.
Genewa, 9 lipca. Kocioł 

rowy statku Mont Blanc, leżącego 
na kotwicy w pobliżu Ouchy, pękł 
dzisiaj, wskutek czego 12 ludzi zo­
stało zabitych i 40 ranionych.

Później donoszą, że 22 ludzi 
traciło życie i że z ranionych 
nie może wyzdrowieć.

Luzanna, 10 lipca. Z osób ra­
nionych podczas katastrofy w o- 
statnią sobotę umarło dzisiaj 4. W 
ogóle więo padło dotychczas 26 o- 
sób ofiarami owego nieszczęścia.

WIELKA BRYTANIA. 1
Queenstown, 7 lipca. Paro­

wiec „City of Chicago”, który w 
piątek wpłynął na skałę w pobliżu ' 
Kinsale, rozbija się coraz bardziej. 
Bałwany unoszą częściowo ładunek * 
z dolnego pokładu, a sąsiednie wy­
brzeże jest obsiane różnemi pudła­
mi, beczkami z słoniną i innemi 1 
przedmiotami. Morze jest tak bu- 
rzliwem, że nie ma nawet myśli o 
ocaleniu reszty ładunku,gdyżmniej- 
sze statki nie śmią się przybliżyć 
do powyższego parowca.

Dublin, 7 lipca. Gdy Przew. 
ks. Hugh Conway, biskup w Kil- 
lela przejeżdżał przez Crossmalina, i 
6J mili od Ballina, wyszła niewia­
sta z pewnego domu i oblała go 
pomyjami.

Londyn, 8 lipca. McCarthy, 
przywódzca partyi anti - Parnelli- 
tów, przy wyborach, doznał poiażki 
w Derry Borrough, gdzie zwycię­
żył kandydat konserwatywnych J. 
Ross. Odnośnie do wiadomości o- 
debranych aż do godziny trzeciej 
po południu wybrano 162 konser­
watywnych, 124 liberałów, 22 libe­
ralnych unionistów, 13 przeciwni­
ków partyi Parnella, i 4 parnelli- 
tów.

— Reporter pewien miał rozmo­
wę z Carnegiem w Braemar w A- 

• berdeenshire. Carnegie zdaje się 
być zdrowym, lecz był w najwyż­
szym stopniu wzburzonym tak, iż 
żona jego obecna przy rozmowie 
musiała go uspokojać i odwieść je­
go myśli od smutnych' wypadków 
w Homestead. Carnegie nie chciał 
nic powiedzieć. W ostatnich dwóch 
dniach odbierał i odsełał liczne te­
legramy i nie ma wątpliwości, że 
doskonale jest poinformowanym o 
wypadkach na rzece Monongahela.

HISZPANIA.

Madryt, 6 lipca. Tłum usiło­
wał oswobodzić wczoraj w Cala- 
horra więźniów umieszczonych w 
starym zamku, używanym obecnie 
za wiezienie.

Potrzeba było wspólnych usiło­
wań załogi więzienia i kilku od­
działów konnicy i piechoty, aby 
podołać tłumowi. Nad miastem zo­
stał zawieszony stan oblężenia.

— Kilku robotników było dzi­
siaj zatrudnionych wyporządzaniera 
drewnianego mostu przez rzekę 
Ebro w pobliżu Tortosa, gdy nagle 
tenże stanął w płomieniach wsku­
tek topienia paku używanego do 
zalewania szczerb. Sześciu na mo­
ście zatrudnionych robotników, nie 
widząc innego ratunku skoczyło do 
rzeki, gdzie dwóch z nich utonęło, 

1 nim nadeszła pomoc. Czterech in-

chium zażądała, aby berlińska wy­
stawa odbyła się w r. 1898. Ber-- 
lińskie władze miastowe przezna­
czyły już 10 milionów marek dla 
wystawy.

Berlin, 9 lipca. Rząd pracuje 
nad zestawieniem faktów zawiera­
jących wszystkie wypadki od cza­
sów dymisyi Bismarcka jako ex- 
kanclerza, aż do teraźniejszych cza­
sów.

„Kreuzzeitung” donosi półurzę- 
downie, że przed odjazdem Bis­
marcka do Wiednia, cesarz zezwo­
lił ba porozumienie się z Bismarc­
kiem w Kilonii. Cesarz atoli do­
wiedziawszy się, że to, co Bis­
marck od niego żądał, równałoby 
się przeprosinom za dymisyę ex- 
kanclerza, oświadczył, że nigdy się 
nie pogodzi z exkanclerzem.

— Niemieccy katolicy stoją po 
stronie rządu przeciw Watykano­
wi w nieporozumieniach, które po­
wstały wskutek stanowiska Stolicy 
Apostolskiej do rządu francuzkie- 
go. Odwołanie Schloezera, posła 
niethieckiego u Watykanu, ma być 
znakiem, że Niemcy nie pozwolą 
na wmięszanie się Stolicy apostol­
skiej do polityki międzynarodowej.

Berlin, 6 lipca. Cała prasa 
niemiecka jest do ostatniego sto­
pnia wzburzoną, ponieważ rząd 
francuzki zamierza w r. 1900 u- 
rządzić wystawę międzynarodową, 
przez coby poniosła wielką szkodę 
wystawa światowa, którą Niemcy 
chcą urządzić w Berlinie. ,,Vossi- 
sche Zeitung” oskarża kanclerza 
Caprivi’ego o ociąganie się, i brak 
stanowczości w sprawie, która tak 
bardzo obchodzi stolicę państwa 
niemieckiego.

Lipsk, 6 lipca. Został wydany 
wyrok na kilku anarchistów oska­
rżonych o roszerzanie ulotnych 
pism socyalistycznych i anarchisty­
cznych. Hoever został skazany na 
pięć lat i trzy miesiące więzienia 
z ciężką pracą; Camin i Renneń- 
thaler na sześć lat i sześć miesię­
cy każdy, Ruff na pięć lat i sześć 
miesięcy i Wienert na cztery lata.

Hamburg, 9 lipca. Pożar u- 
szkodził spichlerz zboża Lange’ana 
$350,000. Kilka sąsiednich budyn­
ków stało się pastwą płomieni, po­
między niemi także mieszkanie 
pani Donner, w którem się znajdo­
wał bogaty zbiór sztuk pięknych i 
bardzo cenna biblioteka. francuzkiego parowca Hoche 

transatlantyckim parowcem 
robert” 9 mil od Marsylii 
szły bliższe szczegóły. Na 
bercie znajdowało się 85 
rów, którzy się przyglądali
wrom, gdy niespodzianie „Hoche’ 
okręt sztandarowy eskadry całą si­
łą uderzył w bok Canroberta. Dla 
gęstego dymu powstałego wskutek 
wystrzeliwania armat z okrętów 
wojennych, oficerowie na statku 
„Hoche” nie spostrzegli parowca, 
aż dopiero, gdy już było za późno. 
Zderzenie było tak straszliwem, 
że oba okręty wyszły ze swegobie- 
gu i przez niejaki czas obok sie­
bie pędziły. Canroberta przymoco­
wano natychmiast do pancernika, 
aby go zachować przed zatopie­
niem, poczem pasażerów prze­
prowadzono na okręt wojenny. l’o 
ocaleniu pasażerów j rzecieto liny, 
któremi dwa te statki do siebie były 
przymocowane, poczem Canrobert 
przełożył się na bok i zatonął. Sie­
dmiu z pasażerów Canroberta zna­
lazło śmierć przy zderzeniu.

wozowe za pszenicę zostsje zmniej­
szone z 75 na 40 c. za „fanegę”. 
Sułtan wysłał następnie wiceguber- 
natora w Fez na rok do więzienia, 
w którym to czasie wciąż będzie 
nosił kajdany. Pasza, który namó­
wił lud do kamienowania wicekon- 
sula i jego dragomana, musiał zapła­
cić $10,000 kary, które odebrał po­
seł angielski, lecz je darował ubo­
gim w Fez.. Poseł zajął się losem 
obrażonych Amerykanów, Bonsala 
i Chambera, z takim skutkiem, że 
sułtan ich w własnoręcznem piśmie 
prosił o przebaczenie i nadto wy­
słał pismo do rządu w Washingto­
nie, w którem wyrażał swój żal 
nad wypadkiem. Dziesięciu żołnie­
rzy, którzy grozili BonsaFowi, wy- 
biczowano, a sługa Bonsala, który 
został ranionym, odebrał bogate 
dary. Sułtan nareszcie kazał Bon- 
sal'a i Chamber’a odprowadzić do 
wybrzeża, i darował im miecze z 
srebrnemi pochwami. Ugoda han­
dlowa z Anglią została podpisaną 
w sobotę.

BRĄZ TL TA.
RiodeJaneiro, 5 lipca. 

Brazyliański kongres rozpoczął swe 
sesye a jen. Peixotto będzie aż do 
końca r. 1894 sprawował urząd pre­
zydenta rzeczypospolitej.

L o n d y n , 6 lipca. Urzędownie 
donoszą, że wojsko rządu rzeczy­
pospolitej brazyliańskiej zdobyło 
miasto Corumba, w którem się u- 
sadowili powstańcy i że w Sao 
Paulo zapanował znowu spokój.

NORWEGIA.

Chrystyania, 9 lipca. 
mieście Chrisliansand wybuchł wczo­
raj pożar, który zniszczył połowę 
większej części miasta. 356 domów 
i wiele publicznych budynków sta­
ło się pastwą płomieni. Pozostały 
tylko mitry forteczne na około ko­
szar. Strata $3,500,000.

Oprawne w półskórek
Oprawne cało w skórę : 
Oprawne cało w skórą i wyzłacane brzegi

Po wydrukowaniu cena będzie podwojona.
Kto zapisze 10 egzemplarzy, odbierze jedenasty w dodatku.
Kto nie może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 

będzie miał, lub też przy odbiorze.
Wszyscy ci, którzy przyszłą pieniądze na to dzieło kwitowani będą w 

Gazecie Polskiej.
Wielebnemu Polskiemu Duchowieństwu w Ameryce polecam się łaskawym 

względom.

 
Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 

„Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy”, zawierający powieści 
historyczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego posela 
sie jeden numer na okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską a utrzymuje także Tygo­
dnik, niech pisze aby mu i na Tygo­
dnik adres zmienić. Przy zmianie adre­
su należy nam podać stary i nowy a- 
dres.

fty Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, którzy wykupują na poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby nam te Money Ordery 
przyselali, gdyż bez tychże nie dosta­
niemy pieniędzy z tutejszej poczty.

Adresować rfależy:

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago.

Paryż, 9 lipca. Siedm osób u- 
rnarło tutaj na chorobę, którą wła­
dze nazywają choleryną, lekarze 
zaś prawdziwą cholerą. W Neuilly 
w pobliżu Paryża zachorował bur­
mistrz na cholerę. Ze St. Ouen i z 
Asnióres donoszą o trzech wypad­
kach cholery. Z Paryża donoszą 
do londyńskiego czasopisma „Lan­
cet”, że 150 wypadków śmierci na 
cholerę, dowodzi wystarczająco, że 
cholera tam się sroży. Urzędowa 

I władza zdrowia źle uczyniła, że 
zataiła fakta. Zaraza okazała się w 
24 gminach, a nagłość wypadków 
śmierci okazuje dostatecznie, że 
to cholera, a nie choleryną.

Paryż, 10 lipca. Rząd fran­
cuzki postanowił żądać od zaslęp- 
c')w Francy i oprócz sumy przezna­
czonej dla wystawy światowej w 
Chicago jeszcze dalsze 800 tysię­
cy franków.

Zamianowanie francuzkiego ar- 
bitratora w kwestyi morza Beh- 
ringa cokolwiek się odwlekła, gdyż 
minister spraw zagranicznych nie 
zgadza się na używanie języka an-

Następujący Panowie przysłali prenumeratę na dzieło X. P. Skargi Żywoty 
świętych:

Z WATYKANU.
Rzym, 10 lipca. Watykan i 

propaganda otrzymała z Londynu 
zapewnienie, że rząd przedsięwe- 
źmie natychmiast środki w spra­
wie w Uganda, skoro śledztwo pod 
względem okrucieństw popełnio­
nych na katolickich misyonarzach 
zostanie ukończonem. Oświadczenia 
te, których celem jest przedłużenie 
sprawy, poczynają być podejrzane- 
mi i wywołują nieufność. Prawdo­
podobnie ogłosi Watykan doku- 
menta, które nadeszły z Afryki. 
— Papież kończy swą encj klikę o 
Kolumbie.

do urzędowych wiadomości zacho­
rowało dnia 2go lipca w Baku na 
cholerę 60 osób, a 91 umarło. O 
sześciu innych wypadkach donoszą 
z Transkaukazyi a o dziewięciu z 
Tyflisu.

Londyn, 7 lipca. Z Petersbur­
ga donoszą, że cholera coraz bar­
dziej się sroży w krajach kaukaz- 
kich.

Petersburg, 8 lipca. Wy­
buch cholery w Astrachanie wy wo 
łał panikę. Mnóstwo robotników, 
którym naprzód zapłacono myto, a- 
by ich zatrzymać w Astrachanie, 
postanowiło opuścić pracodawców 
i miasto. Chciano ich przemocą 
przymusić do dotrzymania kon­
traktu, lecz wynikiem był bunt. 
Policya nie była w stanie uśmie­
rzyć takowy i dla tego przywołano 
wojsko. Spokój zapanował dopiero 
po zabiciu i ranieniu kilku bunto­
wników.

Cholera azyatycka panuje nad 
całą Wołgą, jako i w Kybińsku, 
Tatbowie i Orela.

Petersburg, 9 lipca. Chole­
ra okazała się podobno w Moskwie. 
Bióra rządowe w Baku zostały dla 
tam panującej cholery do miejsco­
wości 150 mil odległej przeniesione. 
W perskiem mieście Enseli zabra­
ła cholera 15 ludzi.

W Turkostanie zabrała cholera 
w' czterech dniach 565 osób. I w 
Acre w $yryi wybuchła zaraza. 
W Astrachanie panują coraz gor­
sze stosunki. Robotnicy podnieśli 
bunt i dwóch lekarzy i 5 robotników 
miało zostać podczas zderzenia z 
policyą zabitych i 30 ranionych.

— Słynny rosyjski malarz Al- 
waszowski pracuje nad kilku obra­
zami dla chicagoskiej wystawy 
światowej. Dwa z nich przedsta­
wiają odkrycie Ameryki przez Ko­
lumba, inny ocalenie Kolumba 
z okrętu palącego się nad 
portugalskiem wybrzeżem, a je­
szcze inny wyobraża Indyan, któ­
rzy widzą po pierwszy raz okręt 
europejski.

Austrya- Wigry.
Praga, 6 lipca. Górnicy, któ­

rym udowodniono, że spowodowali 
straszliwy pożar w birkenbergskich 
kopalniach srebra w pobliżu Przy­
braniu, wskutek czego przeszło 300 
górników znalazło straszliwą śmierć, 
zostali dzisiaj skazani. Kriz, który 
rzucił palący się knot od lampy, 
wskutek czego gazy (?) się zatliły, 
został skazany na trzy lata więzie­
nia; Kadlec na dwa; Havelka, któ­
ry dla zgryzot sumienia wyznał 
władzom cały przebieg zbrodni, po­
siedzi tylko 18 miesięcy.

ły oczyszczone, ani nawet pobielo- |
ne.

Paryż, 6 lipca. Wczoraj padł 
ofiarą gilotyny w Valence morder­
ca Matthieu Hadelt, który został 
nie dawno temu skazany na śmierć 
przez sąd przysięgłych w tem sa­
mem mieście za zamordowanie księ­
dza Ildefonsa, zawiadowcy klaszto­
ru Trappistów w Aguebelle.

Najbliższą ofiarą „spadającego 
topora” (gilotyny) będzie Ravachol, 
słynny dynamiciarz, morderca i 
złodziej.

Paryż, 6 lipca. Wydział izby 
deputowanych, któremu przedłożo­
no; kwestyę urządzenia wystawy 
światowej w r. 1900, jednomyślnie 
potwierdza ten plan.

Marsylia, 7 lipca. Francuzki 
krzyżowiec „Hoche” zderzył się 
dzisiaj pomiędzy Bona i Marsylią 
z parowcem „Canrobert”, który za­
tonął. Dwóch żołnierzy i troje dzie­
ci utonęło. Ocaliło się 85 pasażerów 

I i załoga.
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Rodacy!
Żywoty Świętych Pańskich przez ks. P. Skargę są w Europie zupełnie wy­

czerpane, dla tego nie można ich już do Ameryki sprowadzać. Przeto postanowi­
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. Chcąc aby dzieło to było tanie i każdy 
Polak mógł je w swym domu mieć, muszę koniecznie najmniej 20 tysięcy 
egzemplarzy drukować.

Jest to wielkie przedsiębiortswo, lecz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa­
szej Rodacy pomocy, dzieło to ukończę, jak wiele innych poprzednio ukończyłem. 
Pomocy Waszej Rodacy takiej tylko żądam, że się licznie będziecie na dzieło

przez Ks. PIOTRA SKARGĘ, zapisywać
Trzedpłata wynosi:

ROSTA.

Londyn, 6 lipca. Petersburg- 
ski korespondent do „Times’ll” do­
nosi: Cholera idzie naprzód drogą 
prowadzącą do Moskwy. Prywa­
tnie donoszą, że zaraza ta okazała 
się już w Samaryi, miejscowości 
połażonej z drugiej strony Wołgi. 
W Baku i przedmieściach jest śmier­
telność coraz większą.

Petersburg, 6 lipca. Wia­
domości z Elisabethportu, Eriwanu 
i innych nad morzem kaspijskiem 
położonych miast, donoszą, ze wła­
dze nie są w stanie walczyć prze­
ciw cholerze i nawet usunąć brud 
leżący po ulicach miast. W jedy­
nym Saratowie są środki przedsię­
wzięte jako tako skutecznemi. W 
Astrachanie jest niebezpieczeństwo 
tak wfelkiem, ponieważ mieszkań­
cy żywią się po większej części z 
ryb na pół zgniłych. Donoszą tak­
że, że cholera wybuchła w Roma­
nowie, a władza zdrowia dowia­
duje się, że epidemia zjawiła się w 
Rybińsku.

Rosyjskie stowarzyszenie parow- 
cowe i austryacki lloyd z powodu 
cholery nie posełają już więeej 
swveh parowców drogą prowadzą­
cą do Batumu.

W Baku tylko czterech lekarzy 
oświadczyło gotowość zajmowania 
się chorymi na cholerę. Innych le­
karzy zmusza rząd do pomocy przy 
opatrywaniu chorych. Szpitale w 
Baku nie są dość obszernemi dla 
tych, którzy podlegają chorobie. 
Lekarstwa i środki desinfekcyjne 
są nader drogiemi. Władze miasta 
polewają ulice petrolejem.

Londyn, 6 lipca. „Times’owi” 
donoszą z Petersburga, że odnośnie

nych ocalono, lecz byli straszliwie 
poparzeni. Pałac biskupa położony i 
w pobliżu mostu, jako i bióra cła I 
stanęły w płomieniach. Most spalił i 
się całkowicie.

WŁOCH Y.
Rzym, 9 lipca. Umarł dzisiaj 

kardynał Francesco Battaglini, ar­
cybiskup w Bolonii. Urodził się w 
r. 1823. Kardynałem został zamia­
nowany w r. 1885. 1

— Góra Aetna wyrzuca zuów o- 
gień i lawę, która grozi zalaniem 
miejscowości Rinazzi. Siedm razy 
uczuto dzisiaj trzęsienie ziemi.

Genua, 10 lipca. Dzisiaj roz­
poczęła się włosko - amerykańska 
wystawa urządzona na pamiątkę 
4001etniej rocznicy odkrycia Ame­
ryki.

Catania, 10 lip.a. Wybuch 
wulkanu Aetna wywołuje wielką 
obawę. Wielkie masy lawy posu­
wają się ku Belpasso i Nicolosi, 
od której to miejscowości są odda­
lone tylko o sześć kilometrów. Stra 
ta w okolicy jest niezmierną. Dzi­
siaj wieczorem dają się uczuć silne 
trzęsienia ziemi. Mieszkańcy w Ni­
colosi odprawiali dzisiaj swe nabo­
żeństwo po za katedrą, gdyż dla 
silnego trzęsienia ziemi i podziem­
nego grzmotu nikt nie śmiał wnijść 
do kościoła. Dotychczas zostało 
zniszczonych 12 domów i jeden 
kościół.

MAROCCO.
Londyn, 6 lipca. Telegram z 

Paryża donosi, że Anglia, His’zpa- 
nia i Włochy zawarły tajne przy­
mierze, którego celem jest podział 
cesarstwa Marokko.

Londyn, 10 lipca. Telegram 
z Fez w Marokko donosi, że w 
przeszły piątek, w Nowy Rok ma- 
łnometański, angielski wicekonsul 
MacLeod i „dragoman” (tłómacz) 
opuścili mieszkanie posła angiel­
skiego, Smitha, aby wywiesić nad 
konsulatem małą flagę angielską. 
Pasza pewien namówił niektórych 
ludzi, aby rzucali na powyższych 
panów kamieniami, tak, że ci mu- 
sieli się cofnąć do poselstwa. Vis­
count Vismes di Ponthieu, pier­
wszy dragoman angielski udał się 
natychmiast do mieszkania mini­
stra spraw zagranicznych, aby z 
nim pomówić o tej sprawie, lecz 

| nie został przyjętym. Podczas po­
wrotu do poselstwa obrzucano go 
także kamieniami. Później rozją­
trzony tłum otoczył zupełnie po­
selstwo i pozostał tam przez całe 
pół dnia, rzucał do ogrodu posel­
stwa kamieniami i poniewierał żoł- 

I nierzy pełniących straż.
Sułtan, gdy się o terno 6tej wie­

czorem dowiedział, posłał swego 
„divana” w towarzystwie ministra 

I spraw zagranicznych, 30 wezyrów, 
radzców tajnych, straży przybo- 

’ cznej i 10 znakomitych mężów (no- 
| tablów) do posła Smith. Honor ta- 

’ ki nie wydarzył się jeszcze żadne­
mu dyplomacie wt Marokko. Divan 
prosił posła, aby odwiedził sułta­
na. Poseł uczynił tak i miał z suł­
tanem rozmowę trwającą trzy go­
dziny, poczem zadowolony opuścił 
pałac otrzymawszy zupełne zado­
wolenie. Sułtan oświadczył, że jest 
gotowym dodać niektóre paragra­
fy do ugody handlowej zawartej 
między Anglią i Marocco, na któ­
rych mocy będzie wolno cudzo­
ziemcom nabyć własności bez ja­
kichkolwiek ograniczeń i clo wy-

FRANCYA.
Paryż, 6 lipca. Dr. 

powiada w sprawozdaniu do wła­
dzy zdrowia o cholerze na Kauka­
zie, że największa ostrożność jest 
konieczną, gdyby zaraza się miała 
dostać do portów Czarnego morza, 
gdyż prawdopodobnie teraźniejsza 
epidemia pójdzie tą samą drogą, 
jak i te z r. 1831 i 1847.

W przedmieściach wydarzyło się 
ponownie kilka wypadków chole- 
ryny. Stan koszar jest haniebnym, 
i są prawdziwem ogniskiem zara­
zy, gdyż od 100 lat (?) nie zosta-1 Paryż, 6 lipca. O zderzeniusię

 

na każdy dzień przez cały rok
----- przez -----
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PRZED STU LATY
CZYLI

OSTATNIE CHWILE POLSKI
przed jej pierwszem rozbiorem

przez

STEFANA REWERA.

(Ciąg dalszy.)
Pod jpgo laską miała się Rzeczpospolita 

reformować. Panowie reformatorowie, którzy 
dawniej myśleli, że reformy i ulepszenia swo­
je przeprowadzą za pomocą Moskwy, teraz 
przekonali się, że Moskwa na żadne ulepsze­
nia nie pozwoli, tak że wszystko musieli wy­
konywać cichaczem.

Określono tedy nasamprzód ściśle, co 
się należy władzy hetmaiiskiej, co kancler­
skiej, co marszałkowskiej itp.; zaczęto my­
śleć nad zniesieniem liberum, veto, i postano­
wiono, że gdyby kto odtąd sejm przez libe­
rum veto zerwał, to król zastąpi miejsce zer­
wanego sejmu. Zerwanie obrad nie miało 
odtąd obalać tego, co już uchwalono przed 
zerwaniem.

Głównie jednak zajęto się sejmikami, tyle 
co naszemi zebraniami powiatowemi. bejmiki, 
były to zjazdy szlachty z całego wojewódz­

twa! w celu rozmaitych wyborów, np. wy­
borów do izby poselskiej. Takie zjazdy odby­
wały się przed stu laty przy orężu i przy kie­
liszku. Dziś, kiedy jedna lub druga strona 
chce mieć większość, to biedniejszym daje 
wolne furmanki, czasem i strawne, ale nie 
daje ani kijów, ani karabeli; leczowemi cza­
sy, gdy jaki magnat, czyli pan wielki, chciał 
być wybrany posłem na sejm, lub deputatem 
do trybunału, to go’ taki wybór kosztował 
tysiące dukatów. Panowie wielcy przybywali 
np. do Środy z zapaśnemi kuchniami i pi­
wnicami, z dworakami wprawnemi do kieli­
cha i korda, jak np. znani Karól Ryś, Jaxa 
i inni. Szlachcic zaściankowy, tyle co dzisiej­
szy kmieć gospodarz, z wyjątkiem że on się 
herbem pieczętował a ona pełla w rękawi­
czkach, uzbrajał się w skórzanny kaftan, w 
dobrze wytkaną czapkę, osłaniał jak mógł 
,,tylne melony," przypasywał pałasz, z kocią 
główką, pistolety miał u pasa i w butach, 
często jeszcze zwieszał na ramię muszkiet 
gwintowany, czyli sztucer, i tak walił do fa- 
ly, czyli kolegiaty średzkiej.

Tam już Sanctissimmn było wyniesione z 
kościoła do zakrystyi, które na przypadek 
jakiego zapamiętania i uderzenia stronictw 
na siebie, kapłan przynosił ku poskromnie- 
niu walczących.

— I mówią że dzisiejsze wybory burzli 
we! Toć my baranki do naszych dziadów i 
pradziadów!

Po każdym sejmiku widziałeś pijaną 
szlachtę śpiącą gdzie kto upadł: pod stołem, 
pod płotem, w rynsztoku; budziła się ona 
bez czapek, bez pasów, a częstokroć bez bu­
tów. Wszystko nagradzał magnat, jeżeli wy­

grał — jeżeli nie, to szlachcic kontentować 
się musiał tym co z góry wziął na narażenie 
ucha, szczęki, nosa, a czasem i życia.

— I mówią, że my nie wstrzemięźliwi, że 
hulaki. Piwko, liche piwko pije się dziś po 
wyborach; likierek, co najwyżej Gdańską, a 
chyba „śmietana” ma na wino, które też tyl­
ko po kieliszku piją, a nie puharami.

Odrodziliśmy się od ojców — a czapki 
to już ani rusz, żfby który dzisiaj zgu­
bił! ...

Otóż zapobiegając podobnym nadużyciom, 
przepisano żeby odtąd nikt nie mógł za po 
mocą służby lokajów, strzelców itd., czyli za 
pomocą „udawanej szlachty" mnożyć sobie 
kresek i kordów. Rozporządzono spisy oby­
watelskie, obostrzono kary na kupujących i 
sprzedających kreski, zastrzeżono, że ciężko 
będą karani ci co zrywać będą sejmiki, tak 
jak to np. chciano zrobić teraz w Wielko- 
polsce; że karani będą ci coby chcieli gwał­
cić obrady i sądy.

Skrócono też i moc panów nad wieśnia­
kami. Postanowiono, pamiętajmy, [ już w 
roku 1764tym, a jeszcze przed panowaniem 
Stanisława Augusta, że szlachcic odtąd da 
sam głowę za głowę chłopa, czyli że zró­
wnano wszystkich ludzi pod względem pra­
wa kryminalnego. Postanowienie to wynikło 
głównie skutkiem kazań sławnego księdza 
Szyrmy, jezuity, tudzież księży Geralowskie- 
go, Zrzelewskiego, Kurzewickiego i innych.

Nie skończylibyśmy na całym tym arku­
szu, gdybyśmy wyliczać chcieli cały szereg 
zbawiennych odmian i ustaw, jakie na ów­
czesnym sejmie konwokacyjnym zapadły.

Wszystko to było dobre ze względu na

wewnętrzny stań kraju; ale głównej prze­
szkody do pomyślności, jaką była elekeya, 
czyli wybór króla, nie usunięto. Dwory mo­
skiewski i pruski żadną miarą zgodzić się 
na to nie chciały, żeby Polska miała tron 
dziedziczny.

3. Wybór i koronacya Stanisława Augusta.
Ktokolwiek chciał zostać w Polsce kró­

lem, musiał z narodem zawierać ugodę i pod­
pisać warunki,- pod jakiemi się mu tron ofia­
ruje. Do tych warunków ugudnych, które 
się po łacinie zwały ,,pakta konwenta (pa­
cta conventa), wybierano zawsze komisarzy, 
czyli pełnomocników. Takich i teraz wybra­
no i dzień elekcyi naznaczono na 27go Sier­
pnia.

W roku 1733cim było już postanowiono 
na życzenie Moskwy i Prus, że królem nie 
może być kto inny tylko Piast, to jest Po­
lak. Wiedziały dwory dobrze, że obcy mo­
narcha np. Francuz lub Austryak, miałby 
już pewnych sprzymierzeńców w tym kraju, 
z któregoby pochodził, więc Polska pod ta­
kim królem mogłaby była być bezpieczniej­
szą przed jakową napaścią. Wiedziały też, że 
dziedziczny król, choćby Polak, zwolna u- 
stuliłby tak rządy, żeby zapobiegł wszelkim 
rozruchom i kłótniom, gdyż tak było przez 
500 lat za rodziny Piastów. Musiały więc 
dwory dla swej własnej korzyści koniecznie 
żądać tego, żeby król nie był z obcej ziemi, 
tylko Polak, i żeby nie był dziedziczny, tyl­
ko zawsze z innego rodu wybrany.

Siostrzeniec Czartoryskiego, wojewody

ruskiego, Stanisław Poniatowski, miał naj­
więcej widoków na tron, ponieważ był doro­
dny i dotąd ulubieńcem rozpustnej carycy 
Katarzyny Hgiej a dosyć niedołężnego du­
cha pod względem wojskowości, tak że go 
się sąsiedzi nie potrzebowali obawiać. To 
widząc stronnictwo saskie, i widząc że stronni­
ctwo Czartoryskich wzięło górę, ustąpili zu- 
>ąłnie z pola, a po części i z kraju. I tak 

Hetman Branicki uszedł na Śpiź do Węgier, 
pod opiekę cesarza Austryackiego; Karól 
Radziwiłł, w szczęśliwej bitwie jednej pobiw­
szy Moskali, umknął na Wołoszczyznę. Do­
my Potockich przelękły się, gdy się dowie­
działy, że wszechmocni Czartoryscy będą ich 
usuwali od urzędów i że poprzysięgli im zgu 
bę. Pięciu z tych Potockich chciało skonfe- 
derować szlachtę w Haliczu i chciało pod­
nieść wojnę przeciw Moskwie, ale ich kniaź 
moskiewski Daszków pojmał i osadził w Łań­
cucie.

Ztąd poszło, że elekeya, na którą zwy­
kle zjeżdżały sta tysięcy szlachty, teraz była 
tylko czczą paradą, bo już z góry było ukar- 
towane, kto ma być wybranym.

Jeszcze nigdy tak mało wyborców się 
nie było zjechało; stanęło szlachty tylko 16- 
000. Dla zachowania jakiego takiego pozoru, 
Moskale wyszli z W arszawy, aby się zdawa 
ło, że wybory są wolne. W mgnieniu oka 
zgodzono się na warunki panowania, które 
spisano w czterdziestu artykułach. Przyznano 
nowemu królowi mennicę, czyli prawo bicia 
pieniędzy, pocztę i cztery najbogatsze staro­
stwa; pozwolono rekrutować kilka pułków 
wojska gwardyi. ustanowiwszy, przypu­
szczono posłów cudzoziemskich, żeby każdy z

nich, j<żili chcc, przedstawiał kogo do tronu
Nuncyusz, czyli poseł papiezki, zalecał 

całolika; poseł carowej i poseł pruski zale­
cali Stolnika Wielkiego księztwa litewskiego, 
Stanisława Poniatowskiego. Przyjmowano po­
em posłów księcia kurlandzkiego, który 
także o tron się starał.

Nareszcie przystąpiono do zbierania gło­
sów. Zebrano je we trzy godziny. Podpisało 
się na Stanisława Augusta 5584 lulzi. Pa­
miętajmy! Pięć tysięcy pięć set szlachty obra­
ło króla dla narodu dwudziestomilionowego. 
Taka już była w kraju niemoc i obojętność 
Reszta szlachty ani jut nie podpisywała, tyl­
ko okrzykami się kontentowała... Prymas, 
staruszek wiekiem pochylony, w ozdobnej 
kolasce objechał okopy, czyli wały pod Wo­
lą za Warszawą, powtórzył trzykrotnie pyta­
nie, kogo które województwo królem sobie 
mieć życzy i jednozgodnie obranego Stanisła­
wa Augusta okrzyknął królem na dniu 7go 
Września roku 1764go.

Nie widziano podobnej elekcyi. Nikt 
krwią się nie oblał, nikt wina nie chłysnął, 
wody nawet na polu elekcyi nie byl '.

Trzech tylko panów — o zgroio! nosiło 
jeszcze strój starodawny; reszta wszyscy, na­
wet nowo obrany król polski o hańbo! ubrani 
byli po fraucuzku! .. Dawniej nie byłoby 
to us 1», dziś już nowa moda wszystko była 
przeniknęła.

Uwiadomiony o wyborze Stanieław ndal 
się konno do kościoła św. Jani w Warsza­
wie, a ztamtąd do zamku. Przemowa jego w 
kościele, jaką miał po przysiędze, bj 11 pię­
kna i rzewna i wszystkich do łez porusz} ł i.

(Cifg da’szy nastąpi.)



INTERES BAN KO WY
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 

jest następującym:
Kurs. Portoryum. 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W.
K. P„ Prus W. i Z. i Szlązka - 24J 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya-
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) . - - - - 42, 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem - - 50i 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 25 
Gulden do Holandyi - • - 41*^ 25 
Kroner do Danii, Szwećyi i Norwegii 28 25
lira do Włoch . - - 191 25

W. DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Lipiec, rok 1892.

14 Czwartek, Bonawentury.
15 Piętek, Rozesłanie śś. Aposto­

łów.
16 Sobota, Szkaplerza N. Maryi P.
17 Niedziela, Naj. Odkupiciela.
18 Poniedziałek, Szymona z L.
19 Wtorek, Wincen. z Pauli.
20 Środa, Czesława w.

Nowe historyczne odkrycia o usta 
nowieniu hierarchii w Ameryce.
W „Rzymskiem kwartalnem cza­

sopiśmie dla wiedzy chrześcańskiej 
starożytności i historyi kościelnej”, 
znajdujemy pierwsze prawdziwe au­
tentyczne wiadomości o zaprowa 
dzeniu hierarchii w Ameryce. W 
niedawno wydanym podwójnym ze­
szycie szóstego rocznika znajduję 
się dwie prace, które jak w ogóle 
są ważnemi dla historyi amerykań­
skiej, zasługuję właśnie przy nad­
chodzącym jubileuszu odkrycia A- 
meryki na jak największe uznanie. 
Podwójny ten zeszyt powinien za­
jąć miejsce honorowe na wystawie 
światowej w Chicago, i dwaj ucze­
ni, którym zawdzięczamy to odkry­
cie, mające niezmierną wartość hi­
storyczną, powinni dostać nagrodę.

Dr. Stephen Eyres, jeden z o- 
wych niezmordowanych badaczy w 
skarbach rzymskich, podaje w ar­
tykule z nagłówkiem: „Z aktkon- 
systoryalnych 1530—31" nowy ma- 
teryał do najstarszej historyi ko­
ścioła w Ameryce, z którego wyj­
mujemy co następuje:

W jego „Series episcoporum", 
tj. spisie biskupim wszystkich bis­
kupstw całego świata, podał ks. 
Pius Gams także datę kościelnej 
hierarchii w Indyach Zachodnich, 
tak obszernie i tak dobrze jak środki 
pomocnicze owych czasów na to 
zezwalały. Źródła jego, na pier- 
wszem miejscu stare dzieło Gil’a 
Gonzales’a Davila, przytacza przy 
pojedynczych dyecezyach, musi je­
dnakowoż sam uznać, że w ogóle 
ci,'na których się odwołuje, jak 
zresztą inaczej nie było możliwem, 
w wielu przypadkach nie mieli ża­
dnej, w innych zaś przypadkach 
podawali fałszywe wiadomości. Dla 
tego jego sprawdzenia są pożądane, 
bez robienia ujmy cennej pracy u- 
czonego księdza.

Pierwsza dyecezya (późniejsza 
archidyecezya), tak zwana za­
chodnio - indyjska została za pa­
pieża Klemensa VII ustanowiona 
dnia 12 sierpnia 1530 w Mexico. 
Pierwszym biskupem był ks. Cu- 
maraga czyli Zumaraga z zakonu 
Franciszkanów. W dniu 2go wrze­
śnia 1530 został arcybiskup w Ba­
ri, ks. Gabriel Merino, zamiano­
wany patryarchą dla Indyj Zacho­
dnich, a dla Bari zamianowano in­
nego arcybiskupa. Zaraz potem na­
stąpiło 20 lutego 1531 r. ustanowie­
nie biskupstwa Leon w Nicaragua, 
które jeszcze dzisiaj ma tę samą 
nazwę. Pierwszym biskupem był 
ks. Didasus Alvarez. Tu otrzymał 
także cesarz Karol V. za którego 
przedstawianiem wszystko to nastą­
piło, zupełną władzę, ustanowienia 
patronów i granic dyecezyj. W r. 
1521 otrzymała prowincya Vene­
zuela biskupstwo, lecz siedziba nie 
była oznaczoną, a biskupem został 
ks. Rodrign Basidas, dziekan przy 
kościele w San Domingo. Na „con- 
sistorium”, które się odbyło 30 
sierpnia 1531, przeznaczono na sie­
dzibę biskupią miasto Coro nad 
północnem wybrzeżem Venezueli, 
ze zastrzeżeniem, że cesarz za po- 
zwoleństwem papieża może po 
dwóch latach przeznaczyć inną miej­
scowość. A z tego przywileju mu- 
siał Karol V skorzystać, giyż bis­
kupstwo (od r. 1302 arcybiskup 
stwo) nosi nazwę Venezuela i Ca­
racas, a Coro dopiero w najno­
wszych czasach stało się biskup­
stwem.

Znaczne pomięszanie nastało przy 
następującej kwestyi przez równą 
nazwę dwóch daleko od siebie po­
łożonych miast. Pod dniem 6 li 
stopada 1531 dowiadujemy się, że 
za przedstawieniem Karola V w 
mieście Truxillo w prowincyi Cabo 
de Honduras zostało ustanowione 
biskupstwo i Dominikanin ks. Al­
fons de Talavera został zamiano­
wany biskupem. Ma to być nieza­
wodnie miasto Truxillo, położone 
nad wschodnio - północnem wy­
brzeżem kraju Honduras. Gams 
podaje także biskupstwo Truxillo, 
lecz nie w Honduras tylko w Pe 
ru, jako siedzibę sufragana kraju 
Lima. Nadto ma podwójne datum 
ustanowienia: 15 kwietnia 1577 i 
30 lipca 1609. Jako pierwszego bi­
skupa podaje Gams bez szczegól­
nej daty księdza Alfonso Guzman 
G. Talavera z zakonu Dominika­
nów z uwagą, że nigdy nie zasiadł 
na stolicy biskupiej. Dalej rozwo­
dzi się Gams nad biskupstwem 
Honduras czyli Comayagua z datą 
6 września, a więc w tym samym 
dniu, w którym według aktów non- 
systoryalnych zostało założone bis­
kupstwo Truxillo. Biskupem nazy­
wa Jana de Talavera O. S. A. bez 
podania innych dat. Porównanie z 
rzymskiemi aktami konsystoryalne- 
mi okazuje, że dotychczasowi hi­
storycy Truxillo w Honduras u- 
ważali za Truxillo w Peru, a pier­

wszego tamtejszego biskupa Alfon- 
zo Guzman T. Talavera przenieśli 
do Honduras. Okazuje się dalej, 
że pierwotny wybór miasta Tru­
xillo w Honduras na siedzibę bi­
skupią nie został potwierdzony i 
że Karol V wołał lepiej położoną 
miejscowość Comayagua w Hon­
duras. Dla tego też kalendarz bi­
skupi w Truxillo w Peru tak mało 
wie o pozornym pierwszym bisku­
pie Alfonzo Guzman w Talavera; 
tak mało wie, gdyż ten istniał o 
wiele prędzej i należał do zupeł­
nie innej dyecezyi. Wiadomości o 
Truxillo w Peru rozpoczynają się 
autentycznie dopiero ze 17tem stu­
leciem.

Pod dniem 23 maja 1532, dono­
szą akta o planie utworzenia bis- 
skupstwa w Santa Marta, nad pół­
nocno - wschodniem wybrzeżem Co­
lumbii w archidyecezyi Santa Fe 
de Bogota. Dopiero po dwóch la­
tach było można przezwyciężyć i- 
stniejące trudności, bo na „Consi- 
storium” dnia lOgo stycznia 1534, 
został Aflonso de Tobes zamiano­
wany tamtejszym pierwszym bis­
kupem, po którym nastąpił w r. 
1536 Ferdinando de Angulo, jako 
drugi biskup. Końcem zakładania 
nowych biskupstw w Indyach Za­
chodnich za czasów Klemensa VII 
jest ustanowienie biskupstwa Pa­
nama, któremu akta nadawają mia­
no „Castella aurea” (złote zamki). 
Ustanowionem zostało U lutego
1534 i przeznaczono dla niego 200 
dukatów jako donacyę z dochodów 
cesarza z tej prowincyi. Pierwszym 
biskupem był zachodnio indyjski pro- 
wineyał Dominikanów Thomas de 
Berlanca.

Pod papieżem Pawłem III ten 
sam ruch trwał w młodym koście­
le środkowej i południowej Ame­
ryki. Tak utworzono dnia 18 gru­
dnia 1534 biskupstwo Guatemala 
(1743 archidyecezya), 21 grudnia
1535 Antequera (Guaxaca), 18 sier­
pnia 1536 Mechoacan, dwa te osta­
tnie położone w Meksyku, dnia 8 
stycznia 1537 Cuzco w Peru.

Widzimy, że z powyższych waż­
nych wiadomości powstaje mnó­
stwo nowego materyału, a to tern 
ważniejszy, gdyż dotychczasowe da­
ty i dane w ogóle uważano za pra 
wdziwe i autentyczne. W obec do­
kumentów rzymskich nie powinny już 
dłużej istnieć historyczne fałsze i 
dla tego historya amerykańska po­
winna zostać odnośnie do nich po­
prawioną.

Jeszcze starszym i dla tego je­
szcze bardziej interesującym jest 
dokument ks. de Roo, który się już 
od wielu lat zajmuje etudyum hi­
storyi papieża Aleksandra VI, i 
takową w tem samem rzymskiem 
piśmie kwartalnem ogłasza. Ks.de 
Roomówi w wstępie do swego pi­
sma:

Od dawniejszego czasu posiadam 
odpis pierwszego papiezkiego do­
kumentu, który się odnosi do za­
prowadzenia chrześciaństwa do no­
wego świata po jego odkryciu przez 
Kolumba. Zamiarem moim było od­
łożyć ogłoszenie aż do przyszłego 
roku, w którym początki chrześciań­
stwa w Ameryce chcę przedstawić 
dokumentycznie. Przy wielkiem o 
becnem zainteresowaniu dla wszy­
stkich pewnych wiadomości i świa­
dectw, które chociaż tylko pośre­
dnią mają styczność z wielkim czy­
nem Kolumba, myślałem wyświad 
czyć czytelnikom usługę, jeżeli ich 
uwiadomię o bulli, która co do 
ważności nie ustępuje owej o~ linii 
demarkacyjnej. Dotychczas nie by­
ły znane dnie i data kanonicznego 
ustanowienia katolickich misyi w 
Indyach Zachodnich. Wedding i 
inni uczeni rozwodzili się nadkwe- 
styą, do którego zakonu należał 
pierwszy wikary apostolski w A- 
meryce ks. Bernard Boil; miano 
wątpliwości, czy świeccy księża 
dzikim plemieniem na Hispanioli 
i sąsiednich wyspach nasamprzód 
ogłaszali ewangelię. Wszystkie te 
kwestye zostają załatwione przez 
nowo odkryty dokument wzięty z 
tajemnego archiwum Watykanu.

Z tej bulli papieża Aleksandra 
VI okazuje się, że Bernard Boil 
należał do zakonu Minorytów, i że 
datum ustanowienia na 25 czerwca 
1493, lub jak się bulla wyraża: 
„Datum Romae apud Sanctum Pe- 
trum, Anno etc. MCCCCLXXXIII, 
Septimo Kai. Julii; Pontificatus 
nostri anuo primo.”
. Długi, trzy stronnice drukowane 
obejmujący dokument podaje bar­
dzo wiele ciekawych szczegółów, 
nad któremi się tutaj bliżej rozwo­
dzić nie możemy.

Wschodni Sybir i kolej syberyj­
ska.

W ostatnich czasach powstała 
gdzieś pogłoska, że Rosya wyrze- 
kła się wielkiego planu budowy 
kolei przez Sybir od Władywosto* 
ku nad morzem japońskiem do gór 
uralskich, która się ma łączyć z 
kolejami prowadzącemi na zachód 
Europy, nie ma żadnej podstawy, 
bo przeciwnie rząd rosyjski stara 
się ukończyć tę kolej jak najprę­
dzej, w czemby mu mogła prze­
szkodzić tylko ogólna wojna euro­
pejska.

Rząd chiński uznał wartość ko­
lei tak groźnej dla północnych pro­

wincyi chińskich i rozpoczął budo­
wę kolei nad północną granicą 
chińską, dla której dostarczają ma- 
teryałów Ameryka i Europa.

Właśnie budowa chińskiej kplei 
pobudziła Rosyę do pospieszenia u- 
kończenia swej syberyjskiej kolei. 
Kolej ta, skoro zostanie ukończoną, 
zabezpieczy Rosyi panowanie nad 
azyatyckim wschodem, przyczyni 
się, że będzie można dojechać do 
stacyi okrętowej nad morzem Spo- 
kojnem w Władywostoku, z Pe­
tersburga w 14 dniach, a z Odessy 
lub Sewastopolu w 10 dniach i u- 
możebliwi w przypadku wojny o- 
sadzenie wschodniego wybrzeża Sy- 
beryi przed przybyciem nieprzyja­
cielskiej floty. Kolej prowadząca 
tuż nad chińską granicą umożebli- 
wi, że Rosya w jakimkolwiek punk­
cie będzie mogła zgromadzać swo­
ją armię, aby wpaść do Chin.

Faktem znacznym jest także to, 
że transsyberyjska kolej będzie pro­
wadziła przez dolinę Usuri, jednę 
z najżyzniejszych dolin świata, któ­
ra jednakże bardzo mało dotych­
czas jest osiedloną i przyczyni się 
do zapobieżenia głodu, jaki jeszcze 
obecnie w południowo - wschodniej 
europejskiej Rosyi panuje.

Budowa tej kolei, jak jest wy­
mierzoną obecnie, nie przedstawia 
żadnych wielkich przeszkód i jest 
bardzo ważną pod względem han­
dlu i polityki dla całego świata. 
Będzie 4785 mil długą i będzie 
blizko 200 milionów dolarów ko­
sztowała. Cała linia kolejowa jest 
podzieloną na 6 oddziałów, z któ­
rych każdy znowu odnośnie do na­
tury kraju rozpada się na pojedyn­
cze przestrzenie sto do 300 mil dłu­
gie. Budowa kolei zostanie w wy­
działach oddaną przedsiębiorcom, 
którzy przez ukończenie małych 
części całości, ukończenie całej ko­
lei znacznie przyspieszą.

Przez budowę kolei znalazły ty­
siące mieszkańców okolic nawie­
dzonych głodem zatrudnienie item 
samem wyżywienie; lecz oprócz 
nich chce rząd rosyjski sprowadzić 
chińskich i japońskich robotników. 
Próby z pracą więźniów dla ich 
powolności i kosztów ich utrzyma­
nia nie były zadowalniającemi; i. 
przedtem uchwalony, cokolwiek de­
magogiczny plan, zatrudniać wyłą­
cznie rosyjski prolętaryat, został 
zaniechany z przyczyn prakty­
cznych, i odtąd mają całe armie 
chińskich robotników ukończyć pra­
ce. W tym celu zawarto z pewnem 
stowarzyszeniem w Vancouver u- 
godę, na której mocy takowe ma 
dostarczyć rządowi chińskiemu kil­
ka tysięcy chińskich robotników, 
którzy już byli zatrudnieni przy 
budowie Pacific kolei i są obezna­
ni z odnośnemi pracami.

Z postępem budowy transsybe­
ryjskiej kolei Rosya też pomyśla­
ła o zabezpieczeniu jej wschodnie­
go końca od napadów nieprzyja­
cielskich. Władywostok jest zbior­
nikiem floty rosyjskiej w oceanie 
Spokojnym i najlepiej znanym por­
tem w Syberyi. Dawniej był Mi- 
kołajewsk, przy ujściu Amuru, sta- 
cyą floty i głównym portem han­
dlowym, gdyż olbrzymia rzeka by­
ła główną drogą komunikacyjną z 
wnętrzem Syberyi; lecz gdy już 
budowle portu pochłonęły niezmier­
ne sumy, okazało się, że ostry zi­
mowy klimat uniemożliwiał używa­
nie portu Mikołajewsk jako stacyę 
dla floty i dla tego wybrano punkt 
o ile możności na południe położo­
ny, a tym jest dzisiejszy Włady­
wostok.

Miasto to, które jak wspomnieli­
śmy, jest wschodnim końcem, leży 
nad Wiktorya zatoką w japońskiem 
morzu, w pobliżu granicy półno­
cno - wschodniego końca półwyspu 
Korea; lecz i tam, chociaż miej­
scowość jest położoną o 10 stopni 
szerokości na południe od Mikoła­
jewska, port bywa od listopada do 
lutego zablokowany przez masy lo­
du a latem przeszkadzają gęste 
mgły żegludze. Jednakowoż Wła­
dywostok z wojskowego stanowiska 
uchodzi za najlepszą podstawę woj­
skowych przedsiębiorstw7 Rosyi na 
azyatyckim wschodzie. Port jest o- 
koło milę szeroki, równo głęboki i 
posiada doskonale miejsce dla za­
rzucenia kotwicy, a jest bronionym 
przez otaczające go pagórki. Tam­
tejsza eskadra rosyjska składa się 
z dwóch dywizyi: dywizyi krzyżo­
wców i dywizyi, która pełni służ- I 
bę nad wybrzeżem i w porcie.

Na wzgórzach otaczających port 
wybudowano niedawno temu mo­
cne twierdze, które uzbrojono w 
ciężkie armaty. Twierdze te bywa­
ją coraz bardziej rozszerzane i już 
teraz uważają port za niezdoby- 
waluy i zabezpieczony przeciw na­
padom nieprzyjacielskim. Wojsko­
wa załoga twierdz składa się z 12 
tysięcy ludzi każdego rodzaju, z 
tych jest 3 tysiące samych artyle- 
rzystów. Magazyny zapasowe tam­
tejsze zawierają 250 tysięcy racyi 
w puszkach blaszanych, każdej chw - 
li do użytku gotowych. Dla floty 
przeznaczono jeszcze większy zapas. 
Doki i podobne zakłady dla bu­
dowania nowych i wyporządzania 
starych okrętów są na ukończeniu. 
Ta silna rosyjska forteca morska 
jest solą w oku Anglików.

Rząd rosyjski zajmuje się sta­
rannie osiedleniem południowego 
pasu nadgranicznego Syberyi. I- 
migracya z Chin jest zakazaną, lecz 
Japończyków przyjmują chętnie. 
Często rozpowszechnione wyobra­
żenie, że Syberya jest zaludnioną 
przez banitów i uwolnionych ska­
zańców z europejskiej Rosyi jest 
zupełnie mylną, bo liczba tam ży- 
jących banitów jest tylko małą, a 
skazańcom nie wolno się osiedlać.

Dawniej na okrętach rosyjskiej 
floty wolontary uszów do wschodniej 
Syberyi przesłani rosyjscy imigran­
ci składali się po większej części z 
włóczęgów i łotrów, którzy wciąż 
żądali od rządu pomocy. W tej 
sprawie nastąpiła zmiana przez to, 
że każdy emigrant do wschodniej 
Syberyi przed odjazdem z rosyj­
skiej Europy musi złożyć u rządu 
kilka set dolarów, które mu zosta- ’ 

ją zwrócone po przybycia do Wła. 
dywostoku. Każdy oddział emi­
grantów wybiera ze swego grona 
ludzi zaufania godnych, którzy 
grunta przez rząd dla osiedlenia 
przeznaczone oglądają i dla siebie 
i współimigrantów wybierają rolę 
im najlepiej się podobającą.

Doliny i stepy Syberyi są tak 
żyznemi, jak prerye na północnym 
zachodzie, a ze wzrostem ludności 
południowa i wschodnia Syberya 
stanie się z czasem spichlerzem 
zboża Europy; oprócz tego posiada 
ten kraj wiele skarbów mineral­
nych dotychczas mało odkrytych a 
w swych dziewiczych lasach nie- 
wyczerpalne zasoby drzewa.

Pasterstwo w Węgrzech.

Obszerne równiny i stepy, jak i 
wspaniałe lasy dębowe i bukowe 
są, jak wiadomo nadzwyczajnie 
przydatnemi do wolnego chodowa- 
nia bydła, dla tego też rozwinęło 
się tutaj w sposób naturalny pas­
terstwo. Jak wielkie trzody z sze- 
rokiemi czołami zaludniają w kra­
jach alpejskich wysoko położone 
równiny trawne, tak też roją się po 
soczystych wygonach trzody różne­
go rodzaju, skoro słońce poczyna 
wywabiać źdźbła ze ziemi.

Pasterze węgierscy tworzą pomię­
dzy subą własne kasty, których sta­
le się trzymają. Przedstawiają się 
nam jako tysiącletni pierwotny typ 
dzikich, wojennych hord konnych 
Madziarów, którzy pod dowódz­
twem Arpada wtargnęli do błogo­
sławionych równin nad środkowym 
Dunajem i nad Tyszą. Niepohamo­
wani okazują się jako prawdziwi 
synowie step. Są pojedynczymi w 
ich sposobie życia, nieustraszonymi, 
odważnymi aż do zuchwalstwa, 
przyzwyczajonymi do wszelkiej tem­
peratury i wpływów powietrza, 
przytem grubiańskimi i bezczucio- 
wymi, jak to właśnie ich stan ze 
sobą przynosi, a często też nie ma­
ją pojęcia o tem, co moje albo two­
je. Lubią świecące ozdoby, śpiew 
i muzykę a namiętnie są oddani 
tańcom.

Pomiędzy pasterskiemi kastami 
Węgier zajmuje pierwsze miejsce 
Csikos, pasterz koni. Uchodzi za 
najznakomitszego ze swych towa­
rzyszy i łączy z największą wy­
trwałością zadziwiającą mądrość i 
odwagę.

Możnaby ich nazwać Beduinami 
Węgier. Stepy są ich kolebką i 
ojczyzną, potem ich czynności za 
życia, po za które rzadko kiedy się 
wydostają i nareszcie są ich gro­
bem. Koń jest esikosa pierwszą, naj­
wierniejszą kochanką; strzeże i 
chroni go, czuwa nad nim; najsu­
mienniej stara się o swego towa­
rzysza. Nie posiadać go jest dla 
niego wstydem, hańbą, i woli ukraść 
konia, niżby miał wędrować „per 
pedes Apostolorum” (pieszo). Csi­
kos pogardza piechurą tak, jak maj­
tek człowiekiem żyjącym tylko na 
lądzie. Bronią jest, jak u Indyan 
„lasso” i „fokos”. Ostatnie to na­
rzędzie jest rodzajem siekiery wo­
jennej, którą bardzo zręcznie umie 
władać, lasso jest 2—5 cali szero­
kim, giętkim rzemieniem skórza­
nym, który często jest 13 stópdłu- 
gim, a w którego końcu znajduje 
się kula ołowiana od do 1 cala 
średnicy. Używa lasso w ten spo­
sób, iż rzuca kulę ku karku lub no­
gom zwierzęcia tak, iż rzemień się 
okręca około ofiary. Szczególny jest 
sposób, w jaki csikos oswaja dzi­
kiego konia. Chwyta go za pomo­
cą „lasso” i jednem szarpnięciem 
rzuca o ziemię. Jak piorun przypa 
da, staje z roztwartemi nogami nad 
męczącem się, tchu pozbawionem 
zwierzęciem i zluźnia ostrożnie pę­
tlicę. Koń czując się wolnym zry­
wa się na nogi — lecz już czuje 
jeźdźca na grzbiecie. Stara się poz­
być znienawidzonego ciężaru, to 
stając dębem lub padając na zie­
mię, lecz jeździec siedzi niewzru­
szony. Teraz cwałuje ze wszystkich 
sił po polach i kamieniach i nie 
zatrzymuje się prędzej, aż nie przy­
będzie z Irzęsącemi się kolanami i 
bez tchu do rzeczki lub bagna, do 
którego go kierował przebiegły jeź­
dziec mający w jednej ręce ciężki 
bicz a drugą się trzymający gęstej 
grzywy. Twierdzą, że koń, który 
już raz uczuł żelazną rękę esikosa, 
już nigdy nie zdziczeje.

Inną k^stę pasterską tworzą pa­
sterze owiec. Pasterz owiec (ju- 
hasz) jeździ zwykle na ośle, który 
musi także nieść jego kożuch, bun­
dę i żywność. Dla wykonania sivych 
powinności utrzymuje psy. Psy są 
zwyczajnie wielkie i silne, kudłate 
i podobne do wilków’; są posłu­
sznymi każdemu słowu ich pana, 
lecz dla obcych mogą się stać nie­
bezpiecznymi. Psy, ponieważ „ju- 
hasz” mało im tylko lub żadnego 
nie daje pokarmu, muszą się same 
przez polowanie postarać o ży­
wność. O i sam pali z fajki lub 
gra na kobzie; często też opiera 
się o swego osła, wyrabia z drze­
wa łyżki lub robi pończochy. Przy 
początku czasu paszenia pan jego 
wylicza mu liczbę owiec, i tyle 
musi mu znów zwrócić. Jeżeli brak 
sztuki, to muszą za nią zapłacić, 
co jest bardzo ciężką karą dla u- 
bogich tych ludzi. Jeżeli mu ktoś 
ukradnie jedno ze zwierząt, to u- 
żywa prawa odwetu, i nie czuje 
wyrzutów sumienia, gdy cokolwiek 
odmiany zachodzi w jego strawie.

Dzikszym od juhasza” jest „gu- 
lyas” czyli skotarek. Na pół dzi­
kie biało - szare bydło, któremu 
wysoki wzrost i wtył zaokrąglone 
do wideł podobne rogi nadają wspa­
niałą-postawę, nie dostaje się pod 
dach ani latem ani też zimą. Tru­
dno je ujarzmić a ich paszenie wy­
maga nieznużonych, silnych sko- 
tarków. Pomiędzy potomkami azy- 
atyckich ludów koczujących, które 
przywędrowały, skotarkowie zacho­
wali najlepiej ich charakter. Sko­
tarek dąży za swą trzodą zawsze na 
szybkim koniu. Towarzysz, często 
też i jego żona, kieruje wózkiem 
o dwóch kołach, na którym się 
znajduje cała jego własność i ży­
wność. Wóz ten służy mu za łoże, 

i za spiżarnię; jest dla niego wszy- 
stkiera. Pokarm jego jest pojedyn­
czym i składa się przez cały rok, 
wyjąwszy świąt, ze słoniny, chle- 
b? i papryki. We święta lubi wi­
no i „gulyas”, ulubioną swą po­
trawę, która dla tego też nosi jego 
nazwę. Wolna pasza wyradza pier­
wszorzędne bydlęta, które atoli są 
niebezpiecznemi przez ich dzikość. 
Najwięcej mozołów ma „gulyas” 
podczas burzy; trzoda przestraszo­
na przez grzmot i błyskawicę usi­
łuje rozbiegać się w wszystkich 
kierunkach, lecz pasterz biega nie­
ustannie na około niej i gęste u- 
derzenia biczem przekonują zbie­
gów wnet, że znalazły swego pa­
na i mistrza.

Po wsiach są pastuchowie, któ­
rzy bydło, po większej części kro­
wy i cielęta, co rano zapędzają na 
pastwisko, a wieczorem je przy­
prowadzają do wsi. Ci nie mają za­
trudnienia tak niebezpiecznego i 
uciążliwego. Węgier dla tego nie 
nazywa ich „gulyas’ami”, lecz „e- 
sordas’ami.”

Innym rodzajem skotarka wsio­
wego jest „bivaly esordas” skota­
rek bawoli. Jest gnuśnym, jak jego 
trzoda, lecz musi być ostrożnym i 
mieć się na baczności, gdy ba­
wół się rozjątrzy. Nie tylko on 
sam rzuca się w rozwścieklonej dzi­
kości na niego, lecz cała trzoda bie­
gnie za nim w dzikim pędzie tak, 
iż ziemia drży pod ciężkiemi kro­
kami grubych ciemnobrunatnych 
zwierząt. Najeżona głowa, podstę­
pny wzrok i zniżony kark nadają 
bawołowi nader straszną postawę. 
Głośny jego ryk wywołuje prze­
strach. uwłaszcza jest niebezpie- 
cznem podczas parzenia się. Jedna­
kowoż cała trzoda jest posłuszną 
małemu psu skotarka, lecz napada * 1 
każdego innego psa, któryby sobie 
pozwolił na nią szczekać. I skota­
rek bawoli jest uzbrojony w „fo­
kos” i bicz, lecz ma w mocnych 
skórzanych rzemieniach tego osta­
tniego jeszcze różne węzły.

Tak zwana „partya ludu."

Donieśliśmy już w przeszłym nu­
merze o „narodowej” konwencyi 
„partyi ludu”, która się odbyła w 
Omaha. Nie były tam zastąpione 
wszystkie stany, lecz różne socy- 
alno - polityczne stronnictwa, nie 
wyjąwszy „nacyonalistów”, pod e- 
gidą słodko - wodowego angielsko- 
amerykańskiego socyalisty Bellamy; 
i nawet Powderly, wielki mistrz 
„Rycerzy Pracy” był obecnym. 
Lecz Gompers, naczelnik stowarzy­
szenia „American Federation of 
Labor”, obejmującego największą 
część rzemieślników am. nie był. 
Największa zaś część tych, którzy 
brali udział w konwencyi, składa­
ła się ze starych „greenbackerów” 
i fanatyków srebra, po części zczłoa- 
ków stowarzyszenia znanego pod 
nazwą „Farmers Alliance” i po 
części z miastowych polityków.

Platforma przyjęta przez kon­
wencję atakuje surowo istniejące 
stosunki; otóż to, co żądają dele­
gaci na tej konwencyi zgromadze­
ni:

Podwyższenie wartości pieniędzy 
papierowych; nieograniczone wolne 
bicie pieniędzy srebrnych; pomno­
żenie pieniędzy będących w kursie 
o tyle, aby na każdą głowę przy­
padało najmniej $50; urządzenie 
wszędzie biór finansowych Stan. 
Zjedn. według planu radykałów na­
leżących do „Farmers Alliance”; 
stopniowy podatek dochodowy; 
pocztowe kasy oszczędności; wzię­
cie na siebie przez rząd Stanów 
Zjednoczonych telegrafów i tele­
fonów; odwołanie wszystkich po­
darunków roli kompaniom kolejo­
wym i skonfiskowanie wszystkich 
gruntów znajdujących się w ich po­
siadaniu.

„Gazeta Polska” nie narzucała 
się dotychczas ze swem zdaniem 
nikomu i nigdy tego nie uczyni, 
lecz pozwoli sobie powątpiewać, 
czy nawet najradykalniejsi z robo­
tników chcieliby się rzucić w ra­
miona partyi, o której nawet sto­
warzyszenie robotnicze nie chce nic 
wiedzieć.

Cokolwiek powodzenia mogłaby 
mieć „partya ludu”, gdyby mogła 
zniewolić chicagoskiego sędziego 
Stanów Zjednoczonych, Greshama, 
do przyjęcia kandydatury na urząd 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Nominacyę dostałby jednogłośnie, 
lecz on nie chciał, pomimo wszel­
kich delegacyj, listów i telegramów,
i oświadczył publicznie, że nie przyj- 
mie nominacyi, chociażby była je­
dnogłośną.

Gresham, jak wiadomo, odzna­
czał się nie tylko jako żołnierz w 
wojnie domowej, lecz także jako 
pocztmistrz jeneralny i minister fi­
nansów za czasów prezydenta Ar­
thura i jako członek najwyższego 
trybunału Stanów Zjednoczonych.

Na jego miejscu więc dostał no­
minacyę jen. James B. Weaver, 
który już 12 lat temu był kandy­
datem na prezydenturę, nominowa­
ny przez wtenczas istniejącą „Na­
tional Greenback -- Labor Party.”

Wątpimj' bardzo, aby kilkaset 
głosów, które niezawodnie Weaver 
dostanie, mogły zaszkodzić jednej 
z dwóch głównych partyi: demokra­
tycznej i republikańskiej. Wątpi­
my także, że głosy tej partyi mo­
głyby wpływać na wynik głosów 
ogółu, tak, aby kongres inusiał za­
mianować prezydenta i wiceprezy­
denta Stanów Zjednoczonych. Gdy­
by się to jednak miało wydarzyć, 
natenczas mielibyśmy na następne 
cztery lata, tj. od przyszłego 4 mar­
ca prezydenta demokratycznego, a 
wiceprezydenta republikańskiego — 
Grover Cleveland i Whitelaw Reid.

Lecz zaczekajmy do listopada rb.

Uciekli z kasą.

Lester II. Gale i William E. 
Turner urzędnicy w banku „City 
savings bank” w Nashville, Tenn., 
ubiegli zabierając ze sobą $10,000 
z funduszów banku. Udali się po­
dobno do wyspy Cuba.

Najdzikszym atoli ze wszystkich 
jest niezawodnie „kanasz” czyli 
„świniarek.” Znajdujemy go mniej 
na równinie, niż w bagnistych la­
sach dębowych i bukowych, gdzie 
przebvwa u swej upornej, dzikiej 
trzody. Odcięty od miast i wiosek 
i wszelkiej kultury jest on pra­
wdziwym synem dziczyzny. Liczba 
świniarków w Węgrzech jest nie­
zmierną, gdyż tam prowadzą ho­
dowlę świń w wielkich rozmiarach. 
Mają własne zwyczaje, których się 
mocno trzymają i starają się przez 
ubranie odznaczyć od towarzyszów 
i ziomków. Ubiór ich składa»się z 
białego płaszcza (zwanego szur) z 
sukna gumowego, pięknie ozdobio­
nego czerwonein suknem i za po­
mocą rzemieni z mosiężnemi szpin- 
kami do ciał przymocowanemi. Rę­
kawy się zawiązują i służą za spi 
żarnie dla cblebą^ słoniny itd. Pod 
płaszczem znajduje się krótka ko­
szula, ścisły kaftan i szerokie płó­
cienne spodnie. Cała odzież odzna­
cza się wielką nieczystością. Latem 
noszą na nogach tak zwane opanki, 
a zimą długie buty z ostrem żela­
zem przy jednym z korków. Latem 
noszą także kapelusz z szerokiemi 
brzegami a zimą czapkę futrzaną. 
Włosy smarują gęsto smalcem, co 
jest dobrym środkiem przeciw ro­
bactwu, które przy ich nieczystości 
zawsze się okazuje. Za broń służą 
kanaszowi „balta” i bicz. Balta jest 
toporkiem z długim ołowiem opra­
wionym trzonkiem, w którego uży­
waniu wielką posiada zręczność. 
Pojęcia o własności cudzej kana- 
szowie prawie wcale nie posiadają. 
Kradzieże są dla tego -na porząd­
ku dziennym i wydarzyło się, że 
jeden kanasz drugiemu ukradł, gdy 
ten spał, całą trzodę i ją sprzedał. 
Charakterystycznem jest przysło­
wie węgierskie, które po polsku 
brzmi: „Kanasz jest pewnym przed 
każdym, lecz każdy nie jest bez­
piecznym przed Kanaszem ” Szcze­
gólny spryt okazują ci pastuchy w 
wyszukiwaniu pastwisk. Rozumie 
się, że pastuchy ci nie mają najle­
pszej renomy, chociaż w ostatnich 
czasach mało co słyszano o obra­
bowaniu podróżnych i temu podo­
bnych sztukach. Zimą żywią się po 
wsiach z zysku letniego, lecz każdy 
mija ich i zamyka przed nimi 
drzwi.

Żydzi na imigracyi.

Berliński korespondent Woscho- 
da podaje rozmowę, jaką miał z 
powracającą z Ameryki partyą imi­
grantów żydów’ rosyjskich', złożoną 
złożoną z 50 osób, która przejeżdża­
ła przez Berlin. Na pytanie dlacze­
go wracają z Ameryki, dokąd prze­
cie imigrują takie masy żydów, 
jeden z imigrantów odpowiedział, 
że jest przekonany, iż jeśli tyle 
pracować będzie w Rosyi (od rana 
do nocy), ile musi pracować w 
Ameryce i w Rosyi będzie umiał 
zarobić na kawałek chleba. Dlacze­
góż więc emigrowali? Po pierwsze 
brzmiała odpowiedź — nie byliśmy 
oznajomieni z warunkami życia i 
pracy zagranicą, a powtóre — szu­
kaliśmy szczęścia. Charakterysty­
cznem jest, że korespondencyę po­
wyższą zamieścił organ żydów ru­
skich Woschod. Now. Wr. zaś po­
wtórzyło skwapliwie.

Ser z ziemniaków.

W Turyngii wyrabiają ser z 
ziemniaków bardzo lubiony, a przy­
rządzenie tegoż, niesprawia kłopo­
tu. Ziemniaki dobrego gatunku, 
duże, białe, gotuje się, studzi i u- 
ciera na masę. Do 5 funtów takiej 
masy dodaje się jeden funt kwa­
śnego mleka niezbieranego, miesza 
się dobrze i odstawia na 4 lub 5 
dni, pod przykryciem. Potem się 
miesi znowu tak jak ciasto na chleb, 
odlewa się część płynną, a resztę 
wkłada się w naczynia i suszy się 
w cieniu. Ser tak przyrządzony 
jest-lepszy, o ile jest starszy. Prze­
chowywać go jednak należy w na­
czyniach suchych i szczelnie zam­
kniętych.

POLSKA.
ZIEMIE POESKIE.
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Ksiądz Józef Król, doktor teolo­
gii nauczycil religii przy gitnna. 
zyum w Dynaburgu został wywie­
ziony na czas nieograniczony w 
głąb Rosyi za to, ponieważ nie po­
zwolił uczniom katolikom uczęsz­
czać wraz z innymi do cerkwi 
schizmatyckiej na nabożeństwo.

— Z Wilna donoszą do ,,Kraju*1 
że ks. kanonik Harasimowicz, czło­
nek kapituły wileńskiej i b. admi­
nistrator dyecezyi, powrócił do 
Wilna po kilkuletnim pobycie w 
gubernii wołogrodzkiej (dokąd był 
wysłany).

— Cenzuralne pojęcia. Pewen li­
terat warszawski miał następującą 
rozmowę z jednym z cenzorów tam­
tejszych o tem, co jest cenzuralne 
a co niecenzuralne: „Wy, mówił 
cenzor, o tem co cenzularne pojęcia 
nie macie. No, jak się wam zdaje, 
czy „Agar na puszczy” Ujejskiego 
jest cenzuralną? Czy można ją wy­
głosić publicznie?-* Według mego 
zdania jest to rzecz najzupełniej 
cenzuralna, odpowiedział literat. 
„Otóż pan się mylisz — odparł 
cenzor. Zaraz to panu wytłómaczę. 
Wyobraź pan sobie, że w pierwszym 
rzędzie krzeseł siedzi Marya Andre- 
jewna, obok niej sam Ilurko, da­
lej jenerał Medem, tuż obok p r e. 
waschaditielstwo Apuchtin i 
nagle wychodzi artystka na scenę 
i krzyczy: „Dokoła mnie kale!“ 
No, powiedz pan teraz sam, czy to 
cenzuralne?

— Z Warszawy donoszą do „Kra­
ju”: Jak się dowiadujemy, kurator 
okręgo Warszawskiego, Apuchtin, 
opuszcza swe stanowisko z powodu 
nadwątlonego zdrowia. Pomocnik 
kuratora okręgu kijowskiego, hr. 
Musin Puszkin, zostaje przeniesio­
ny na wyższy urząd do Warszawy. 
Hr. Musin Puszkin ukończył uni­
wersytet petersburgski w r. 1879 z 
stopniem kandydata wydziału hi­
storyczno filologicznego. Wkrótce 
potem po ojcu swym został hono­
rowym kuratorem liceum w Nieży- 
nie, wyjeżdżał za granicę w dele­
gacy! naukowej, następnie został 
mianowany inspektorem okrę^jowem 
w Petersburgu, a z tego stan owiska 
przeniesiony do Kijowa na pomo­
cnika kuratora. Następcą hr. Mu­
sina Puszkina w Kijowie zostanie 
prawdopodobnie p. Mochnaczew’, 
inspektor okręgu naukowego w Pe- 
ti rsburgu.

W. Ks. Poznańskie.
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Dominium Plerzyska w powie­
cie gnieźnieńskim, otrzymało nazwę 
Widm: dominium Niemojewo w 
powiecie inowrocławskim, nazwę 
Schonwiese; Huta Niewiemko w 
powiecie .chodziezskim, Neuehutte; 
dominium Międzylesie w powiecie 
wągrowieckim, Ritscherheim.

— Inowrocław. Woźnica Batog, 
wiozący ciężko naładowany wóz z 
tutejszego młyna parowego do 
Strzelna, spadł w drodze z woza, 
a koła przeszły mu przez piersi, 
tak że natychmiast ducha wyzionął. 
Batog prawdopodobnie podczas 
jazdy zasnął. Był to człowiek u- 
czciwy i pracowity; pozostawił żo­
nę i 5 drobnych dzieci.

— Murowana Goślina. W po­
bliskiej wsi Rakwini powstał po­
żar wznieciony przez 8-letniego sy­
na gospodarza Winieckiego, bawią, 
cego się zapałkami. Ogień ten zni­
szczył dom mieszkalny i oborę. 
Gdy spostrzegł to Winiecki, który 
był po za domem, pospieszył rato­
wać swą chudobę, lecz przytem o- 
garnęły go płomienie i życie utra­
cił. Oprócz tego jeszcze pewna ko­
bieta i dziewczyna tak mocno się 
poparzyły iż zmarły w lazarecie.

— Gniezno. N adeszło nareszcie 
zezwolenie rządu pruskiego, aby 
Siostry Miłosierdzia reguły św# 
Wincentego w Bygdoszczy mogły 
osiąść i zająć się pielęgnowaniem 
chorych. Jak wiadomo, utrzymywa­
ły one przed przeprowadzeniem 
ustawy klasztornej r. J875 tu ochro­
nę i odwiedzały chorych po do­
mach.

— Pojedynek. Z Pleszewa dono­
szą do „Posnerki” nad dniem 21 
zm.: Według wiadomości, jakie, 
tutaj nadeszły, odbył się dzisiaj 
rano w odległym o milę ztąd lesie 
kajewskim pojedynek na pistolety 
pomiędzy p. Łubieńskim a rotmi­
strzem pozasłużbowym Pappritzem 
z Odolanowa. Rotmistrz Pappritz 
otrzymał ciężką ranę w brzuch j 
przewieziony został natychmiast do 
poblizkiej wsi Kuczkowa.

— Dobra Święte pod Trzeme­
sznem, które były dotąl w posia 
daniu firmy szczecińskiej Beckera i 
Kolbem nabył były dyrektor za­
kładu głuchoniemych, pan Matu­
szewski, za 128,000 marek. Dobra 
te mają 900 mórg obszaru.

— W Nekli dnia 10 zm.obchodzili 
państwo hrabiostwo Żółtowscy uro­
czystość srebrnego wesela w kole 
najbliższych członków swej dostoj­
nej rodziny. Jubilaci święcili dzień 
ten dla nich pamiętny w skupieniu 
ucha uroczystjm nabożeństwem, 
odprawionym w miejscowym koście, 
le.

Fruity Wschodnie i Za­
chodnie.

Od Lidzbarka. W Bryńsku udzie­
lano w szkole od trzech lat naukę 
religi w języku niemieckim w naj­
niższym oddziale, dla czego dzieci 
przeważnie polskiej narodowości, 
nie zaznały pra.wd wiary św. Wsku­
tek starań władzy biskupiej rozpo­
rządziła rejeneya kwidzyńska, aby 
nauczyciel Mielke, nie rozumiejący 
ani słówka po polsku, w inne stro­
ny został przeniesiony, a na jego 
miejsce ma przyjść nauczyciel, mó­
wiący obudwoma językami.

— Toruń. Nauczyciel Niedzielski 
otrzymał z powodu swego 50-le- 
tniego jubileuszu orła orderu Ho­
henzollernów.

— Peplin. Wikary przy kościele 
św. Mikołaja w Gdańsku ks. Fr. 
Jaruszewski mianowany administra­
torem probostwa w Chmielnie, ks. 
wikary dr. Franciszek Michalski 
przeniesiony z Swiecia do kościoła 
św. Mikołaja w Gdańsku a ks. 
Franciszek Laffont z Chmielna do 
Świecia. Administrator probostwa 
ks. lic. Jan Górecki mianowany 
dyrektorem dla wysłużonych księ­
ży w Zmartwem.

— Z powodu sprzedaży Bukowca 
i Laskowa na kolonizacyą niemie­
cką „Gazeta Toruńska** pisze mię­
dzy innemi co następuje:

„Będą mieli na czem osiadać ba- 
deńscy i jacy tam jeszcze chłopy! 
„Świeże znowu imiona Skórze- 
wskich i Sokolnickich zapisały się 
między tych, którzy nowym osa­
dnikom robią miejsce.

„Niestety! równocześnie pisze 
się druga tablica w boleści i pie­
kącym wstydzie narodu, ale w są 
dach Boskich, a imiona z pierwszej 
idą na drugą i znaczą tych, któ­
rzy lud polski w świat wyganiają 
od wdasnych kołysek i grobów oj­
ców swoich.

„O panie! Panie na zgrozę świa­
ta okropne dzieje niesie nam czas!**

— Wejherowo. Obliczają, że około 
20,000 wiernych przybyło na osta 
tni odpust kalwaryjski, a przy tem 
największy spokój panował na uli­
cach miasta i na pagórkach, gdzie 
się znajdują stacye Męki Pańskiej.

Szlązk.
Królewska Huta. Pewien robo­

tnik z Lublińca przyjechał w pier­
wsze święto w odwiedziny do mie­
szkającego tutaj brata. Nie udał 
się zaraz jednak wprost do 
domu jego, lecz wstąpił jeszcze do 
jednej i do drugiej szynkowni, i tak 
nadszedł wieczór. Wtedy to do. 
piero mocno już podpity poszedł 
do brata. Przypadkiem spotkał na 
ulicy taczającego się jak on sam 
człowieka, jeden potknął się o dru­
giego i to dało im przyczynę da 
bójki, która się skończyła na tem 
że jeden drugiemu przygryzł palec 
aż do kości. Po krzyku skaleczone­
go poznał zażarty nieprzyjaciel w 
nim brata, do którego przybył w 
odwiedziny.

t*<7> ACSTKYARIEM

Galicya.
Na probostwo św. Antoniego we 

Lwowie (parafia Łyczakowska), 
opróżnione przez śmierć ks. Won- 
drzeyca, otrzymał od rządu prezen- 
tę ks. Hićkiewicz, długoletni wika. 
ry u św. Mikołaja, człowiek bardzo 
zacny i cieszący się wielką sympa- 
tyą w dotychczasowej swej para­
fii.

— Piorun zabił na miejscu dwóch 
wdościan z Krościenka, którzy pod­
czas burzy schronili się do szopy 
w polu. Trzeci towarzysz zabitych 
został tak porażony, że stracił mo­
wę.

— We wsi Ulicko Seredkiewicz 
koło Rawy ruskiej znalazł chłopak 
pasący bydło w losie garnek, w 
którym się znajdowało 340 sztuk 
starych monet srebrnych i lęilka- 
naście złotych. Napisy na mone­
tach są dobrze zachowane, a mone­
ty pochodzą z czasów polskich.

— Rektorem uniwersytetu lwow­
skiego na rok 189!|3 został wybra­
ny ks. prof. dr. Marceli Poliwoda.

Amerykański '.Moloch" naro­
dowy.

„Z początków historyi świata do­
wiadujemy się o wielce wykształ­
conym narodzie handlowym prze­
bywającym nad wschodniem wy­
brzeżem Azyi, który to lud stał na 
czele owoczesnej cywilizacyi, lecz 
który zarazem był tak zatopionym 
w barbarzyństwie, że nie tylko jeń­
ców' wojennych, lecz własnych mło­
dzieńców i dzieci ofiarował, aby 
sobie ujednać łaskę najpoważańsze- 
go boga, zwanego „Moloch’em.”

„Trzy czy cztery tysiące lat po­
tem donoszą nam z Ameryki o na­
rodzie, który sam o sobie ma twier­
dzić, że stoi na czele cywilizacyi i 
zwyczajów owego czasu, i który to 
naród odnośnie do wszelkich wia­
domości był niezmiernie rozwinię­
tym ludem handlowym i odzna­
czał się przez zuchwałe przedsię­
biorstwa i dziwne wynalazki/ Na­
ród ten, zdaje się, odziedziczył 
służbę dla „Molocha” po owym na­
rodzie azyatyckim, dokumentu bo­
wiem donoszą, że rocznie w pe­
wnym czasie, tj. w dniu 4 lipca, 
podług ówczesnej rachuby czasu pa­
dały liczne ofiary żyć ludzkich, 
zwłaszcza młodzieńców lub dzieci. 
Tylko dzisiaj nie wiadomo, czy 
podstawą tych ofiar były przepisy 
religijne lub fanatyzm religijny, 
czy lud wtenczas był przymuszo­
nym dawać takie ofiary, lub też 
dobrowolnie je poświęcał. Zdaje 
się, że w wspomnianych dniacłLud 
cały znajdował się w stanie naj­
wyższego „delirium”, w którym 
każdy siebie i innych usiłował w 
najokrutniejszy sposób, przez o- 
gień lub każdego rodzaju wyetrza 
ły eksplozywne pokaleczyć lub za­
bić. Jednakowoż nie wiadomo, czy 
to się działo na pewnem, nabożeń­
stwu dla bogów poświęconem miej­
scu, bo ofiary były porozrzucane 
po całym kraju, i było można zna­
leźć je w każdej chacie i w każdym 
pałacu. Bożek, któremu w taki spo­
sób oddawano cześć, nazywał się 
„Independence”, a dzień takiego 
obchodu tj. dzień 4 lipca „Inde­
pendence Day.”

Tak proroczym wzrokiem czyta­
my w dziele wydanem w r. 5092 
po narodzeniu Chrystusa.

Komentacye są chyba niepotrze­
bnemu Jak dzisiaj ze zgrozą lito­
ści i uśmiechu wyższości wykształ­
cenia spoglądamy na służbę „Mo­
locha” pełnionej przez Feuicyau i 
Kanaanitów, za 3 lub 4 tysiące lat 
potomkowie nasi ze zgrozą i ró- 
wnem wzdryganiem samion będą 
patrzali na nasze ofiary „wspaniałe­
go czwartego” i będą się zapyty­
wali, jak było możebliwem, że po­
między ludem, który się szczycił 

taką obyczajnością i tak wysokie- 
mi naukami, mogło panować barba­
rzyństwo tak haniebne, sprzeciwia­
jące się wszelkiej cywilizacyi. Od­
powiedź na tę kwestyę znajdzie 
potomstwo tak mało, jak teraźniej­
szość, przyjąwszy, że ludzkość za 
trzy lub cztery tysiące lat nie przy­
szła jeszcze do świadomości, że o- 
bok najwyższej cywilizacyi będzie 
także się posuwała część barba­
rzyństwa i że człowiek musi mieć 
swego „Molocha”, któremuby ofia­
rowywał.

Amerykańskim „Moloch’em” jest 
dzień 4go lipca, i istnieje kwe- 
stya, czy jemu lub też „Moloch- 
’owi” Fenicyan padło więcej ofiar 
ludzkich.

Czy przyszły prezydent zostanie 
wybranym przez kongre*?

Do wyboru prezydenta i wice­
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
jest potrzebnem, aby kandydaci 
mieli absolutną większość wszy­
stkich wybranych elektorów prezy- 
dyalnych. Liczba elektorów wy­
nosi w tym roku 444, do wyboru 
więc potrzeba 223 głosy. Jeżeli 
żaden z kandydatów nie otrzy­
ma 223 głosy, natenczas wybór 
zależy od kongresu i wpra­
wdzie w sposób następujący:

Izba narodow’a kongresu ma wy­
bór z pomiędzy trzech kandyda­
tów, którzy otrzymali najwięcej 
głosów’ na prezydenta. Każdy stan, 
czy jest wielkim lub małym, ma 
w’ tym wyborze jeden tylko głos. 
Większość Stanów rozstrzyga. Wy­
bór wiceprezydenta w takim wy­
padku odbywa się w senacie i każ­
dy senator może jeden tylko głos 
oddać. Większość senatorów wy­
biera z dwóch kandydatów mają­
cych najwięcej głosów wiceprezy­
denta. Ściśle wziąwszy jedyny raz 
się wydarzyło, że w kongresie wy­
bierano prezydenta i to w r. 1824, 
kiedy John Quincy Adams przez 
izbę niższą został wybrany.

Zważając na znaczne powodze­
nie, jakie w r. 1890 miało stowa­
rzyszenie mające nazwę „Farmers 
Alliance” niejedni się boją, a dru­
dzy się spodziewają, że nowa par- 
tya, która się składa ze „stowarzy­
szenia farmerów” i różnych orga- 
nizacyi robotniczych i innych je­
szcze stowarzyszeń, może być do­
syć silną, aby wybór odbył się w 
kongresie.

Rozumie się, że wypadek ten 
może się wydarzyć tylko wtenczas, 
gdyby trzecia partya zwana 1 u- 
dową zdobyła jeden stan i 
głosy elektorów prezydyalnych re­
publikańskich i demokratycznych 
kandydatów tak były rozdzielone, 
że żaden z nich nie otrzyma 223 
głosy. Weźmy np., że trzecia par­
tya zwycięży w stanie Kansas i in­
ne 434 głosy będą tak podzielone, 
ze powiedzmy demokraci będą mie­
li 220,'a republikanie 214 elekto­
rów, to żaden z kandydatów któ­
rejkolwiek partyi nie miałby po­
trzebnej ilości głosów, i wybór od­
będzie się w kongresie, jak powy­
żej powiedzieliśmy, i wprawdzie w 
kongresie, jak dzisiaj jest złożo­
nym.

W teraźniejszym kongresie ma­
ją zaś demokraci większość 30 sta­
nów, podczas gdy w senacie repu­
blikanie mają większość. Gdyby 
więc wskutek wyboru elektorów 
przez trzecią partyą, wybór miał 
się odbyć w kongresie, to naten­
czas izba niższa wybierze Clevelan­
ds za prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, a senat republikańskiego 
wiceprezydenta Whitelaw’a Reid.

Wątpimy, aby wybory doprowa­
dziły do tego dziwnego, lecz w 
danym przypadku nieuniknionego 
wypadku. Trzecia partya może być 
dosyć silną w jednym lub drugim 
stanie, lecz wątpimy, aby w jakim­
kolwiek stanie, czy jest położo­
nym na południu lub północy, o- 
trzymała większość, i tem samem 
mogła wybrać swych elektorów. 
Nie jest także prawdopodobnem, 
aby, gdyby zdobyła jeden stan, 
wybory pomiędzy dwoma glówne- 
mi partyami były tak ścisłe, aby 
zapobiedz przez głosy jednego ma­
łego stanu większości (223 głosów) 
dla Clevelanda lub dla Harrisona.

Inną i trudną kwestyą jest to, 
jaki wpływ będzie miało postawie­
nie kandydatów partyi prohibieyo- 
nistów i partyi ludy na siłę głó­
wnych partyi w rozmaitych sta­
nach — która partya będzie miała 
większy ubytek. Prohibicyoniści, 
jak wiadomo, rekrutują się po wię­
kszej części z partyi republikań­
skiej, i dla tego też nie ulega wąt­
pliwości, że wystąpienie ich zaszko 
dzi partyi republikańskiej. Pod 
względem tak zwanej „partyi lu­
du”, czyli „trzeciej” partyi, która 
ma znacznie więcej głosów w wie­
lu, jeżeli nie w wszystkich sta­
nach, aniżeli prohibicyoniści, nie 
można dzisiaj nic powiedzieć.

Zdaniem naszem jest, że liczba 
głosów trzeciej partyi jest przesa­
dzoną, i przy wyborach prezydy­
alnych będzie o wiele mniejszą, a- 
niżeli w wyborach stanowych i lo­
kalnych w r. 1890. W stanach po­
łudniowych stoi „bill przymuso­
wy” — kontrola nad wyborami 
przez władze Stanów Zjednoczo­
nych — podany przez republika­
nów na przodzie tak, że ci, którzy 
należą do „Farmers Alliance”, nie 
będą chcieli pomagać partyi repu­
blikańskiej do zwycięztwa. W za­
chodnich zaś stanach, w których 
członkowie tej partyi tak licznie 
występowali w r. 1890, będzie 
wpływ republikanów prawdopodo­
bnie tak silnym, aby zniweczyć na­
dzieje demokratów, że odniosą zwy- 
cięztwo. Jednem słowem, zdaje się 
nam, że wpływ trzeciej partyi przy 
wyborach prezydyalnych nie bę­
dzie tak wielkim, jak niejedni my­
ślą. Może zresztą być, że się myli­
my.

* Szarańcza pożarła w południo­
wej Afryce wszystkie ziemiopłody, 
a obecnie musi służyć krajowcom 
za pokarm.

“August
Flower”

Trudność Ma:den-on-the-Hud- 
, . son, N. Y., mieszka 

trawienia, kapitan A. G. Pareia, 
który nam pisał list, z którego wi­
dać, że powziął przekonanie stano­
wcze co do niektórych rzeczy, i oto 
co powiada:

Używałem pańską preperacyę zw’a- 
ną August Flower w mej familii 
przez siedm czy też ośm lat. Mam 
ją zawsze w mym domu i uważa­
my ją za najlepsze lekarstwo na 

niestrawność i zatwar- 
Niestrawność dzenie, jakie kiedy­

kolwiek używaliśmy 
Moja żona cierpi na trudność tra­
wienia i czasami cierpi bardzo po 
spożyciu strawy. August Flower 
atoli sprawia jej ulgę. Moja żona 
często mówi do mnie, gdy się uda- 

ję do miasta, „Nie 
Zatwardzenie mamy już August 

Flower i myślę, że 
powinieneś przywieść inną butelkę.” 
Ja także cierpię na niestrawność i 
i w takim przypadku zażywam je­
dnę lub dwie łyżeczki przed jedze­
niem przez dzień lub dwa, i cała 
dolegliwość zostaje usuniętą.

1 Muszyńska,
Posiadająca dyplom doktora 

wszystkich chorób kobiecych
z dwuletnią praktyką w szpitalu 
Dzieciątka Jezus w Warszawie, o- 
raz profesorka akuszeryi w medy- 
cznem kolegium udziela lekcyi aku­
szeryi i egzaminuje w polskim ję­
zyku z wydaniem dyplomu.

Leczy wszystkie zestarzałe choro­
by kobiece jako to, niepłodność, krwo­
tok, choroby maciczne, ból głowy, ból 
fardla, zastarzałe rany, puchliny, ró- 
e, ból oczów, i wszystkie dziecinna i 

letnie choroby, oraz wywichnięcia rąk 
i nóg naprawia. Speoyalność lekarstwa 
udziela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból w krzyżu i w 
plecach i reumatyzm.

Godziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do f> wlecz.

Ofis: 588 Milwaukee ave.,
n» drągiem pig’rze. (May 5., 98.)
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A ze dbała chociaż sg upił.
Z Crawfordville, Ind., donoszą: 

Charles Brown zamożny młody 
farmer przybył wczoraj do miasta 
po pozwolenie ożenienia się z pan­
ną Elizą Crouch, której ojciec w 
Coal Creek mieszka. Spotkał kil­
ku przyjaciół i począł pić na zdro­
wie swej narzeczonej. Policya nie 
znając jego położenia, uwięziła go. 
Brown zadziwił się niezmiernie, 
gdy się obudził w więzieniu, zapła­
cił grzywnę i popędził do domu 
Crouch’a gdzie ślub o jedenastej 
miał się odbyć, lecz wiadomość 
o uwięzieniu poprzedziła go już, a 
Crouch nie cłiciał go wpuścić, po­
mimo przeproszenia i Brown nare­
szcie zwrócił się ku własnemu domo­
wi. Zaledwie ujechał dwie mile, 
kiedy go dogoniła panna Elżbieta, 
która potajemnie wyprowadziła ko­
nia ze stajni i popędziła za nim. 
Para udała się do Crawfordsville, 
gdzie zaraz po południu się ślub 
odbył.

Znalazł stary dokument.
Z Richmond, Ind., donoszą: J. 

N. Locke z tego powiatu znalazł 
list sprzedaży, który zaginął 20 lat 
temu i który potwierdza jego pre- 
tensye do loty w bulewarowej 
addycyi chicagoskiej. Osoby, które 
obecnie posiadają tę lotę, zapłacili 
panu Locke za jego pretensye 
120,000.

Pastor metodyski, który brał u- 
dział w pogrzebie niektórych z 
poległych, w przemowie swej rzekł, 
że winą całego wypadku jest Frick, 
manażer Carnegiego.

28, inni zaś 
było tylko

Na grobie swej córki.
Z Vincennes, Indiana, piszą 6-go 

lipca: Dzisiaj rano, zaraz po godze­
nie dziewiątej, zastrzelił się William 
Tyler, prezydent banku narodowe­
go w Vincennes. Wstał o zwykłej 
godzinie, zjadł śniadanie, udał się 
na pocztę po swe papiery i listy, 
poszedł potem do stajni, w której 
wypożyczają konie (livery stable), 
i najął konia i „buggy”. Pojechał 
potem na cmentarz i zastrzelił się 
na grobie swej córki. Zmarły li­
czył lat 55 i pozostawił żonę i sy­
na, Frank’s E. Tyler, który mie­
szka w Kansas City.

Syn zabiły przez ojca.
Z Ottawa, Ill., piszą 6-go lipca: 

Wczoraj został uwięziony Samuel 
Burd, mieszkający w Rockwell w 
tutejszym powiecie za oskarżeniem, 
iż zamordował swego syna Jakóba 
liczącego lat 32. Ojciec i syn po­
kłócili się w niedzielę; podczas 
sporu schwycił starszy Burd za nóż 
i przeciął synowi główną żyłę w 
udzie; syn umarł wskutek upływu 
krwi. Pozostawił żonę i dwoje dzie­
ci w Streator, gdzie mieszkał.

R zru hy robotnicze w Pensyl- 
vanii.

Z Pittsburga donoszą 10 lipca: 
Wczoraj panował spokój w Home­
stead. Dzisiaj rano doniesiono że 
ludzie wysłani do śledzenia Pin- 
kertonów odkryli 16 tajnych poli- 
cyantów przebranych za robotników, 
którzy twierdzili że mają sporzą­
dzić rury gazowe prowadzące do 
fabryk Carnegiego. Kazano im się 
wynosić, co też natychmiast 
nili.

— Z Homestead donoszą 
samego dnia, że strajkierzy
dziewają się nowego starcia z Pin- 
kertończykami. Otrzymali bowiem 
wiadomość, że tych ostatnich na­
gromadziło się do 800; myślą że 
dadzą sobie radę z nimi, gdyż li­
czą do 50 0. Tyle jest pewnem, że 
wybuchnie straszliwsza i krwawsza 
walka, niż poprzednio, gdyby Pin- 
kertończycy' jeszcze raz się mieli 
zjawić. A gdy się dym z prochu 
rozwieje, to albo strajkierzy będą 
pobici i Carnegie będzie jeszcze 
raz królem okolicy żelaza, lub też 
potęga Pinkertona będzie złamaną 
na zawsze a armia robotników w 
Homestead będzie organizacyą woj­
skową, która się nie podda innej 
sile, wyjąwszy milicyi stanowej 
lub armii Stanów Zjednoczonych.

Strajkierzy wzmacniają się wciąż 
i zdają się mieć wiele wpływu wy­
jąwszy u prasy. Główne gazety są 
rozjątrzone, że strajkierzy wypędzi­
li reporterów. Niektórzy z nich 
uznali swój błąd, lecz większa ich 
część spogląda podejrzliwem okiem 
na reporterów i uwięziła sześciu z 
nich i trzymała w odosobnieniu 
przez 6 godzin pomimo praw stanu 
Pensj Ivanii i pomimo wolności prasy 
zagwarantowanej przez konstytu 
cyą.

Urzędownie nie istnieje już na- 
radczy wydział strajkierów, lecz są 
ludzie którzy jego czynności pełnią. 
Prawdopodobnie zniesiono urzędo­
wą organizacyę, aby się zabezpie­
czyć przy następnych rokach sądo­
wych, bez których się nie obę­
dzie.

Przygotowują tutaj tymczasowy 
szpital w trzypiętrowym budynku 
należącym do „Amalgamated Asso­
ciation”. Niektórzy lekarze i nawet 
Siostry z West Pennsylvania szpi­
talu ofiarowali swe usługi.

Duchowieństwo w ogóle sympa­
tyzuje z strajkierami. W kościele 
św. Maryi przy lOtej ave napomi­
nał dzisiaj katolicki ks. Bullion 
strajkierów', aby ze wszystkich sił 
dążyli za tem, aby nie było pono­
wnego wylewu krwi.

— Z Harrisburgu donoszą 10 
lipca: Cała dywizya gwardyi naro- 
dowej dostała rozkaz udania się do

. 75
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Uprowadzenie z przeszkodami.
Uprowadzenie z przeszkodami wy­

darzyło się w tych dniach w Logans­
port, Indiana. 19 letni Burrell Lea­
rning i 18 letnia Jessie Gangwer, 
dzieci poważanych rodziców, przy­
sięgli sobie wieczną miłość, gdy je­
szcze w dziecięcych trzewiczkach 
chodzili, lecz rodzice dziewczyny 
nie clicieli zezwolić na małżeństwo 
młodych ludzi. Wynikiem było, 
że kochankowie postanowili ubiedz. 
Kilka wieczorów temu Jessie wym­
knęła się z mieszkania rodziców’, 
wskoczyła do powozu, w którym 
Burrell już na nią czekał i dalej w 
świat, o ile koń wyskoczy. Lecz 
czujni rodzice usłyszeli turkotanie 
powozu, dwaj bracia dziewczyn}' 
wsiedli dobrze uzbrojeni na koń, 
popędzili za kochankami i dogonili 
ich. Za pomocą w pobliżu się 
znajdującego polieyanta zniewolili 
bracia siostrę do powrotu z nimi 
do domu, a i Learning wracałdtar- 
dzo zasmucony. Lecz i on miał 
dwóch braci, którzy dobrze także 
uzbrojeni, puścili się w drogę za 
nim, aby mu pomódz w razie po 
trzeby. Spotkał ich w drodze i z 
ich pomocą odebrał kochankę jej 
braciom. Para znów połączona uda­
ła się pierwszym pociągiem do 
Kentucky, aby Łam zawrzeć śluby 
małżeńskie.

Zepsute owoce morskie.
Zabijają one masy, gdy produktem niedbal 

stwa poczynającej gig dolegliwości. „Małc“ 
zaziębienie, atak niestrawności, cholerycznosć 
lub zat*ardzenie — każda jedna z tych ,,po­
mniejszych dolegliwości * czr.se m postępuje na­
przód „krokami siedmiomilowemu44 Zadajcie 
im porażkę szybkę, rychłę przez używanie 
„flostetler‘H Stomach Bitters i zapobiegajcie 
pizez to nieszczęściu. Abernethy pewnego razu 
grożęco zganił człowieka który mu powiedział, 
że „ceko wiek się zaz;ębił“. „Cokolwiek się 
zaziębił44, powtórzył doktor „Cobyś pan chciał 
mieć — zarazę!4* Reumatyzm i grypę można 
usunęć zaraz z poczętkn. Natóż więc zezwalać, 
aby pędziły całę parę? Zahamujcie je za pomo- 
cę .,Bitters’4. Ożywcze ciepło, które ta wspa­
niała medycyna rozpowszechnia po systemie 
człowieka, popęd, który daje cyr:<ulacyę krwi, 
jej uśmierzające i wzmacniajęce skutki dla lu­
dzi nerwicznych, mianowicie ję polecaję słabym 
i chorym. Jest to wielkie szczegółowe lekar­
stwu dla tych, którzy cierpię na malaryj.

Z Pittsburga donoszą 8 lipca: 
Szeryf McCleary wyznał dzisiaj, 
że nie jest w stanie przeprowadzić 
prawa w Homestead. Obywatele w 
Homestead nie słuchają go. Zwo­
łał 500 oby wateli z Allegheny pow., 
aby uzbrojeni udali się z nim do 
Homestead. Tymczasem zjawiło się 
tylko 23, lecz bez broni. Kazał im 
pójść do domu, gdyż niepodobień­
stwem byłoby stawić czoło 4000 
strajkierom, którzy zajęli fabryki 
Carnegiego.

Na posiedzeniu walnem, odby­
tem dzisiaj w Homestead mówcy 
radzili robotnikom, aby nie stawiali 
oporu szeryfowi i jego ludziom. 
Szeryf ma przybyć do Homestead, 
aby się przekonać o położeniu. Ko­
mitet wysłany miał mu oświadczyć, 
że strajkierzy nie będą stawiali 
oporu znanym im pomocnikom 
szeryfa, lecz nieznanych nie wpu­
szczą do miejscowości. W razie 
odmowy, nie będą robili innych 
propozycyi i będą oczekiwali natu­
ralny przebieg rzeczy. Do fabryk" 
nie chcą wpuścić uzbrojonych urzę­
dników szeryfa ani powiatowych 
ani też żołdaków Pinkertona; znani 
biznesiści z Homestead i Pittsburga, 
i to mający dobrą renomę i znani 
przez strajkierów mają być powoła­
ni, aby bez broni strzegli fabryk 
stali. Wszystkie rokowania zostaną 
zerwane, jeżeli szeryf nie przyjmie 
tych warunków.

— Strajk w stalowni Carnegiego 
jest kosztowną rzeczą tak dla 
kompanii, jak i dla robotników. 
Produkcya fabryki, gdy pracuje 
z całą siłą, wynosi $38,000 dzien­
nie. Koszta utrzymania fabryki wy­
noszą od $19,000 do $26,000 dzien­
nie. Myto wynosi od $15,000 do 
$2O,O00 i spotrzebuje się za $4000 
materyału, jeżeli się pracuje cały 
czas. Kompania oblicza swą stratę 
na $6000 do $8000 dziennie, a ro­
botnicy tracą około $15,000. .

Narada pomiędzy „Amalgamated 
Association”, i fabrykantami stali 
i żelaza jeszcze się nie ukończyła, 
chociaż się zda je, że ugoda jakaś 
nastanie. Później donoszą z Home­
stead: Strajkierzy postanowili nie 
oddawać fabryk w ręce pomocników 
szeryfa, gdyż się obawiają, że wraz 
z nimi wtargną Pinkertonczycy, z 
którymiby musieli później walczyć 
o swe prawa. Robotnicy są przeko­
nani, że mogliby sobie dać radę z 
Pinkertończykami, lecz nie chcą 
nic mieć do czynienia z milicyą. 
Brzeg rzeki jest obsadzony straża­
mi i wciąż donoszą o nowych przy­
byszach. Gdyby nieprzyjacielska 
jaka siła miała zająć fabryki, naten­
czas część robotników chce wysa­
dzić w powietrze za pomocą dyna­
mitu całe fabryki lub też pewną 
ich część.

Robotnicy poczynają wydalać 
reporterów, którzy się im naprzy- 
k sza ją.

Dzisiaj odbył się pogrzeb trzech 
ofiar rozruchów.

Wszystkie stowarzyszenia robo- 
botnicze w Allegheny powiecie 
chcą strajkierom pomagać radą i 
czynem.

Morderstwo i rabunek.
Z Indianapolis, Ind., donoszą 6 

lipca: 70 letni Win. Kynett mie­
szkający w pobliżu Lapet został 
napadnięty przez rabuśników, któ­
rzy mu połamali czaszkę i go pozo­
stawili umierającym. W swem po­
spiechu nie znaleźli złodzieje $400, 
które były ukryte w łóżku. Czło­
wiek ten mieszkał ze swą córką 
sam w jednym domu, a córka zaj­
mowała pokój na górnem piętrze. 
Jest podejrzenie, że sąsiedzi napa- 
dli starca; Kynett atoli jest bliz- 
kim śmierci i nic może powiedzieć, 
kto go napadł. Śladu więc nie ma.

Jeszcze w sprawie zaburzeń w 
HomeJead.

Arcybiskup Ireland i McGlynn.
Z Nowego Yorku donoszą 9 lipca: 

Wypadek który może sprowadzić 
jeszcze więcej zawikłań w kontro- 
wersyi istniejącej pomiędzy arcy­
biskupem Corrigan‘em i arcybi­
skupem Ireland wydarzył się dzisiaj 
wieczorem w 5ave hotelu. Eksko- 
munikowany ksiądz McGlynn miał 
rozmowę z arcybiskupem Ireland 
trwającą kilka godzin. Arcybiskup 
witając eksksiędza podał mu obie 
ręce.

Prochownia wylatuje w powie 
trze.

Z San Francisco donoszą 9lipca: 
Prochownia nazwana „Giant“ 
w Highland w pobliżu Berkeley 
wyleciała dzisiaj przed południem 
w powietrze. Całe San Francisco 
zostało wstrząsniętem i w wielu 
domach wyleciały szyby. Wszy­
stkie budynki zostały zniszczone. 
Powiadają, że podczas eksplozyi 
znajdowało się w prochowni 200 
ludzi, z których 180 zostało zabitych 
lub ranionych.

Strata w San Francisco jest 
większą, niż mniemano, gdyż wiele 
budynków zostało tak wstrząśnię­
tych, że potrzebują reperacyi. Mo­
żna sobie wyobrazić, jakiem było 
wtrząśnięcie, gdyż uczuto je w 
Sacramento 80 mil ztąd.

Później donoszą, że z robotników 
zostały 104 osoby zabite. Byli to 
po większej części Chińczycy. Li­
czba białych, którzy utracili życie 
nie jest dokładnie znaną. Jedni po­
wiadają, że ich było 
twierdzą że ich 
trzech.

Z Grand Rapids.
W

W Grand Rapids, Mich., obcho­
dzono dzień 4 lipca przez poświę­
cenie nowego budynku sądowego. 
Po południu o godzinie 2-giej urzą­
dził się w starym budynku sądo­
wym pochód składający się z urzę­
dników powiatowych, urzędników 
miejskich i gości zaproszonych, 
który następnie przez główne uli­
ce miasta się posuwał ku nowemu 
sądowi. Tam zajął miejsce przewodni­
czącego prezes rady powiatowej, A. 
M. Weekes, a pastor Maynard z 
Sparta odmówił modlitwę. Budo­
wniczy Sidney J. Osgood oddał 
budynek przewodniczącemu wydzia­
łu budowniczego, Robertowi B. 
Loomis, który go oddał budowni­
czemu rady powiatowej, Weekes’- 
owi. Nie odbyło się naturalnie bez 
różnych przemów. Główną mowę 
miał Royer W. Butterfield, a bi­
skup (sekty episkopalistó w) Gillespie 
z zachodniego Michigan udzielił 
przy zakończeniu błogosławień­
stwa. Klub Schuberta urozmaicał 
uroczystość śpiewami. Nowy sąd 
jest położony przy Crescent ave., 
pomiędzy Ottawa i Canal ulicami. 
Fundament jest z granitu, mury 
pierwszego piętra z kamienia wa­
piennego z Bedford, a nad niem 
unoszą się inne piętra z czerwonej 
prasowanej cegły i kamienia pia­
skowego z Berea z „terracotta”, 
ozdobami. Front budynku mierzy 
59 stóp; szerokość 124 a wysokość 
174 stóp aż do szczytu wieży. Bu­
dynek kosztował $226,OOO włącznie 
miejsca, za które zapłacono $32,500.

Ślub w wozie n i
Kilka wieczorów temu zatrzymał 

się o godzinie 7| otwarty powóz 
(buggy) na rogu 2-giej i Lamina 
ulicy w Sedalia, Missouri. Są to 
najgłówniejsze ulice tej miejscowo- 

,ści. W powozie znajdował się 
William Hughes, młody robotnik 
w cegielniach, ze swą ulubioną, 
o którą się u jej matki starał od 
niepamiętnych czasów, lecz bezsku­
tecznie. Zaraz potem okazał się sę­
dzia pokoju A. D. Fisher i na 
zadziwienie gapiącej się publiczno­
ści udzielił młodej parze ślubu. 
Hughes owego wieczora zaprosił 
dziewczynę na przejazdkę, wystara­
wszy się poprzednio o „license” i 
zamówiwszy sędziego pokoju. Para 
cl ciała się właściwie udać do mie­
szkania Fisher’s, lecz widząc, że 
ją śledzą i nie chcąc, aby plan ich 
spełzł na niczem, wysłała posłańca 
do niego, aby przybył na powyżej 
wspomniane miejsce, gdzie ich też 
połączył.

lecz dopiero ostatnią rażą około 
godziny piątej strajkierzy sięudobra- 
chali i wysłali komitet do Pinker- 
tonianów, którzy poddali się warun­
kom strajkierów. Obiecano im 
bezpieczeństwo pod warunkiem, że 
pozostawią broń i amunicyę.

Ulice były przepełnionemi rozją­
trzonym tłumem, gdy prowadzono 
rannych do hali miejskiej. Jedne­
mu z Pinkertonianów wyżgała pe­
wna kobieta oko parasolem; gdy 
ich prowadzono zmuszono ich do zdję­
cia kapeluszy przed sztandarem 
Stanów Zjednoczonych wywieszo­
nym nad budynkiem stowarzysze­
nia „Amalgamated Association”. 
Przez chwilę zdawało się, że wszy­
scy zostaną wyrzezani.

O ile dotychczas wiadomo, to 
polegli Martin Foy, John Morris, 
JuliuszMarkowski, Henryk 
Streigel, Peter Heise, David Davis, 
Robert Foster, William Johnston, 
J. II. Kle’n, dwóch nieznanych 
Słowaków; nazwiska dziewięciu 

Pinkertonianów nie są 
robotników i 21 Pinker- 
zostało ranionych.
Pinkertonianów

'Wylew krwi.

Z Pittsburga donoszą 5-go lipca: 
Stan rzeczy w Homestead staje się 
coraz groźniejszem i trzeba się oba­
wiać wielkich rozruchów. H. C. 
Fricke, manażer stalowni Carnegie­
go prosił szeryfa McCleary o po­
moc a ten przysłał 10 pomocników. 
Czekało już na nich 2000 robotni­
ków, którzy ich zaprowadzili na 
parowiec „Edna” i dań im radę, 
aby już więcej do Homestead nie 
przybywali.

Szeryf McCleary wydał okólnik, 
w którym przestrzega strajkierów, 
aby się wstrzymywali od wszelkich 
nieprzyjaznych kroków przeciw robo­
tnikom, którzyby dostali zatrudnie­
nie w fabrykach Carnegiego, doda­
jąc zarazem, że uwięzi każde­
go któryby nie usłuchał jego 
rady; zarazem wspomniał, że każdy 
ma utrzymywać spokój, zakazując 
także wszelkie zgromadzenia robo­
tników i oświadczając, że będzie 
bronił praw pracodawców, którzy 
mogą prowadzić ich fabryki, jak 
im się podoba.

Po odjeździe szeryfa zdarto pro- 
klamacyę szeryfa z każdego miejsca, 
gdzie się takowa znajdowała.

Robotnicy są rozjątrzeni i przy­
bierają groźną postać.

Z Homestead donoszą 6 lipca: 
Dyrektorzy fabryk Carnegiego usi­
łowali dzisiaj wylądować najemni­
ków Pinkertona, lecz robotnicy 
przeszkodzili temu, a wynikiem by­
ła potyczka, w której bardzo wie­
lu z jednej i drugiej strony padło.

Pinkertonianów uzbrojonych w 
Winchester karabiny przybyło 
300 z Pittsburga, lecz strajkierzy, 
licząc ze swemi przyjaciółmi około 
5000 głów oczekiwali ich. Pinkerto- 
nianom radzono, aby nie myśleli o 
wylądowaniu; nie zważali na radę, 
a jeden z nich wstąpiwszy na po­
most prowadzący ua ląd, strzelił. 
Strajkierzy odpowiedzieli na ogień, 
i strzelanina trwała kilka godzin, 
łodzie zaś cofnęły się po pierwszych 
wystrzałach. Strajkierzy tymczasem 
postarali się o armatę, którą umie­
ścili nad brzegiem rzeki.

O godzinie dziesiątej Pinkertona- 
nie ponownie usiłowali wylądować 
i rozpoczęła się potyczka, podczas 
której karabiny Pinkertonianów i 
strzelby strajkierów sprawiły wiel­
ką rzeź. Podczas potyczki strajkie­
rzy po nad promami wlali oleju 
do rzeki i zapalili takowy. W 
okamgnieniu znajdowały się promy 
w środku płomieni i niektóre, z 
nich zaczęły się palić. Piukertonanie 
muaieli się cofnąć do Pittsburga, 
lecz powrócili wnet i w ogóle trwa­
ła bitwa cały dzień. Następowały 
odwroty po zderzeniach i za każdym 
razem pole bitwy pokrywali zabici 
i ranni.

Raz Pinkertonanie wywiesili fla­
gę zawieszenia broni, lecz to roz­
jątrzyło strajkierów tem bardziej.

Wnet potem postarali się straj­
kierzy o drugą armatę, na której 
podstawie był napis: Post 27 G. 
A. R., i zapobiegli wszelkim usiło­
waniom wylądowania Pinkertonów

Szeryf McCleary telegrafował do 
gubernatora stanu po milicyę, lecz 
gubernator odpowiedział, że władze 
miejscowe powinny utrzymywać 
porządek.

Strajkierzy, jak później donoszą, 
postarali się o bomby dynamitowe, 
któremi bombardowali barki czy 
tam łodzie, w których się Pinker- 
tonianie znajdowali. Oprócz tego 
okopali się nad wybrzeżem, podczas 
gdy łodzie się cofnęły na 50j jar­
dów od mostu Pittsburg, McKees­
port i Youghiogheny mostu kole­
jowego.

Cztery razy wywiesili Pinker- 
toniau.e flagę zawieszenia broni,

WASHINGTON.
Washington, 6 lipca. Wia­

domość o wylewie krwi w Home­
stead wywołała wielkie wrażenie 
u ministrów jako i członków kon­
gresu, zwłaszcza u republikanów.

Washington, 7 lipca. W iz­
bie niższej postawiono dzisiaj na­
stępujący wniosek:

Ponieważ tajni czyli prywatni 
policyanci Pinkertona,liczący kilka 
set ludzi, obecnie się znajdują w 
Homestead, Pa., w otwartej walce 
z byłymi robotnikami w fabrykach 
żelaznych Carnegie’go, wskutek cze­
go może nastąpić wielka utrata 
żjć ludzkich i własności;

Ponieważ wydział sprawiedliwo­
ści za uchwałą izby niższej dostał 
polecenie podjąć badania o używa­
niu tajnych polieyantów Pinkerto­
na przez korporacye, zatrudnione 
w handlu międzynarodowym, dla 
tego niech będzie

Uchwalonem, że wspomniany wy­
dział ma się wywiedzieć o użyciu 
wspomnianych polieyantów w te­
raźniejszym wypadku i o przyczy­
nach i warunkach krwawej walki 
toczącej się obecnie w Homestead, 
Pa., i o wyniku takowej.

W senacie zajmowano się także 
tą sprawą. Senator Palmer z Illi­
nois popierał strajkierów w ich 
walce przeciw Pinkertończykom. 
Podał opis walki w Homestead i 
zauważył, że badania na nic się 
nie zdadzą. „Nie możemy mówić o 
absolutnem prawie pracy, ani też 
o absolutnem prawie kapitału”, po­
wiadał. Obowiązkiem mężów stanu 
jest wynaleźć drogi i sposoby do 
załatwienia tych sporów. Uczyńcie 
to, zaklinam was, bo inaczej bę­
dziemy mieli wojnę domową.

Polobnie mówił senator Vor 
Lees, który twierdził, że winą rez 
ruchów robotniczych jest republi­
kańska polityka wysokiego cła, i 
że żałuje tylko, że Carnegie nie stał 
osobiście na czele Pinkertończy- 
ków, zamiast bawić w swym zam­
ku w Szkocyi.

Washington, 8 lipca. Se­
nat jednogłośnie przyjął wniosek 
senatora Hilla, aby poświęcenie bu­
dynków wystawowych w Chicago 
odbyło się dnia 21 października za­
miast 12go.

zabitych 
znane. 18 
tonianów

Co do 
pochodzi z Chicago, 75 z
Yorku, 25 z Philadelphii.

Z Pittsburga donoszą 
Rozeszła się pogłoska, 
Frick, manażer fabryk będzie miał 
tutaj jutro rano 50(1 robotników, 
którzy będą pracowali i zarazem 
bronili fabryki. Wywołało to wielkie 
wzburzenie.

Z Homestead donoszą tego same­
go dnia: Dzisiaj są strajkierzy pa­
nami położenia. Wielu zadecydo­
wanych ludzi otacza fabrykę; ka­
żdy, który się przybliża musi po­
wiedzieć, po co się przybliża i do- 
staje radę, aby się już więcej nie 
pokazywał. Straż pełni około 30u0 
ludzi, którzy nie wpuszczają do 
miejscowości takich, którzy się nie 
umieją wytłumaczyć z tego, czego 
żądają.

W fabrykach, których urządze­
nie kosztuje miliony dolarów, znaj­
duje się zaledwie tuzin osób, naję­
tych przez właścicieli, lecz nie 
stawiających najmniejszego oporu 
strajkierom. Stróże ci są już da­
wno w służbie i strajkierzy nie 
sprzeciwiają się wykonaniu ich 
obowiązków. Strajkierzy zresztą 
zaręczają, że nic nie zostanie naru­
szone, jeżeli nie przyjdzie do pono­
wnego wylewu krwi.

Wydział wykonawczy strajkierów 
ma wciąż sesyą i kieruje ruchami 
różnych podwydziałów. W mieście 
panuje spokój. Wczoraj po połu­
dniu pochowano sześciu z zabitych 
robotników; dwóch z jedenastu ra­
nionych umrze niezawodnie; osobi­
stość owych jedenastu ranionych 
nie została dotychczas dokładnie 
ustaloną.

Strajkierzy zresztą okopali się 
nad wybrzeżem i panują nad rzeką 
w obydwóch kierunkach 
strzeni kilka milowej.

Władze powiatowe są 
bezradne, i nie wiedzą 
czynić.

Wskutek odmowy gubernatora 
co do przysłania wojska, znajduje 
się Homestead zupełnie w mocy 
strajkierów, którzy są gotowymi 
uderzyć ponownie na żołdaków 
Pinkertona i nawet na milicyą, 
gdyby się ta miała ukazać.

Salootiy w Homestead są zam­
knięte i to na wyraźne żądanie 
strajkierów.

Z dwóch statków, które wczoraj 
przywiozły Pinkertonianów, pozo­
stało kilka desek oderwanych przez 
kule armatnie. Statki te leżą na 
dnie rzeki Monongahela, około pół 
mili od Homestead, gdzie będą 
przeszkadzały żegludze, jeżeli nie 
zostaną usun:ęte. Obrabowano je, 
nim zostały zapalone, a strata wy­
nosi około $20,000, którą Carnegie 
Co. będzie musiała ponieść.

Z strajkierów jest 1500 uzbrojo­
nych w karabiny i rewolwery. O- 
prócz tego posiadają oni 2 armaty 
i 200 nabojów dynamitowych.

I kobiety pomagają strajkierom; 
mają one się zajmować rannymi, lecz 
będą także walczyły, gdyby się o- 
kazała potrzeba.

Z Pittsburga przybyło strajkie- 
rom 4500 ludzi na pomoc, a 500 ma 
jeszcze dzisiaj lub jutro przybyć.

Uwięzionych Pinkertonianów ode­
słano do miejscowości, z których 
przybyli.

Szeryf McCleary usiłował dzisiaj 
ponownie nająć pomocników dla 
obrony fabryk Carnegiego. Ofiaro­
wał $5 do $10 dziennie, lecz znalazł 
tylko pięciu ludzi, którzy ofertę 
jego przyjęli.

Dowódzc.ą strajkierów jest Hugh 
Donald, Walijczyk, który powiada, 
że strajkierzy będą się aż do osta­
tniej kropli krwi opierali „naję­
tym mordercom” (Pinkertonianom) 
i że dostali obietnicę, że w razie 
potrzeby 20,000 robotników przy­
będzie im na pomoc.

Obywatele z Homestead wysłali 
do gubernatora stanu Pennsylvania 
komitet, który mu ma przedstawić 
prawdziwe położenie. Gubernator 
postanowił tymczasem nie wysyłać 
milicyi do Homestead.

W pogrzebie robotników, których 
dzisiaj pochowano, brały udział 
dwie kapele i różne towarzystwa. 
Słowaka Ferris’a pochowano z kato­
lickiego kościoła.

— Oto urzędowe sprawozdanie 
podane przez koronera: J. W. Kil- 
ne, Pinkertończyk z Chicago; Jó­
zef Sotak, strajkier z Homestead; 
P. Forris, robotnik dzienny w fa­
bryce Carnegie’go; Silas Wayne z 
Homestead, który z dworca fabry­
ki się przypatrywał pizebiegowi 
bitwy; John E. Morris, robotnik w 
stalowni w Homestead; Tho. Wel­
don z Homestead; Edward Connors, 
Pinkertończyk z Nowego Yorku; 
Maurycy Markowicki, Peter Heiss, 
Robert Fowler i Wm. Johnston z 
Homestead. Kilku innych zostało 
także zabitych, lecz 
został o ich śmierci 
uwiadomionym.

— Jutro odbędzie 
trzech dalszych ofiar
Dzisiaj umarł jeden z rannych, nie­
jaki Butner.

TERAZ JEST CZAS
kupić sobie lotę w nowej polskiej dzielnicy miasta Chicago — w Cragin. 
Nowa ta polska dzielnica jest w granicach miasta Chicago, od do 6% 
mil na Zachód Północ od Ratusza miejskiego. Znajduje się tutaj wiele fabryk 
i Zakładów i nowe budują. Na lotach tych skończono budowę nowej olbrzy­
miej fabryki stolarskiej i ram i listew firmy Judkins & Co. i jest w biegu.

Posiadający loty w tej subdywizyi, którzy się pobudują, mają pierwszeń­
stwo do dostania pracy w tej nowej fabryce.

Ceny lotów są po $375.oo i wyżej.
Kilkanaście domów jest wybudowanych i zamieszkanych a nowe domy stawiają na każdej 

niemal ulicy
Po co macie udawać sig po loty 12 do 25 mil od Chicago po cenach droższych jak te lo­

ty, gdzie dopiero maj$ być budowane fabryki, kiedy w CRAGIN już sę fabryki i nowe sig bu­
dują a oddalenie jest tylko kilka mil od Ratusza miejskiego.

Położenie okolicy jest Wysokiem i suchem —około 80 stóp wyżej jak poziom jeziora, 
zatem dzielnica ta jest zdrowy i rokuje bardzo dobr$ przysłość.

Naprzeciwko tych lotów kompania kolei żelaznej Chicago, Milwaukee & St. Paul stawia 
ogromne fabryki i warsztaty do budowania lokomotyw i wagonów pakunkowych i pasażer­
skich. W tych warsztatach znajdzie pracę od 2,500 do 3.000 ludz i.

Warunki są bardzo łatwe.
Wpłaty są po $2 >.00 do $50 00 a reszta po $5.00 do $10.00 w miesięcznych 

wypłatach. Ceny są tuk nizkie a warunki tak łatwe te i najuboższy robotnik 
może kupić sobie lotę i w kilku latach wypłacić. Każdy bogaty człowiek w 
Chicago dorobił się przez podwyższenie się własności nieruchomej i przyszłość 
w tejtu subdywizyi będzie taką samą jak w starych parafiach w Chicago.

Po bliższe objaśnienia i plan lotów udajcie się do

Schwartz & Bellfeld, 160 Washington Street, Rooms 57 — 59
lub do głównych agentów:

EDWIN M. DYNIEW1CZ & CO.,
532 Noble Street, Chicago, 111.

Ekskursye do tych lotów odbywają się co Niedzielę z Union Depot, róg 
Madison i Canal ulic o godzinie 1:30 po południu. Po wolae biletynależy się 
zgłosić do

EDWIN m, DYNIEWICZ «£ CO.,
532 Noble Ulica, lub 805 Milwaukee Ave.,

przed godziną pierwszą po południu.
Kupujcie teraz póki są loty tanie! Przestańcie płacić rent i po­

siadajcie swoją własność. (Nov. 12.)

Książki historyczne, po­
wieściowe, bajeczne, 

nowelle, romanse i 
humorystyczne.

Jan 111 Sobieski. król polski, obrońca 
chrześciaństwa pod Wiedniem . 10

Jan Orlik, znalezione dziecko w gnia­
ździe orłem pod Krakowem, po­
wiastka ..................................... 10

Jan Płużek, powieść z dawnych cza­
sów napisał Mieczysław z Poznania 
. . .... .........................................15 1

Jan Saninlczak czyli chciwość ukara­
na. Powiastka osnuta na tle prawdzi­
wego zdarzenia napisał Hipolit Bogu­
mił Tarczyński.......................15

Jaskinia Beatnsa. Powieść dla wszyst­
kich szlachetnie myślących . 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu 
likiem................................75 c.

Jaskinia Potępieńca. Powieść przez 
Fr. X. Tuczy nskiego .... ~Z 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem ....

Jasna Góra Częstochowska, 
przez Karola Kucza . .

„Jeszcze Polska nie zginęła.
Syn mego Ojca. Cena .

Józef, młody jeniec tatarski. Powieść 
z czasów Napadów Tatarskich w XVII 
wieku na Podole. Cena ... 15

Kazanie Bernardyna i kilka innych 
ładnych powiastek. Zawiera: Kaza 
nie Bernardyna. Dlaczego Majero- 
wicz całował osła w ogon. Szynka 
Cesarska. Ustęp do historyi o stra­
chach i upiorach. Wdzięczny wąż. 
Uważaj dobrze. Askryininum, preber 
tenturyje śpitulis. Legenda o św. 
Józefie. Cena........................... 15

Kazimierz Brodziński, odczyt publiczny 
pizez Se w. Duchińską .... 15

Kazimierz i Magdosia. Powieść z dzie­
jów ojczystych siedmnastego stulecia 
przez Mieczysława z Poznania 15 

Klara czyli zwycięztwo cnoty, powieść, 
napisał ks. Kanonik Szmid . . 25 , 

Konfederaci Barscy na Sybirze. Po­
wieść napisana przez E. ź K. P. 25

Konik Zwierzyniecki. Powieść i obraz 
przez Sierpińskiego...............10

Konstytucja Stanów Zjednoczonych 
.... .....................................10 

Konstytucja 3 Maja..................10
Korabiów ie. Obrazek rodzinny z czasów 

Napoleona I. przez N. J. . . 25 
Koszyk kwiatów, powieść przez Ks.

Schmidt....................................30
Królewski Dziadek. Opowieść z czasów 

króla chłopków Kazimierza Wiel­
kiego......................................... 15c.

Krwawa noc. Powieść z, niedalekiej 
przeszłości przez Zygmunta Lucyn na 
Sulimę..................................... 15

Krwaw e sieroty powieść napisana przez 
W. S.............................................15

Ks. A. Kordecki przeor Paulinów, 
Obrońca Klasztoru Częstochowskiego 
.............................................  . 15 

Książę Alinanzor i jego sługa Mustafa, 
czyli jak sobie kto pościele tak się 
też i wyśpi. Powieść przez Ks. M. 
Osmańskiego............................... 30

Książka zbiorowapowlastkizebraneprzez 
„Gazetę Polską" w Chicago. Zawiera: 
Powiastka o dorożkarzu Biedoklepie, 
Djabeł, Ignacy hr. Gurowski, Figie­
lek Ułanów, Stara bajka o Zabłockim 
i mydle, Roman syn Semenów. 25 

Księżna Lubondrska czyli cudowny 
los sieroty polskiej w Paryżu . 30 

Kwiat Preryi między Indyjczykami, po­
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, 
przez Ch. A. Murray, przełożona na 
polskie przez Józefa Bętkowskiego, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem ........................• . . 1.25

Lampa Czarnoksięzka czyli historj’a 
Aladdyna o lampie cudownej w jaskini 
czarnoksięzkiej i o cudownym pier­
ścieniu, których połączona moc taką 
miała potęgę, że cudów dokazywał jej 
posiadacz Aladdyn.................. 30

List Agatona Gillera o Organizacyi
Polaków w Ameryce .... 10 

Listek wśród burzy, epizod z wojny 
francusko-pruskiej, przez Ouidę 10 

Los Sieroty czyli powieść wystawia­
jąca zgrozę nieludzkości, srogość za­
wiści, i dotkliwość nędzy, skuteczność 
wiary i cnót, wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość opatrzności, przez 
ks. A. Pokojskiego.............. 30

L"gdarda czyli skutki wychowania opar­
tego na religii i moralności, opraco­
wał podług źródeł pewnych Tomasz 
Wiśniowski................................ 50
— Ta sama w mocnej oprawie ze zło­
conym tytulikiem.......................75

Ludzie leśni i wieszcze Dzieci przez
Fr. Waligórskiego........................5

Luter w drodze do narzeczouęj. Po­
wieść Bolandena...................... 50
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem . ...  ................... 75

Marcin Mrąga. Powiastka historyczna 
z ziemi kaszubskiej, przez Józefa 
Grajnerta (z ryciną).....................10

Moina czyli niepojęte drogi Opatrzności, 
napisała Emma z Kurowskich Puffke. 
.................................................25 c. 

Myszą w ieża wśród jeziora Gopła przez
Aleksandra Bronikowskiego. Powieść 
słowiańska z pierwszej jwłowy Xl 
wieku............................................80

Na dalekim Zachodzie opisał Wiktor
Karłowski................................... 10

Nad Spreą. Obrazki współczesne przez 
B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem................60

Na Pograniczu, zarys piórem nakre­
ślony przez Paulinę z L. Wilkońską. 
Cena...........................................30
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem .........................................60

Nasze Zycie, powieść w trzech częściach 
przez W. D. Chamskiego . . 1.00 
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem ................................ 1.35

Nieposłuszna, streścił A. Parysso 5 
Nieprzepłacony pierścień, czyli kto ma 

szczęście, ten prowadzi swą oblubie­
nicę do domu. Dziwna powiastka o 
ubogim szewczyku i Zulimie córce 
sułtana tureckiego................... 15

.foc 3go na 4go Grudnia; na zasadzie 
akt sądowych opisał Walery Przybo- 
rowski..........................................30

Nowa Sybilla, zawierająca najważniej­
sze przypowiednie o przyszłości, ty­
czące się kościoła św., Polski i Sło­
wiańszczyzny ........................25

Obrazki Caryzniu, pamiętniki J. Gor­
dona. W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem..................................75

Obrazki historyczne z życia Polaków 
i Polek napisał Józef Grejnert. 1) O 
księciu Dymitrze i Kryciu Rusinie. 2) 
Dwaj Bracia Litwini. Powiastka z cza­
sów króla Sobieskiego .... 15

(Ciąg dalszy nastąpi).

Homestead, aby tam pełnić służbę. 
Jest to siła wynosząca 8000 ludzi, 
którzy mają zabrać wszelką goto­
wą amunicyę i żywność na trzy 
dni.

— Z Homestead donoszą, że 
strajkierzy nie będą milicyi stawia­
li oporu z bronią w ręku.

Strajkierzy ściśle rewidują wszy­
stkich ludzi, których nie znają, i 
każdy, który nie może się dosta­
tecznie wylegitymować, musi miej­
scowość opuścić. Pewnego podej­
rzanego rozebrano wczoraj do na­
ga i zrewidowano jego rzeczy i 
papiery. Nie znalazłszy nic podej­
rzanego, oddano mu jego rzeczy i 
pieniądze, zaprowadzono na dwo­
rzec i pokazano drogę do Pittsbur­
ga-

O'Donnell, przywódzca strajkie­
rów, odebrał list od Washinghton- 
skiego adwokata Horace S. Stiles, 
w którym ten mu radzi, aby zreor­
ganizować wydział naradczy, inkor- 
porować się i postarać o pretensye 
(lien) na własność kompanii Carne­
giego. Strajkierzy mają zamówić 
najlepszych adwokatów w Pittsbur- 
gu, Harrisburgu i Philadelphii i 
wytoczyć Frick‘owi proces o mor­
derstwo i zdradę.

Nie daj się oszukać. Używaj tylko Kirk's American najlepsze fami­
lijne mydło, najlepsze do potrzeb domowych.

BIERZ TYLKO BSYD40 W OBWINIĘCIU JAK POWYŻEJ,
Dużo kupców próbują sprzedać wam coś podobnego rodzaju, dla tego 

że więcej na tem zarobią. Kupuj Kirk's Mydło. Mów twym przyjaciołom 
i sąsiadom ażeby używali Kirk'a Mydło. Nalegaj pżeby mieli Kirk'a Mydło.

Zachodni Róg Randolph i Halsted ulic,

IPiof. St. Szwaj kart w Chicago i wielu innych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
odemnie Fortepiany.

A. F. LAKOYKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent.

Ks. Winc. Barzyfiski, 
rektor kościoła św. Su 
nisława Kostki w Chi­
cago.

Polskie Siostry Nazare­
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry św. Franc ka 
w Chicago.

Ks. A. J. Tbiele w Chi­
cago.

Szpital Braci Alexianów 
w Chicago.

Szpital św. Elżbiety w 
Chicago.

Ex-alderman Kowalski 
w Chicago.

C. W. Dyniewicz w Chi­
cago.

Po wszelkich ce­
nach,

Fortepiany wynajmuje 
my. 4

W razie zakupna odli­
czamy jedno roczny 

dzierzawp od ceny.
Rozmaite instrumenta muzyczne. 
Piszcie po ceny i warunki.

SKŁAD 
nowj-ch i z drugiej 

ręki

Telefon No. 1708. Założone 1885.

HENRY OETMER,
Chicago, 111.

REFERENCYB:

GRUNTA
-----w polskiej kolonii------

IE>ozn.^ń.
W CLARK CO., WIS.

Ziemia dobra, blizko miasta, fabryk i stacyi 
kolejowej i Polskiego kościoła.

Mapy i wszelkie bliższe informacye każdemu 
przesyłamy bezpłatnie.

Piszcie do

Słupecki & Co.,
412 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

URODZAJNA ROLA
i piękne położenie jest w nowej kolonii polskiejTRZY JEZIORA

(THREE LAKES)
W WISCONSIN.

Grunt ten jest porosły pięknym lasem nie ciętym, a 
kto kupuje grunt, kupuje i drzewo na nim się znajdujące; 
leży po nad pięknemi jeziorami, blizko miasta i stacyi ko­
lejowej i naszych tartaków do rznięcia drzewa. Ceny w 
przyszłych 90 dniach bardzo nizkie, warunki kupna przy­
stępne, wyplata na długi czas, niski procent. Kupujący 
grunt mogą dostać u nas dobre zatrudnienie w tartakach.

Po mapy, opisy itJ. pisać wprost do:

Three Lakes Land & Lumber Go.,
112 Wisconsin Str., Milwaukee, Wis.

A.GROSS&F. ZEBROWSKI,
Manażer,

636 Wells Street,
CHICAGO,.......................................... ILLINOIS.

Telefon 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

Jako to:

Decker,
Gabler, 

Schubert,
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu. 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 
składzie.

Nowe Fortepiany od
$200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy 1 instru 
menta muzyczne; Strojenie i reperacye fortepia­
nów7 wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach.

obej rzyć 

akrów urodzajnej ziemi porosłej pięknym lasem z po- 
jnuicjszemi polankami, jeziorami, pięknymi strumykami.Ir lim:unio w . i n »«...>> ł ■>...» .......r....

Exkursye co dzień tego lata,
z Chicago i Milwaukee

DO 1I0FA PARKU 1 PUŁASKI, WIS.
Są to najbliższe Polskie Kolonie od Chicago i Milwaukee.

Zwyczajna cena tykietu z Chicago wynosi tylko 
Zwyczajna cena tykietu z Milwaukee wynosi tylko 
A my zniżamy tę cenę podróży z Chicago o 

. A z Milwaukee o
To zniżenie ceny czyni około 25 procent 

dla wszystkich zaktipników gruntu.'
Tykiety te bcd$ dobre ua czaj przydłiiźszy ażeby można sobie 

dokładnie wigeej fann.

.1 o*. !»«».<.■■ nun... jvLioi mm, pictiiijini etruuiyKarui, 
w wyśmienitym zdrowym klimacie, gdzie żn w t, inwentarz i targi praw ie zawsze zadawalniaj^ farmera.

Ceny nizkie, terminy wypłaty łatwe.
4-iro Lipca lykiet kosztuje zwykłą połowę cniy.

Pigć różnych kolei deciiodzi do tych kolonii, również kilka Jinii okręto­
wych znajduje sig w pobliżu tychże.

Powyżej wspomniane zniżenie ceny tykietu, uzyska każdy kto sie tylko o 
to do nas zgłosi. — Mapy i cyrkularze przesyłamy bezpłatnie. Adres:

J. J. hof land co.,
119 W. Water street, Milwaukee, Wis

Kto ma zamiar sobie coi .prowadzić od 
nas, niechaj nam przyAle 6 c. w markach 
pocztowych, a pośiemy mu polski katalog, 
który sig składa z 32 stronnic i zawiera 
ceny i obrazki rozmaitych zegarków, łańcu­
szków, kolczyków, Apilek, dewizek, har­
monik, skrzypców, fletów, klarnetów, bro­
ni palnej, brzytew, nożyków, (liter gumo­
wych i maszynek do drukowania, stalowych 
piecigci dla towarzystw,) towarów łokcio­
wych, groceryi, wgdzonego migsa, i rozmai­
tych innych przedmiotów. Adresować nale­
ży:

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen­
tów, odbierania obstał unków na książki 
robienia kontraktów za anonse, odbiera-’ 
ma pieniędzy za Gazetę za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wiżniewskt. 
ANDERSON. B. B. Tbroop, pocztmistra.

— ASHTON, Nebr.. Thos. Jamrog.
~ FióL<» ZA, G6r»ki, Jakób John son, Jozef Majchrzycki,

F. Koaszak i J. Chtidyszewicz.
— BAY CITY. Walenty Wróblewski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMKT, MICH. L. Wróblewski
— CHICAGO. Stanisław Lanłeraki, StanisławBudzbauowski i Jan Kruż. oiamwaw
_ 0HI° M Konrad.— CLOVER BOTTOM. Józel Pillot.

CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A Kall
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak'
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajonte
— DUNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. PoplewskL
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.

— ̂ Vw^t mich- j-w- N*pier-*
— LEMONT. Michał Nowacki. 

LA SALLE. W. S. Bobkiewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Wożniak, i A Koehn
— MINNESOTA Lake, MINN. Józef Schulca
" -^nkowek?U8k1'
— -'JAJ<TIeOKE. Jan Sosnowski.
— £OR,THK1M’ W1S- Józef Szweda.

P8zew<».ugaGU’ PA' J,D Bruch"'»lsltl i Wł. 

“ PHILADELPHIA. E H. Friedlander I 
'51 s' Pront Str.— POLONIA. A. Sikorski.

— RADOM. A. Malinowski.
“ JADWIGA. TEXAS. J. M Zizlk
— SHAMOKIN, PA., A J. Złoiorzrtski— SHENANDOAH, PA. Jósef K^d^ki
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i I So.^
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski
— TiŁpw°^T’ Wls- -
— TOLEDO O. Karo] Czarnocki.
“ WILKES BARRE. Józef Czernik
— WILNO, MINN., Anart Goł.U
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski 1 M

DaszkowskL ‘
— YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk.

Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
[ruseraił hnrtowiij i Miaągn 

232-234 EAST RANDOLPH STR.. 
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach
Świeże minogi i kawiar, 
Wgdzone i marynowane wegorze, 
Hamburgskte bydlinki i sproty 
Sardele 1 sild apetytowy, 1 
Marynowane śledzie i sztokfisz. 
Rosyjskie sardyny 1 anchovies, 
Hollsndzkie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepsze francuzkie sardyny 
Prawdziwy brunświcki salsesón. 
Prawdziwy francuzk oliwę 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebte’a, 
Francuzki groch i szampiniony, * * 
Świeże suszone grzyby,
Kaszg taterczang, jagły 1 soczewic 
Kasze jgozmler.ua i owsiana. 
^%k^ kartoflana I ryżowa, 
Świeże migdały, rodzeń fi i cytrona 
Włoskie maccaroni i łazanki 
Parmezaftski i edamski ser, ’ 
Ber roquefortski i fromage de Brie 
Prawdziwy ser szwajcarski i z Leodvam 
Najlepszy s r limburgski 1 roślinny, 
Niemiecką musztardę i angielsBe 2os, telsmi iTruflowe kifzkl wmrobiLT 
Wodzone piersi ggsle, ’ 
Strasebureskie pasztety z wjtroby gesiej 
Niemieckie powidła i gruszki J
Świeże siemig makowe i paprykę 
Najleuszg Vanilla czekoladę 1 kakao 
Prawdziwg Mokka i Java kawo, * 
tekie^i*.^^

Niemieckie kołowrotki i gremple
jako i wszelkie inne towary korzenne

Henry Schoellkopf.

ROMAN STOBIECKI
poleca swój

SKŁAD MEBLI 
łaskawym wzglgdom Szanownej Publiczności 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie­
ców, blachy, narzgdzi rzemieślniczych, lamp sto­
łowych oraz i wiszgcych po najtańszych cenach.

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy sig.

Obstalunki zamiejscowe załatwia sie naj- 
prgdzej i tanio.

ROMAN STOBIECKI,
489 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

urna igmise co.,
412 Noble Street, - Chicago, II..

Spróbujcie

Jes£ to wysoko stopniowy kotowioc, 
fabrykowany podług pierwszorzędnych 
zasad i po takiej cenie, jakich wyma­
gają średnio- lub nizko- rzędne koła.

Cushions, $100.
Pneumatics, $125.

Cały zapas kołowców, każdego gatun­
ku, każdej ceny.

$20 do $175.
Piękny zapas dla ozdobienia koło 
ców i wszystkie przyrządy potrzebne 

u pierwszorzędnej firmy. Tanio można 
u nas dostać także kolowce drugorę- 
czne i od fabrykantów. Łatwe wypłaty.

Szkolą uczenia się jazdy.
Szczegółowo i pięknie zajmujemy 

się reperacyami.
Skład otwarty wieczorem.

Tyler Cycle Co.
270-272 WABASH AVE.

(Dec. 23 «2>.

ROK8UŁ .

H. CLAUSSENIUS, 
JeneralnaA?entura 

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i iiapowrót.

Weksle, wypłaty plenlęday 
przesyłane wprost w dom.

Najtańgse

KARTY OKRĘTOWE
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobiu stwa.
U. C leAUNMKMlliM i (O

80 — 82 Fifth Ave.
C£HCjH»O, ILL,

951



MAX. L. KASMAR,
(KACZMAREK)

Adwokat Polski. 
(Praktykuje we wszystkich wysokich sadach 

w Stanach Zjednoczonych.)

CHICAGO.
Nowy kościół polski w północno- 

zachodniej dzielnicy miasta.

że

zo-

Listy pols Kie na poczcie.

Józef Bulak, Franciszek Bulak i Jan Tumień- 
ski poszukują Jana Grali, pochodzi z gfnbernii 
Łomżyńskiej, pow. Ostrołęckiego, gminy Wach, 
wsi Widonowsi. Ktoby c nim wiedział, lub on 
sam niech doniesie pod adresem:

Józef Bulak, 
Hillsdale, Bergen Co., N. J.

W 4N godzinach zostały za­
trzymane gonorrhoea i odpływy 
z moczowy ch organów przez 
Sanlal-Midy kapsułki, bez nie­
dogodności. (Mr.17—93.)

Przeciw,,trust rwi cukru”.
Z Williamsburgu, N. Y., dono­

szą, że „Mollenhauer Sugar Refining 
Co.” ukończyła już prawie nowę 
fabrykę do rafinowania cukru, za 
pomocą której chce walczyć prze­
ciw „trustowi” cukru. Fabryka le­
ży na obszarze ograniczonym przez 
Rentave., S. 11 ulicę, Division ulice 
i tak zwanym „East River”. Przy 
Kent ave. jest fabryka 8 piętr wy- 
soLą. Kompania posiada ♦1,000,000 
kapitału Familia Mollenhauerów 
jest w interesie cukrowym od r. 
1837. Po ukończeniu fabryki bę­
dzie wyrabiała 5000 beczek cukru 
dziennie.

Poszukuję mojego brata Walentego Wilka ze 
Źwicznika w Galicy!. Przebywa w Chicago, 
lecz zgubiłem jego adres. Proszę mię zawia­
domić jak najspieszniej.

Agnieszka Wilkowa, 
562 Noble Str., Chicago, Ill.

Ogłoszenie.

I. SCHOLASTYKA PUFALSKA,
264 Mankato Ave., - Winona, Minn.

Mam honor zawiadomić Sz. Publi­
czność, jako własnego wynalazku po­
siadam niezawodny środek

Leczenia chorób oczu, 
tak, że nawet w niektórych razach po­
mimo paru lat niewidzenia, wzrok 
przywróconym zostanie. Kto zechce 
mej rady zasięgnąć może być pewnym 
dobrego skutku, Żądających licznemi 
dowodami mogę przekonać o prawdzie.

* I. S. PUFALSKA
864 Mankato Ave., Winona, Minn. 

(27 - 28)

POSZUKIWANIA.
Ktoby wiedział, gdzie jest Wojciech Kubiak 

pochodzący ze Studzińca pod Rogoźnem, W. 
Ks. Poznańskie; lub on sam, fdy o tern po­
szukiwaniu się dowie, niechaj mi adres swój 
doniesie.

T. J. Szymański,
Owatonna, Minnesota.

Na sprzedaż tanio
GROCERNIA 

z dobrym odbytem, pomiędzy 
Niemcami i innemi narodo­
wościami. Miejsce jest dobre 
i wyrobione. 1’rzytem sprze 
dam konia, wdz i “buggy.‘‘

Zgłosić się pod literami 
“W. M„ do Redakcyi Gazety 
Polskiej.” jo-.-M))______

B. Stobiecka,
Praktyczna lekarka na oczy
489 Milwaukee Av.

Leczy także wszystkie inne 
cno roby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pie!ęgnov ania zamiejscowych cho­
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w półleżeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra 
caj| się i psuję

(Załączcie 2ct. markę pocztowa na odpis.)

Odezwa
do Szanownych Obywateli Polskich.

Gdzieby można z powodzeniem zalo- 
żyć-jeden lub dwa z poniżej wymienio­
nych zakładów:

Skład gotowych ubrań męzkich lub 
krawiectwa na zamówienia podług mia­
ry?

Skład ks’ąźek. wszelkich przyborów 
piśmiennych i obrazów?

Skład materyałów spożywczych?
Ktoby z Sz. obywateli byt przekona­

ny, że gdzie potrzeba powyższych za­
kładów, to niech będzie łaskaw roda­
kowi dopomódz i donieść do Gazetv 
Polskiej w Chicago pod literą O. O. K. 

(z7 - 28)

COLDZIER <Ł RODCERS.
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39 * 41, METROPOLITAN BLOCK.
W. Cor. Randolph 4 LaSalle Str., 

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR

127 La Salle Street,
CHICAGO, - ■ ILLINOIS.

Izby 10-11.
Rezydencja:

088 Noble Street, Chicago, Illinois.
(Oct. 17, 92)

Potrzebujemy 
czterech dobrych „chargers”, czte 
rech tak zwanych long shift men 
i czterech „roasters” w szmelcarni 
zynku. Niech się tylko ludzie 
doświadczeni zgłoszą. Adres: 
Wenona Zinc Co., Wenona,Ills.
• (58—z)

Michał Matusik poszukuje Józefa Matusik 
pochodzącego ze wsi Sokuł, powiat Gorlice. 
Wyjechał z kraju w r. 1888. Zarazem poszuS 
kuje Jan Malszki Józefa Malszki pochodzące­
go ze wsi Zagożycz, który wyjechał w r. 1883 
z całą familię do Ameryki. Wynagrodzenie od­
biory ci, którzy nam dadz$ dokładny wiado 
mość. Ktoby znał miejsce ich pobytu niech a- 
dresuje -do

Wojciech Frodyma,
Chicopee, Mass., Ib. 722.

Z pewnego źródła dowiadujemy 
się, że ks. W. Barzyński, proboszcz 
i rektor kościoła św. Stanisława 
Kostki, w połączeniu z panami Kol- 
loch i Dąbrowskim wykupili około 
40 lotów "przy Front i Carpenter 
ulicach i W. Chicago ave., za su­
mę ♦200,000. W ubiegłą sobotę 
kontrakty zakupna zostały podpi­
sane i zadatek wynoszący około 
♦20,000 wypłacono właścicielom 
nieruchomości. Pan Kolloch za 
swój majątek dostaje ♦l4,0<’0. Część 
ta naszej pół.-zach. dzielnicy jest 

| zamieszkaną gęsto przez Polaków, 
pochodzących przeważnie z Galicyi, 
i część ta znaną jest jako “wygra­
na Polska11 lub “przegrana Polska“ 
podobnie jak inne strony nazwane 
są “Wojciechowo,“ “Bridgeport,“ 
“Jadwigowo itd.

Na zakupionych lotach mają sta­
nąć w krótkim czasie wspaniałe 
gmachy kościelne i szkolne.

Wybudowanie wspaniałego ko­
ścioła na tych lotach rozdzieli pa­
rafię tutejszą z korzyścią dla wszy­
stkich parafian. Dawniej gdy na­
szych tyle tu nie było co teraz, je­
den kościół wystarczył, lecz w osta­
tnich 4 do 6 latach "ludność polska 
w tutejszej północno-zach. stronie 
miasta Chicago tak wzrosła w licz­
bę, że obecnie parafia św. Stanisła­
wa Kostki stanowi największą pa­
rafię nietylko w Illinois ale w ca­
łych Stanach Zjednoczonych i ko­
ściół jest za małym czyli jeden nie 
wystarcza na tak wielką liczbę Po­
lonii.

Prócz tego wybudowanie nowe­
go kościoła na Front i Carpenter 
ulicy będzie wielką wygodą dla 
naszych rodaków mieszkających z 
obydwu stron rzeki, szczególnie dla 
tych, którzy mieszkają na wschód 
od rzeki, na tak zwanej północnej 
stronie miasta „north side“.

Nie potrzebujemy prawie wspo­
minać, że w ludności zamieszkałej 
w około zakupionych lotów, panu­
je radość niezmierna i ogromny 
entuzyazm; nie wątpimy, że budo­
wa wkrótce się rozpocznie, gdyż 
znamy energię, przedsiębiorczość i 
żelazną wytrwałość ks. W. Sarzyń­
skiego. Potem pp. Dąbrowski i 
Kolloch należą do tutejszej szych 
starych, bogatych i szanowanych o- 
bywateli naszego miasta.

Przytem dowiadujemy się,
potrzebny kapitał na budowę nasz 
ofiarny lud chce ochoczo złożyć w 
dwóch latach.

Pobudowanie tych gmachów za 
mieni spokojny i rezydencyjny 
charakter ulic Front i Carpenter i 
West Chicago ave. na ruchliwy i 
biznesowy; przez co wartość nieru­
chomości w całej okolicy się pod­
niesie o znaczny procent.

— W przeszłym tygo­
dniu została uwięzioną AnnaNassile, 
żona włoskiego balwierza mieszka­
jącego pod Ńo. 328 przy State uli­
cy, ponieważ wydawała dla bandy 
fałszerzy pieniędzy fałszywe pięcio- 
dolarówki. Tymczasem została sta­
wiona pod kaucyą w wysokości 
♦500.

— Pięknie umyślone u- 
prowadzenie dziewczyny spełzło na 
niczem w przeszłym tygodniu. Lau­
ra Siebowicz z pod No. 76 przy 
George ul. przez- trzy lata przyjmo­
wała hołdy Franka Smith, gdy na­
raz spodobał jej się lepiej młody 
Michał Spamie z South Chicago 
i Smith dostał odkosza. W wtorek 
przeszłego tygodnia zapakowała 
panna Siebowicz swe jnanaiki, wsia­
dła z Spamicem do wagonu tram­
waju na Chicago ave., aby się udać 
do South Chicago. Smith śledził 
parę. Gdy wagon przybył na Mil­
waukee ave., wskoczył do niego, 
i palnął jego i ją tak, że się oba­
lili. Cała trójka mu siała powędro­
wać — do kozy.

— W środę znjęło swe 
miejsce sześciu nowo zamianowanych 
członków miejskiej rady szkolnej.

— W South ( hiengo hu­
cie „Illinois Steel Works” wyda­
rzyły się w środę dwie eksplozye, 
wskiUek których jeden robotnik u- 
tracif życie a trzech innych zosta­
ło ranionych. Zabitym został Pat. 
Sindstrom z pod No. 8711 przy 
Buffalo ave., a poparzonymi
stali Patrick Cont, Michael Pen- 
drist i August Johnson. Przyczyna 
eksplozyi nie została jeszcze zba­
daną.

— Pani Helena Modrze­
jewska będzie podobno brała u- 
dział w przedstawieniu Kółka Dra­
matycznego Organizacyi Patr. Pol­
skiej w bali przy Bradley ul. Ode­
graną zostanie sztuka „Jadwiga” 
pod dyrekcyą p. Zahajkiewicza.

— Panna Marta Lorch 
licząca lal 22, sprzedawaczka w skła­
dzie firmy Marshall Field Co. 
umarła w czwartek nagle w mie­
szkaniu jej brata pod No. 97 przy 
Evergreen ave. Dr. Wild powiada 
że umarła na dolegliwości żołądka 
i udar serca. Krewni zmarłej nie 
są zadowoleni z tego oświadczenia 
i poprosili koronera o odbycie in- 
kwestu. Zmarła przybyła rok temu 
ze swym bratem do Chicago i prze­
niosła się później do pani E. Solo­
mon, No. 333 Wells.nl., z której 
córką zajmowała jeden pokój. Ta 
ostatnia powiada, że Marta miała 
często napady melancholii; przypisy­
wano to temu, że jej bratu wydarzy­
ły się nieprzyjemne sprawy. W 
czwartek udała się do pracy, jak 
zwyczajnie, lecz odeszła wnet zapy­
tawszy się jednej z koleżanek, 
gdzieby można kupić trucizny. W 
domu jej brata zachorowała i umar­
ła o godzinie piątej. Krewni jej 
nie umieją wytłumaczyć, dla czego 
popełniła samobójstwo.

— Malarz portretowy 
Charles Rick stał w czwartek przed 
sędzią Eberhardt pod sześciorakiem 
oskarżeniem, że brał pieniądze pod 
fałszywemi pretensyami. Chodził po 
domach zwłaszcza w południowo- 
zachodniej strony miasta i obiecy­
wał, że za 25 centów powiększy 
fotografie i doda ramkę do każdej 
jednej z nich, lecz potem nie wi­
dziano go już więcej w tych'sa­
mych miejscach.

— Ostatni akt ciemnej, 
nigdy pewnie nie odgadniętej trage- 
dyi, w której jedną z głównych 
roi odgrywał dr. Scudder, odbył 
się w czwartek przed sędzią Ilawes. 
Pomocnik prokuratora Neely bo­
wiem prosił sędziego aby skarga 
przeciw dr. Scudderowi o rozmy­
ślne zabójstwo swej teściowej, pa­
ni Elżbiety M. Parker Dunton, zo­
stała wykreślona z aktów. Wiadomo, 
że dr. Scudder umarł w więzieniu 
powiatowym i już od kilka tygo­
dni jest pogrzebanym.

Przypominamy, że 
w niedzielę, 17-go lipca, odbędzie 
się w Aurora Turner Hali, róg 
Milwaukee ave. i Huron ulicy, 
wspaniały obchód 1UU letniej 
rocznicy bitwy pod Dubienką, urzą­
dzony przez towarzystwa narodowe 
za inieyatywą towarzystwa „Toma­
sza Zan”. Obchód rozpocznie się o

A MUSICAL WONDER. JT 
TWE KW TOM MUSICAL ECHO.

A monthly musical journal con- 
taining24 pages of the lat eat, bright- 71L 
e8fc al”1 ,u”8t popular vocal and in- wjM 

iteC strmnental compositions of the^f 
day, with handsome cover, on which 
is printed an excellent portrait ot FK 

(JK, some prominent musical personage.
The selections of music and por-^Pk 

AF trait on title page is changed with .< • 
yfr each issue. The price, beyond ex- 

ception. is the cheapest ever heard 
JW of, being 15 cents for single copies 
W - or $1.50 per year.

One volume or 12 issues when^J 
Ar bound make oneof the handsomest Wr 
JKl portfolios, containing 300 full size 

pages of the very best music and 12 
excellent portraits and is really the 
wonder and admiration of all music 
loving people.

Your stationer or music dealer 
will secure copy for you or order JP& 

A< direct of The New York W 
A4^ Mimical Echo Co., Broadway 

Theatre Building. 1441 Broadway, IT

361 Adamkiewicz W. 554 Mikos W.
373 Bielecki M. 555 Milewski W.
375 Błeszyński M. i 3) 571 Naheński H.
377 Bober A. 572 Najdul A.
.383 Bolialouki P. 574 Niemiec W.
:ł97 Cieśliński S. 579 No wary ta P.
3W CzerwyfiB'4 S. 580 Nowgrod J.
400 Ćwikliński S. 581 Nulicek»J.
407 Dragon A. 582 Nyderek J.
408 Drużba J. 584 Ostrowski H.
4 9 Drickowfcki M. 591 Picha F.
410 Dnhana M. 597 Radziszewski J.
411 Dulka I. 609 Rochowiak J
431 Fiwankowski A. 616 Rndoski A.
43. Geza J. 617 Rutkowski A.
443 Greby A. 620 Sattalich S.
444 Grrgusz M. 626 Szynkowski J.
467 Holakowski K. 4M1 Seja J.
475 Jarolimek J. 617 Sip J.
478 Jochymi k W. 649 bkorkowski F.
479 Jonrawuki O. bóO Smotncha J.
481 Kapustka A. 655 Stanczykiewicz J.
482 Karseek J. 656 8tec A.
485 Kaznecka M. 657 Stepan J.
488 Kendra J. 664 Sn tej J.
491 Klaszyńska M. 668 Szaha W.
498 Kopielbki S. 669 Szyrkowski W.
499 Korzgiewski M. 675 Tokarz M.
50U Koszig P. 677 Tomaszewska H.
501 Kościelniak J. 680 Turnowski F.
504 Kotar-ki K. 69 3 Wachowski J.
506 Kowalski J. 696 Wggrzyn W.
507 Kozik F. 699 Wersiwowski L.
508 Kranc W. T01 Wierski P.
510 Krine ki J. 703 Wintowicz J.
511 Kroplin J. 

Kucki J.
704 Wisieńskj J

514 706 Wodnańska K.
416 Ku <ek M. 710 Włodarzyk L.
525 Lewandowski I. 712 Wujtowicz M.
529 Liska J. 714 Za łowski K.
560 l isowski M. 717 Zatadz J.
532 Luckowicki M. 721 Ziaja J.534 Lu ptak A. 72 d Ziemski J.
535 Łnt kł P. 725 Ziuinicki A.
536 Li jon S. 726 Zniudka W.
537 Madura M. 727 Zobel K.
540 Majcik K 728 Zokarewicz B.
548 Markowski P. 729 Żoł^tlż J.
553 Mikaills K.

godzinie punkt dr ugiej po połu­
dniu. Zwracamy uwagę Szanownej 
Publiczności na powyższą godzinę; 
gdyż hala została zagodzona tylko 
do godziny piątej, a więc wszelkie 
ociąganie się lub spóźnienie, jak 
to często się dzieje, nie byłoby 
na miejscu. Wstęp, jak przy wszy­
stkich obchodach urządzonych przez 
towarzystwa narodowe, jest bezpła­
tnym.

— Za rodziców musi od­
pokutować 15 letni William Hu­
ghes. Rodzice jego mieszkający pod 
No. 142 W. 15 ulicy mieli jeden 
ze zwyczajnych sporów, któremu 
syn chciał zapobiedz, za co od oj­
ca został uderzony instrumentem 
używanym przy niwelowaniu. Głę­
boka rana w głowie była wynikiem 
uderzenia i chłopca było trzeba 
odwieźć do szpitala powiatowego.

— Pani Sarah Simpson, 
która z mężem i 4 dziećmi mie­
szkała pod No. 178 przy Austin 
ave. powiesiła się w czwartek rano 
w celi w stacyi przy W. Chicago 
ave. W środę dał jej mąż cokol­
wiek pieniędzy, aby kupiła łakocie 
dla dziecka, które jest chore w 
szpitalu powiatowym, lecz zamiast 
tak uczynić kupiła sobie wódki. 
Wieczorem przybyła do domu i 
potłukła okna i meble, poczem wy­
biegła na ulicę krzycząc „morder­
stwo!” Ją i męża uwięził policyańt 
Mueller, "którego ukąsiła w nogę, 
gdy ją odwoził do stacyi policyj­
nej. Zamknięto ją w celi. Nad ra­
nem dozorca, gdy rewidował cele, 
znalazł ją leżącą na „pryczy” pogrą­
żoną niby w głębokim śnie; w 
godzinę później na kolanach nie­
żywą. Powiesiła się za pomocą su­
kni, którą przymocowała do drzwi 
celi.

— W hotelu Richelieu 
bawił w przeszłym tygodniu ofi­
cer rosyjski Mikołaj Rozanow. U- 
daje się przez Stany Zjednoczone 
i ocean Spokojny do Władywosto- 
ku w Syberyi, gdzie będzie kiero­
wał budowaniem koszar i portów 
dla rosyjskiego wojska i floty. Da­
lej jest naczelnym inżynierem kolei, 
którą Rosya będzie budowała od 
wybrzeża syberyjskiego aż do Mo­
skwy.

— Komisarz Aldrich u 
wiadomił w piątek „Chicago 
Economic* Fuel ćt Gas Co.,” że nie 
wolno jej zaprowadzać rur gazowych 
w ulicach miasta.

— Cieśla Samuel Hall 
z pod No. 216 przy 64 ulicy, któ­
ry w czwartek spadł z rusztunku 
przy hali maszyn na miejscu wy.- 
stawy z wysokości 70 stóp, umarł 
w piątek w szpitalu św. Łukasza.

— Wiadukt i „dock’’, 
które dla wystawy światowej mają 
być budowane przy kończynach 
Van Buren ul. zostaną później ku­
pione przez miasto, gdyby się oka­
zały być pożytecznemu

— Wszystkie demokra­
tyczne konweneye mają się odbyć 
przed dniem 21-go sierpnia.

— W piątek wieczorem 
znaleziono na rogu Sulzer i Robey 
ulicy ciężko chorą 17 letnią Annę 
Nowitzką i odwieziono do niemie­
ckiego szpitala. Lekarze mówią, że 
ma niebezpieczną febrę.

— Napoleon Theauld z 
pod No. 112 przy S. Paulina ulicy, 
został w piątek około północy na­
padnięty na rogu Folk ul. w po­
bliżu Clark przez rozbójników, któ­
rzy mu zabrali zegarek, łańcuszek i 
gotówkę. Złamał przy tej sposobno­
ści nogę i został odwieziony do 
szpitala powiatowego. Rabuśnicy 
ubiegli.

— Uniwersytetowi clii- 
cagoskiemu podarowała pani Jerome 
Beecher, bogata wdowa $50,000. 
Potrzeba jeszcze ♦40,000, aby zabez­
pieczyć dawniejsze warunkowe 
dary.

— W sypialni swej pod 
No. 662 przy W. 20 ul. zastrzelił 
się w piątek Jerzy Besto, liczący 
lat 42. Przyczyna samobójstwa nie 
jest znaną.

— Fr. Tieman, były 
policyant, potem agitator temperen- 
clerski, nareszcie saloonista, otruł 
się w piątek za pomocą landanum. 
Mieszkał z tamilią pod No. 734 
przy 65 ul. i liczył lat 51. W osta­
tnich czasach pracował jako cieśla. 
Chorobliwość zniewoliła go do te­
go kroku.

— Burmistrz Washbur- 
ne, 30 aldermanów i urzędnicy z 
wydziału prac publicznych udali 
się w piątek do pieca dla palenia 
śmieci i odchodów położonego na 
rogu Maxwell i Lumber ul. i byli 
zadowolonymi z niego. Wynalazca 
pieca twierdzi, że w jednym dniu 
może spalić 160 ton odchodów. 
Zrobiono próbę z pięciu nieżywymi 

i psami, które w -pięciu minutach 
zostały zamienione na popiół.

— Michał Peudrysk je­
den z trzech ludzi, którzy w czwar­
tek tak straszliwie zostali w fabry­
ce „Illinois Steel Co.” poparzeni 
wskutek eksplozyi roztopionego 
kruszcu, został w piątek przez 
śmierć uwolniony ze swych cier­
pień.

— W straszliwy sposób 
utracił w piątek życie 14 letry 
Andrew Dawson w fabryce „Archi­
tectural Iron Company” przy Kin- 
zie ul. Chłopiec spostrzegł, że głó­
wny pas się zsuwał z koła wiel­
kiego i chciał go nogą posunąć na 
swe miejsce, lecz pas pochwycił 
nogę i chłopiec został wciągnięty 
do maszyneryi i prawie zmiażdżo­
ny Było jeszcze cokolwiek życia 
w nim, gdy go zawieziono do 
szpitala powiatowego, gdzie wnet 
potem umarł. Rodzice jego mie­
szkają pod No. 102 przy North­
western ave.

— Jedenastoletni Jan 
Łucki bawił się w piątek na dachu 
mieszkania rodziców pod No. 77 
przy Hill ulicy z innymi chłopca-1 
mi i zrzucał kamyczki na przecho­
dniów. Zawiadowca (janitor) do­
mu chciał ich spędzić z dachu, lecz 
towarzysze Jana skoczyli na dach 
sąsiedniego domu, przez ganek 4 
stopy mający. Młody Łucki zaś 
nie zdołał przesadzić na drugi dach 
i spadł z wysokości 70 stóp. Poka­
leczył się tak, że niezawodnie 
umrze.

— Gł-letni piekarz A. 
Ballinger powiesił się w piątek w 
szopie po za domem położonym 
pod No. 3148 przy Walace ulicy. 
Przybył niedawno temu i mieszkał 
u swego syna, lecz nie mógł się 
przyzwyczaić do Ameryki i wciąż 
tęsknił za starym krajem. Z tej 
przyczyny popełnił samobójstwo.

— 15 letni Edward
Meyers z pod No. 327 przy Sedg­
wick ul. znalazł w sobotę podczas 
czyszczenia dachu pod mataracem 
zwłoki dziecka liczącego może 3 
miesiące. Lina ściągająca gardło 
dziecięcia okazuje, że tu zostało 
popełnione dzieciobójstwo.

— William Whitman, 
liczący lat 42 mieszkający pod No. 
11 przy Sullivan ul. spadł w sobo­
tę ze schodów domu położonego

pod No. 430 przy Sedgwick ulicy 
i nadwerężył czaszkę tak, że leka­
rze wątpią o jego życiu.

— W biórze „Minera! 
Wool Co.” w South Chicago zna­
leziono w sobotę nieżywego stróża 
tego budynku Ryszarda Fahey 
mieszkającego pod No. 1000 przy 
Green Bay ulicy. Udar serca miał 
być przyczyną śmierci.

— Dla starego sparu o 
blachą przyczynę zastrzelił w so­
botę nad wieczorem w domu poło­
żonym pod No. 21S i 220 przy 
Washington ul. William Mitchell 
Clarence’a II. Moore. Mitchell u- 
biegł, lecz stawił się później poli- 
cyi. Żona jego udała się za nim 
dobrowolnie do więzienia.

— Do „detention szpi­
tala” przywieziono w sobotę 23 le­
tniego Williama Wentkowskiego z 

' przedmieścia Lynn, który utracił 
rozum wskutek śmierci ojca. Spo­
tkano go gdy rękami odkopywał 
ziemię wołającego w niebogłosy, 
iż musi odnaleźć ojca.

— Część North Fran­
klin ul., pomiędzy Sigel i Meno- 
menee ul., została przechrzconą na 
North Park ave.

— W ostatnich czasach 
mnożyły się znów kradzieże i na­
wet napady w jasnym dnie w pół­
nocni j i północno-zachodniej dziel­
nicy miasta. W więzieniu znajduje 
się 19 mężczyzn i chłopców i dwie 
kobiety, podejrzanych o udział w 
tych kradzieżach i napadach.

— F. E. Spooner prze­
był w Parkside na kołc-wcu (bicycle) 
w 24 godzinach 374 mile i 1605 
jardów; zwyciężył więc Waller’a 
który w Alameda, Ca]., wswym cza 
sie przebył 363 mile i 1590 jardów.

— William Sitts, ku­
śnierz mieszkający pod No. 116 
przy N. Wood ulicy zadał sobie w 
niedzielę śmiertelną ranę w głowę. 
Miał naręku trzyletnie swe dziecko, 
gdy wydobył rewolwer, skierował 
go ku skroni i strzelił mówiąc 
„Tak się popełnia samobójstwo.” 
Dziecko wypadło z jego objęcia 
a>jn runął o ziemię z śmiertelną 
raną nad okiem. Policya twierdzi, 
że Sitts miał spór z żoną, lecz ta 
zaprzecza temu i powiada, że wy­
strzał padł przypadkowo.

— 15-letni Wincenty 
Wahorski i 10 letni Aleksander 
Kłosa, mieszkający u swych rodzi­
ców pod No. 618 przy W. 12 ulicy, 
bawili się w niedziele z rewolwe­
rem, gdy ten przypadkowo puścił 
a młody Kłosa został raniony tuż 
nad sercem. Lekarze mniemają, że 
umrze.

— W niedzielę po połu­
dniu został na Ashland ave., po­
między 17 i 18 ul. położony z nale- 
żytemi ceremoniami i przy obecno­
ści licznych Towarzystw narodo­
wych i innych kamień węgielny pod 
budującą się halę Pułaskiego.

-- Trzy ni stoi etui Eihlv 
Roth z pod No. 1615 przy Wabash 
ave. usiłował użyć w niedzielę bez­
płatnej jazdy na wagonie tramwa­
jowym przy State ulicy, został ato­
li spędzony przez konduktora. Gdy 
skoczył został przejechany przez 
pociąg idący z przeciwnego kierun­
ku i niebezpiecznie pokaleczony.

— W niedzielę, gdy wa­
gon linowy No. 988 od Madison 
linii się przy Franklin ulicy przy­
bliżał do tunelu Washington ulicy 
spostrzegł konduktor tam stojące­
go i jak się zdaje pijanego starego 
człowieka, który usiłował skoczyć 
na platformę wagonu. Uczynił to 
tak niezręcznie że padł pomiędzy 
wagon i mur i kilka razy się prze­
koziołkował. Nie żył gdy go podnie­
siono. Na koszuli się znajdowało 
wypisane niewymazalnym atramen­
tem nazwisko Mueller. Miał przy 
sobie ♦63.00.

— Na Quincy ulicy zo­
stał w niedzielę 18 letni Jack Stan­
ton zastrzelony przez polieyanta 
Kellogg’a. Stanton należał do bandy, 
która w ostatnich czasach była prze­
strachem Quincy ulicy i okolicy, 
gdyż napadywala i obrabowała, ko­
go tylko mogła we dnie i w nocy. 
Kellogg spotkał znaczną ich liczbę 
bawiącą się w zakazaną grę „erap”. 
Gdy na jego rozkaz' się nie roze­
szli, uwięził Stantona i jeszcze je­
dnego. Po drodze do skrzyni alar­
mowej prosił Stanton polieyanta, 
aby z nim wszedł do pewnego sa- 
loon’u, gdyż saloonista stawi za 
niego kaucyę. Policyańt, gdy tak 
uczynił, został napadnięty przez 
towarzyszy Stantona,.który tymcza­
sem ubiegł tylnemi drzwiami. Kel­
logg odkrył go jednak w sklepie 
domu pod No. 160 przy Quincy u- 
licy; chciał go ponownie aresztować, 
lecz tu rzucili się różni towarzysze 
Stantona na polieyanta, bili go, 
poniewierali i rzucili o ziemię. Wi­
dząc, że niezawodnie ulegnie Kel­
logg zdołał wydobyć rewolwer i 
strzelić do Stantona, który padł nie 
żywy na roiejsep. Towarzysze Stan­
tona byliby niezawodnie polieyanta 
zabili, gdyby mu nie był przyszedł 
na pomoc policyant Paulsen. Uwię­
ziono kilku z bandy.

— Policya uwięziła w 
niedzielę dziewięciu młodych ludzi 
Oskarżonych o skradzenie co naj­
mniej 30 kołowców (bicycles). 
Gerhardt’a Christiansen schwycono 
gdy na Milwaukee ave. chciał sprze­
dać jeden ze skradzionych koło­
wców a przez niego dowiedziano 
się o innych. Są to młodzieńcy li­
czący 12 do 20 lat.

— Parowiec „Stratton” 
ciągniony przez parowiec „Commo­
dore Barry” uderzył w niedzielę 
całą siłą o mur kamienny pod mo­
stem przy West Van Buren ulicy 
i uszkodził go tak, że nio można 
zamknąć mostu i komunikacya 
tramwajowa została przeciętą. Stra­
ta będzie wynosiła do ♦2000, któ­
rą musi zapłacić kompania, która 
utrzymuje statki dla ciągnienia in­
nych, gdyż jedynym winnym w 
tym przypadku jest kapitan statku 
„Commodore Barry”.

— Piętnastoletnia Anna 
Bertowska, która w warsztacie kra­
wieckim Piotra Sharpy pracuje sta­
ła się w poniedziałek ofiarą dzi­
wnego nieszczęścia. Maszynę pędził 
na dole jej umieszczony elektryczno­
ścią napełniony drut. Gdy Anna 
się nachyliła, aby zdjąć sukno, 
które się okręciło na około walca, 
włosy jej dostały się pomiędzy ko­
ła, które ją wciągnęły pod maszynę. 
Tu dotknęły się piersi jej ;i szyja 
drutu elektrycznego i zostały zna­
cznie popalone. Oprócz tego dozna­
ła przez walec nadwerężeń na rę­
kach i po bokach. Zawieziono ją 
do jej mieszjeania pod No. 13 przy 
Lessing ulicy. Nadwerężenia są 
ciężkierni lecz nie śmie)telnemi.

— Rada miejska prze 
znaczyła dla zalanej okolicy w S. 
Chicago ♦10,009. Na 94 ulicy i 
Stone Island ave. ma być urządzo­
na stacya do pompowania; z tej 
sumy wróci Calumet kompania 
tramwajowa miastu ♦30(0, za co 
będzie miała prawo używania sta­
cyi do pompowania.

Na poniedziałkowej sesyi przy­
jęła rada miejska w ogóle '226

uchwał, z których 152 się odnoszą 
do brukowania ulic i zaułków.

Aldermann Mills podał wniosek 
do prawa zakazujący miewać dre­
wniane skrzynie czyli pudła do 
śmieci i odchodów. Takowe mają 
zostać, zastąpione przez metalowe, 
wodotrwałe, w pokrywy opatrzone 
skrzynie. Przestępcy prawa mają 
zapłacić od $10 do $20 kary.

— Ksiądz Bay od kato- 
lick:ego kościoła położonego pod 
No. 10,201 Ewing ave. w South 
Chicago schwycił w poniedziałek 
rano złodzieja w swem mieszkaniu. 
Z rewolwerem w ręku chciał go 
uwięzić, lecz złodziej począł ubie­
gać wskutek czego ks. Bay strzelił 
4 razy do niego. Złodziej odpowie­
dział na wystrzały. Później uwię­
ziła policya niejakiego Barney’a 
Moran, który miał dwie rany w 
ręce, lecz nie chciał powiedzieć, 
kto go ranił.

— Jan Pankow, ojciec 
8 dzieci mieszkający pod No. 466 
przy Wells ulicy otruł się w ponie­
działek za pomocą cyankali. W 
niedzielę miał mały spór z żoną.

— Przed domem poło­
żonym pod No. 185 przy Milwaukee 
ave. usiłowali w poniedziałek poli- 
cyanci wsadzić na wóz patrolowy pija­
ną kobietę, niejaką Annie Prender­
gast. To przywabiło innóstwo lu­
dzi, gdy nagle chodnik położony 
przed domami 185 i 187 Milwaukee 
ave. się załamał i blizko sto ludzi 
wpadło do „basementu”. Trzynasto­
letnia Ida Smith z pod No. 181 
Milwaukee ave. została śmiertelnie 
nadwerężoną, ośm zaś osób odnio­
sło mniej lub więcej niebezpieczne 
pokaleczenia.

— Morris Buckley, by­
ły żołnierz Stanów Zjednoczonych 
starał się w poniedziałek otruć w 
Lincoln parku za pomocą laudanum. 
Odwieziono go do szpitala Braci 
Alexianow, gdzie lekarze oświadczy­
li, że nie mogą go ocalić.

Ostatnie Wiadomości.
Berlin, 11 lipca. W Anne- 

bergu w Saksonii czterech ofice­
rów ułanów wywołało wielkie roz­
jątrzenie. Byli konno; przejażdżkę 
ich przerwał pochód jakiś uroczy­
sty, w którym 2 tysiące dzieci bra­
ło udział. Oficerowie zamiast cze­
kać popędzili wprost na pochód, 
laby drogę sobie utorować. Szczę­
ściem było, że rozsądni ludzie za­
trzymali konie. Policya . zapisała 
nazwy bezwzględnych oficerów.

Paryż, 11 lipca. Słynny dr. 
Pasteur zachorował na tutaj panu­
jącą cholerę.

— Ravachol, znany dynamiciarz, 
morderca i złodziej został dzisiaj 
stracony. Gdy kapłan mu pokazy­
wał krucyfiks, powiedział, że ma 
go usunąć, bo napluje nań, gdyż 
nie uznaje religii, która jest tylko 
wymysłem, którego nie można u- 
dowodnić. Przed ścięciem gilotyną 
zawołał: „Niech żyje rzeczpospo­
lita.”

W i e d e ń , 11 lipca. Większa 
część mieszkańców opuściła miasto 
Baku i tamtejszy przemysł petro- 
lejowy jest w zastoju. Urzędnicy 
przyłączyli się do zbiegów. Smu- 
tnem jest położenie chorych i tych, 
których pozostawiono dla ich pie­
lęgnowania.

Petersburg, 11 lipca. Z 
Astrachanu donoszą o 191 nowych 
wypadkach cholery — o 32 z śmier­
telnym wynikiem; z Saratowa o 
63 zachorowaniach i 16 wypadkach 
śmierci, z Baku o 180 zachorowa­
niach i 37 w} padkach śmierci. W 
pobliżu Astrachanu znajduje się 
3000 emigrantów w kwarantannie. 
Położenie ich jest straszliwem, 
gdyż nie mają lekarzy, żywności i 
nawet wody do picia. Mieszkańcy 
ubiegają całemi tłumami z Astra- 
chanu i Saratowa. Gubernator A- 
straehanu miał własnoręcznie za­
strzelić trzech ludzi, którzy mu się 
opierali.

Londyn, 11 lipca. Rządy Hi­
szpanii, Portugalii i Bułgaryi zaj­
mują się pod każdym względem 
środkami bezpieczeństwa, aby za­
pobiedz wtargnieniu 'cholery. W 
Persyi wydarzają się tylko poje­
dyncze wypadki cholery.

Strassburg, 11 lipca. Przy 
wycieczce na Renie utonęło dzisiaj 
11 osób wskutek wywrócenia się ło­
dzi.

Paryż, 11 lipca. W Antril- 
liers, miejscowości położonej 5 mil 
od Paryża, umarły cztery osoby 
na cholerę.

Londyn, 11 lipca. W Lande- 
downe House umarł dzisiaj Wil­
liam Waldorf Astor (którego ma­
jątek ma wynosić 150 milionów 
dolarów).

Homestead, 11 lipca. Straj- 
kierzy usłyszawszy, że gubernator 
przyseła milicyą, przestali ograni­
czać osobistą wolność i wszędzie 
panuje jak największy spokój. Przy- 
wódzcy robotników postanowili 
przyjąć milicyę jak najprzyjaźniej. 
Z wszystkich miejscowości nadcho­
dzą wiadomości, że robotnicy bę­
dą pomagali strajkierom w ieh 
walce, lecz tylko na drodze pra­
wnej i sprawiedliwej.

Harrisburg, 11 lipca. W > 
wszystkich większych miastach 
zbiera się milieya i jutro przed 
brzaskiem będzie się w pobliżu 
Homestead do 60u0 żołnierzy sta­
nowych znajdowało.

Homestead, 11 lipca. Bur­
mistrz McLuckie wydał proklama- 
cyę, w której przestrzega wszy­
stkich ludzi, którzy nie mają szcze­
gółowych interesów, przed przyby­
ciem do Homestead, nim nie zo­
stanie załatwiona kwestya myta. 
Zarazem przestrzega wszystkich o- 
bywateli przed jakiemikolwiek de- 
monstracyami i wydał rozkaz, aby 
saloony były pozamykane aż do 
dalszych rozkazów.

— Milieya zostanie przyjętą 
przez cztery kapele i przez dzieci 
ozdobione kwiatami i przez mo­
wy witające. — Carnegie ma za­
skarżyć przywódzców strajkierów 
o spisek i morderstwo.

W a 1 1 a c e , Idaho, 11 lutego. 
W Coeur d’Alene stoczyli dzisiaj 
górnicy należący do unii potyczkę 
z unionistami. Walka trwała kilka 
godzin. Czterech ludzi zostało za­
bitych i 20 ranionych. Frisco ko­
palnia została zupełnie spustoszo­
ną. Po jej spustoszeniu poddało 
się 60 nieunionistów. Górnicy strze­
gą ich w głównej swej kwaterze 
w mieście.

Boise City, Idaho, 11 lipca. 
Gubernator wyseła cztery kompa­
nie na miejsce rozruchów.

Prezydent Harrison został pro­
szony o przysłanie oddziału woj­
ska Sianów Zjednoczonych.

Spokane, Washington, 11 li­
pca. Z wiarogodnego źródła w Co- 
eur d’Alene donoszą, że przy dzi­
siejszych rozruchach 10 ludzi utra­
ciło życie. Przy rozsadzeniu Frisco- 
kopalni miało także mnóstwo ludzi 
znaleźć śmierć. Ciała ich zostały 
rozerwane na drobne kawałki, tak 
żc nie można ustanowić osobistości 
ofiar.

Louisvi 11 e, Ky., ligo lipca. 
Tłum negrów otoczył więzienie w 
Paducah z obawy, że biali chcą po-

Aby zarobić pieniądze
ulokujcie wasze oszczędności w

Wspaniałe, pomyślne, magnetyczne

grossdale.

Parowcami północno niemieckiego Lloydu 
zostało przeszło

^PAŁACE EXCURSION

nia. Żadna 
niebezpie-

Przeszło 300 lotów sprzedanych w uhiegłvch 60 dniach, a od czasu założenia 
kolonii przeszło 40u0.

 1000 wyborowych b t jeszcze do sprzedania.

SOBIESKI PARK’D,
Jest to lepszem, niż je ulokować w

Kasie Oszczędności.
Jest to lepszem niż je umieścić w Towarzystwie Po- 

życzkowo- Budowniczem, i bezpieczniejszem, niż jaki­
kolwiek inny sposób, w którymbyście chcieli Wkładać 
wasze oszczędności.

PRZEZ BALTIMORE
11 lipca. Na wy-

w której będzie

tanie

J1.00
$1.90
$1.00
$1.90

A. J. Kowalski, 617 Noble street. 
.Adam Stachowicz, 45 Sloan Str.
A. Majewski, 684 Noble Str.
B. Promiński, 831 Wood Str.
L. Groszkiewicz. 143 W. Division Str. 
Józef Napieralskl, 681 W. 17 Str. 
John Rozynek, South Chieagsi.
Max Barański & Jan Adamówski, 525 

Noble Street.

We wzmiance o bytności w 
Chicago p. Słupskiego, zakradło 
się nieporozumienie. Pan S. donosi, 
iż choćby dla braku czasu, nie 
mógłby ubiegać się o sławę i for­
tunę -wynalazuy, niemyśli też wy­
stępować na wystawie z żadnemi 
zegarami. Powodem zaś jego od­
wiedzin w Chicago, była wyłącznie 
sprawa założenia pisma w języku 
angielskim, o czem mowa w ode­
zwie, którą odebraliśmy przy za­
mykaniu formy i którą dlatego 
dopiero w przyszłym -numerze po­
dać możemy.

Donoszę krewnym i znajomym, 
że się przeniosłem z W. New Brigh­
ton do Port Richmond. Adres 
mój brzmi obecnie:

H. M- B. Dóbr i dnia, 
Port Richmond, S. J. N. Y., box 355.

8^* Przy zamykaniu formy odbie­
ramy korespondencyę od p. Adolfa 
Kierchnera, kolektora ofiar na ko­
ściół w Syracuse, którą w przyszłym 
tygodniu podamy.

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem

Syracuse, N. Y., 8 lip.,’92.
My Polacy tutejsi byliśmy do­

tychczas opuszczeni, nie mając 
duszpasterza, ani kościoła, ani też 
szkoły, i musieliśmy się tułać po 
niemieckich i angielskich kościo­
łach. Wielu nie rozumiejąc ani 
niemieckiego, ani też angielskiego 
języka nie uczęszczało wcale do ko­
ścioła, a dzieci nasze zapomniały 
prawie obyczaje i zwyczaje polskie 
i nawet język ojczysty. Musiały 
chodzić o 4 do 5 lub 6 mil do nie­
mieckiej lub miejskiej szkoły pu­
blicznej. Lecz teraz będzie inaczej, 
bośmy się zorganizowali, zał.iżyli 
bractwo św. Wojciecha, i zakupili­
śmy miejsce pod kościół i szkołę. 
Budowę kościoła już rozpoczęto. 
Dnia 24 lipca o godz. 3 po połu­
dniu odbędzie się uroczyste poświę­
cenie kamienia węgielnego przez 
Przęw. biskupa Ludden. Kościół 
będzie 100 stóp długim i 44 szero­
kim.

Mamy tu Bogu dzięki dosyć za­
trudnienia i pracy i każdy Polak, 
któryby do nas przybył łatwo znaj­
dzie robotę, a osobliwie jeżeli już 
cokolwiek po angielsku lub po nie­
miecku mówi.

Komitet kościelny.

3.75—5.90
3.00—7.00

1.10
1.75

9—10
9

6— 17
4.00—6.00

7— 15
2.00—2.25

2,500,000 Pasażerów 
szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, jak linia ta jest lllblonj.

Salony i pokoje kajutowe na pokładzie.
Urządzenia dla pa«ażerów międzypokłado- 

wycb, których miejsca do spania się znajdują 
na górnym i w drugim pokładzie, s4 także wy- 
bornemi, co jest uznanem.

Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej­
scach.

Dalszych szczegółów udzielają:
A. SCHUMACHER & CO., 

agenci jeneralni,
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.
J.WM. ESCHENBURC, 

agent jeneralny,
KM FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS.,

Dla Polaków
W. DYNIEWICZ, CHICAGO

Pożary.
— Z St. Johns, N. F., donoszą 

8 lipca. Całe miasto zostanie nie­
zawodnie zniszczone przez pożar, 
który się obecnie sroży. 500 domów 
zostało już obróconych w perzynę 
i około 100 pali się w różnych 
częściach miasta. Najgłówniejsze 
budynki stały się jnż pastwą pło­
mieni. Ludność ucieka na pagórki 
otaczające miasto. Pomiędzy zni- 
szczonemi budynkami znajduje się 
katedra katolicka. Niepodobień­
stwem jest podać obecnie szczegó­
ły-

— Z Halifax, N. S., donoszą 9 
lipca. Pożar w St. Johns w Nowej 
Fundlandyi zniszczył 6*’O budyn­
ków, pomiędzy nimi budynki parla­
mentu. 20,900 ludzi utraciło przy­
tułek. Wiadomo, że siedmiu ludzi 
utraciło życie w płomieniach, 
lecz liczba ich będzie niezawodnie 
znaczniejszą. Ogień ustał, gdy już 
nie było materyału do palenia. 
Pomiędzy spalonemi budynkami 
znajduje się katedra anglikańskie­
go kościoła i katedra katolicka, 
która kosztowała $500,000 i była 
jednym z najpiękniejszych kościołów 
nowego świata.

Strata ogólna wynosi $20,000,000.
— W Minneapolis spłonął w so­

botę wieczorem tartak firmy Mc- 
Muller ifc Co. Strata $90,000. Przy­
czyna pożaru nie jest znaną. Nie­
wiadomo, co się stało z stróżem 
Tymoteuszem Edward.

— W niedzielę rano uszkodził 
pożar w Louisville, Kentucky, 
garbarnie firmy Wadekind, Hallen- 
berg & brothers o $200,000. Trzech 
ludzi zostało niebezpiecznie popa 
rzonych.

. 2.35—2.00
• 3|-4|

5-20| 
1.40-1.45 
1.00—1.25 
2.00—5.90

• • 13
3.00—5.00

25—30
35—40 

. 10
38—524
33—55

• 8.00—12 50
29—32 

. 40—60
1.50—2.00 

1.09—1.014
20—25

1.15
1.00—1.25
1.50 — 2.50
1.25— 1.75

1.50
2.00—2.25
1.60—1.85

1.00
11.774

7.20
1.70—1.90

60—62
1.50— 2.00
2.50— 3.00

2.30
. 2.50—3.00 

2.00—3.00
1 274—1.29

15—33
18—70
M~5f

1.25— 1.50 
. 14—28

15—35

RUPTURA!
Dzieci wyleczone w 10 do 14 dnia< 
Dorośli wyleczeni w 1 do 3 miesiec
Żadna płaca aż do wy 
operacya. Bez bólu. Bez 
czeństwa. Bez wstrzymania od 
znosu. Konsultacya bezpłatna.
(Godz. 10:00 przed p. do 5:00 po poł.) przez

Dr. A. L. Do SOUCHET,
Pokoje 33 1 34 McVicker's Theater Bldg., 

(March 10 — 93) CHICAGO, ILLS.

CENY
PODRÓŻ Y

DO 12 WEMISC, AUSTRT1 itd.
W mlędzypokładzie przez Philadel- 

phię i New York.
Królewska Belgijska pocztowa linia

Okręty płyną regularnie pomiędzy

Ben York, Plnladeljia i Antwerp.
Bliższych szczegółów udzielę

WASMANSDORFF HEINEMANN,
145 — 147 Knndolph ul.

i W. DYNIEWICZ, w Chicago.

Założone w roku 1847.

0. B. Richard &Co.,
62 Clark Str. 594 Canal Str.

New York — Baltimore — Hamburg, 
Największy i najstarszy lnie- ° 

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy­

stkie miejscowości. --
Bilety podróżne po najtańszych cenach 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od 10 

do 12 godziny.
W naszem biórze mówi się po polsku.

A. SEBETÓWSKI, 
polski klerk.

POLNO! N • NIEMIECKI 
LLOYD.

Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy

Baltimore i Bremen
na nowych i spróbowanych paro­

wcach stalowych.
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boodecker 
DRESDEN, \„ 1889, ,, Kruhocffer.
GERA, 1891. „ Jacger.
KARLSRUHE, „ 1890, „ Kessler.
N1UENCHEN, ,, 1889, „ Steenken.
OLDENBURG, „ 1891, ,. Gathemann.
STUTTGART, ,, 1890, v. Schuckmann.
WEIMAR, „ 1891, „ Heineke.

Z BREM EH w każdy czwartek.
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 

godz. po poł.
I kajuta $60 do $100.

Dotąd I napowrót począwszy «<1 $100, 
odnośnie do położenia pokojów.

J.J HAVELKA HO,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
we Bilety

NOWY WYNALAZEK.
JAł/ VCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute­

czniejsza na każdę ranę, wrzody, krosty i ska­
leczenia; można j% aostać w Laboratoryum 
hemicznem u E, A. Hoffmana, 223 Centre ave.
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 

laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajduję się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
Piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 

inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
1 inne, choćby zestarzałe, któr^sig musza ze 
goić w przceięgu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby, Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sie 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjdą bez bólu 
Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z usC 
może dostać u mnie wodę Laurę, która oczysz­
cza usta i ?eby.

¥ CENY:
1 flaszka lekarstwa na zęby 
za dwie “ “

flaszka wody Laura 
za dwie “ “
lekarstwo na ból krzyża, piers’ ltd. od $1.80 
$1.00, $1.50 i $2.00

E. A. HOFFMAN, 223 N. Centr3 ave,
CHICAGO ILL,

Grossda^ L<>t> 8150 ’

Jest pnłożonem tylko o 25 minut jazdy od miasta,
Leży 43 stopy nad jeziorem Michigan,
Ma żwirowy podkład,
Ma 3-stopowe główne kanały obchodowe,
Ma chodniki i cieniodajne drzewa,
Ma makademizowane bnlewary,
Jest otoczonem wspaniałemi natnralnemi lasami,
Ma piękny system parkowy,

Jest położonęm nad pięknie wyposażony C. B. & Q. kolejy, i jest najwspanialszym przedmie­
ściem nad ty linię kolejowy, a zreszty sprzedajemy loty po mniej jak połowie ceny 
jak^ inni bior^ za podobne loty gdzie indziej położone.

WIELKA BEZPŁATNA WYCIECZKA
W Niedzielę, 17 go Lipca, o 1:45 po pohidni.i, z Union dworcu, róg Canal i 

Adams ulic.
Bezpłatne Bilety dotąd i napowrót,

dla tych, którzy majy hę<5 kupowania, można dostać w głównem biórze, każdego cza«n w tygo­
dniowych dniach, lub przy bramach dworcowych, w Niedzielę 10 minut przed odjazdem pociągu

Grossdale jest popularniejszem, nim kiedykolwiek przedtem

S. E. GROSS,
Południowo-wschodni róg Dearborn i Randolph ul.

po 
się 
domów.

379 W. 18-th Str.

Bilety
do 1 i

wiesić niejakiego Toma Burgess. 
Od gubernatora zażądano wojska. 
O północy 75 negrów poczęła strze­
lać do żołnierzy i obywateli i sze­
regowiec Elmet Edwards otrzy­
mał śmiertelną ranę w okolicy żo­
łądka. Żołnierze zastrzelili kilku 
negrów. Istnieje obawa większego 
krwi wylewu, gdyż negrzy nie 
chcą ustąpić.

New York, 11 lipca. Na wy­
spie Long Island pewna spółka po­
stawiła fabrykę, w której będzie 
wyrabiała wódkę z taniego malasu.

Ishpejning, Mich., Ii-go lipca. 
Cha mpion kopalnia została zamknię­
tą, wskutek czego kilka set ludzi 
utraciło pracę. Prawdopodobnie zo­
stanie także zamkniętą Lake Superior 
kopalnia, która zatrudnia lOOU robo­
tników’.

Paryż, 13 lipca. Słynna dolina 
Chamonix, położona tuż u podnóż­
ka góry Mont Blanc została na­
wiedzona okropnem nieszczęściem. 
Były straszliwe ulewy, wskutek 
których się oderwały od powyższej 
góry tak zwane “gleczery“ (masy 
lodu) i w’ swym pędzie zniszczyły 
słynne miasto kąpielowe St. Ger­
vais, a z mieszkańców i gości tani 
bawiących utraciło życie 180 osób. 
(Bliższe szczegóły w następnym 
numerze).

Buduje się nowy polski kościół. 
Budują się nowe rękodzielnie.

Budują się nowe rezerwoary wody. 
Buduje się nowy tramwaj. 

Zakładają się nowe ulice i kanały odchodowe.
Kupujcie teraz, gdy jeszcze macie wybór pomiędzy najlepszemi lotami. 

Po szczegóły udajcie się do:

O. II. BROOKS & CO., 803 Tacoma Building,
lub do któregokolwiek w następujących agentów:

J. R. Niemczewski, 31 sir. blizko Main. 
Joseph Mrukowski, 660 Dickson Str. 
Peter Arkuszewski. 1 McHenry Str. 
A. X. Centella, 43 Chopin Str. 
Julian Piotrowski, 3U7Lanrell Str. 
Fr. Bieszki & Bock, 602 Noble str. 
L. Rolami & Co, 742 N. Asliiand Av. 
C. J. Belinski, 689 W. 17 str.

BREMEN"
UND

NEW-YORK! 
Przeszło 

2,000.000
ludzi przepłynęło przez morze na paiowcach 

Niemieckiego Lloydu 
bezpieczna, i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.
Słynne pospieszne parowce

Spree, Havel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm II.

W Sobotę, Wtorek i Środę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorku.

Bremen jeet bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych i z B r e m e n moim, dostać aię 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Aiistryi i Szwajcaryi.

ybkle parowcepółnocno-niemieckle 
go Lloydu zostały zbudowane z szczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy-pokladowych 
pasażerów n drugiej kajucie; majw y s ok 1 e 
poktady, wyborną weniylacye 1 
wyśmienite pożywienie.
OelrśoAsACo.,Geł*.4o. VJk. t
H. Olawaaenśua <C Oo., 80 — 82 Fifth Avenue. 

Generalniagencl zachodu.
w. AltOWoMeSfe.

Ceny Targowe.
Chicago, 12 Lipca, 1892 

Żywe świnie 
Owce 
Cybula, miech . . 
Fasola 
Indyki, funt 
Kaczki 
Kury 
Cytryny, pudło 
Ser, 
Kapusta, (crate) 
Miód, funt 
Kartofle, beczka 
Łój . . .
Masło r 
Groch, buszel - 
Sałata (tub) 
Bydło, 100 funtów 
Jaja 
Pomarańcze 
ćwikła, młoda (12) 
Ogórki, tuzin - 
Cybula, młoda 
Kukurydza 
Jęczmień 
Siano 
Owies 
'Pszenica 
Kalafiory, pudło 
Len . . . .
Pieplant 
Spirytus 
Pomidory, crate 
Groch biały (stręki) 
Poziomki (pudło) 
Szparagi “ 
Wiśnie, pudło 
Aprykozy 
Agrest 
Peklowina 
Smalec 
Brzoskwinie (crate) . 
Żyto 
Maliny 
Śliwki 
Figi, pudło 
Jeżyny “ *
Melony, tuzin 
Koniczyna 
Kawa 
Herbata 
Cukier 
Świętojanki, pudło 
Syrop . i .
Mai as . . .

Generalna agentura
— North German Lloyd. —

BREMEN- BALTIMORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocatowe, drafty, pasaper- 

ty po najtańsayoh cenach.
Pełnomocnictwa wysta­

wiam i ściągam spadko- 
blerstwa, tanio I szybko. 

J. W. Eschenburg, 
W. Corner Fifth Av. i Washington'st.

CHICAGO. ILLS
Od roku ItjfiU w Chicayc

Chas- Koźmiński,
& Co.

164—166 Randolph Str.
Pi PHI A d 'ZO d° wypożyczenia po najniż- 
X szych procentach ni\vUsnolć
^przedaj|° Najlepsze hipoteki i akcye >i^ 

Pełnomocnictwa ^e^twU’*: 
ne. Ściągamy w sposób lak najtańszy spad 
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie baXo “ankP
Wolralo 1 wypłaty pocztowe na wszy­ty ClkolC etkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dwfur^Si 
tvtrnaniown az.vhko 1 tanio

' BAMBCSGSKD ATOMU LISIA
wprost

Z NOWEGO YORKU DO HAMBURGA
AUGUSTA gVirTn?nt.’krf,"ch ek»prezowyeh: 
BISMARCK VŃni»«RI^’J'0LUMBIA FUKliST 
KHiiki tun j’.o^^BAIANDJA. Parowce te maja 
ne śruŁJ3 - 1^ ’00 konl sił>r: > P«iwój- 
Bzvch maju* trzy kominy- Sficzniej-
nie ink ■’twni.eJ'*!'-vc,h i szybszych parowców 
nic ma w rałym śwleele. Okręty te płyn. 
T.lt . Inor!le w P"-eclggu A i 21 godzin, ocet to najprgdsza podróż do Niemiec.

BAŁTYCKA LINIA.
Z YORKU do SZCZECINA za pomocą
znanych hamburakich parowców.

Nadzwyczaj tania i wygodna droga z I do 
wszystkich miejscowości w Brandenhurgu, Pome­
ranii, Prusach, Poznafiskicm, Szlazku, Auetryi, 
Wggrzecb, Rosyi. Polsce.

UNION LINIA.
przewozj pasażerów migdzypokładowych ponl- 
zkich cenach.

mmssMwiifflm uiu
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komunikacya za pomocą dobrze 
znanych parowców Ilamburgsko-Amerykańskie 
Linii. Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
O dalsze infonnacyc udajcie sig do;

HAMBURG AMERICAN LINE,
Generalne Ofisy: ’

37 BROADWAY, | 125 LA SALLE ST. 
NEW YORK l CHICAGO, 111.

W New Yorskim biórze jest Polak n J F 
VOSATKA.

W. DYNIEWICZ, agent polski, 532 Noble Str

Towarzystwo Nar d>we Bud>- 
wniczo- Pożyczkowe i Kasa 

Oszczędności Króla 
Mieczysława I 

odbyło swe roczne posiedzenie 
miało wybory dyrektorów i urzę­
dników w dniu 7go lipca, rb. w 
hali p. Alb. Kowalskiego, róg Mil­
waukee i Noble ulicy.

Wybranymi zostali:
Marcin Mróz, Prez., 8 Crittenden str. 
An. Brzuszczyk, Wicepr., 100 Fry st.
M. Magdziarz, Sekr., 392 Nobie str.
Teo. Golniewicz, Kasyer, 225 Wa- 

bansia ave.
Chas. Schultz, 390 Noble str. 
Franc. Gerlich, 126 Cleaver str. 
Ignacy Mróz, 8 Crittenden str. 
Albert Kowalski, 709 Milwaukeeav.’ 
Paweł Gerlich, 44 Bradley str.
Anast. Centella, Notaryusz,43 Cha­

pin str.
Zapisujcie się do tego Towarzy­

stwa, które rozpoczyna rok IV a 
seryę 13-tą. Jest to jedno z najle­
pszych Towarzystw Pożyczkowych 
na północno-zachodniej stronie mia­
sta Chicago. Kto sobie życzy za­
ciągnąć pożyczkę, może takową na­
tychmiast po 6 procent dostać. Po­
siedzenia odbywają się każdego ty­
godnia w Czwartek o godzinie 8mej 
wieczorem w hali ob. Alberta Ko­
walskiego, róg Milwaukee ave. i No­
ble ulicy. Mający chęć zakupienia 
akcyi mogą przybyć na posiedze­
nie. lub też bliższych informacyi 
zasięgnąć od

M. Magdziarz.
392 Noble str., Chicago.

Pokwitowanie
Pięć złr. na rzecz dotkniętych 

głodem Unitów wygnanych do 
orenburskiej gubernii odebrałem a 
przy zamknięciu składki posyłam 
Wielm. panu Redaktorowi podzię­
kowanie, za trudy podjęte dla nie­
szczęśliwych wygnańców. Bóg za­
płać.

Ks. dr. Cłiotkowski.
Kraków 24 Czerwca, 1892.

B@“ Ob. Mart Świętoń, Fordham,
N. J. Nie możemy panu odpisać 
inaczej jak drugim donieśliśmy. 
Udaj się pan do najbliższego bióra 
od rekrutowania. Gizie się znajdu­
je najbliższe od Fordham, nie umie­
my powiedzieć. Lecz gdybyś pan 
przybył do większego miasta, spy­
taj się pierwszego lepszego poli­
eyanta, ponieważ znasz cokolwiek 
język angielski, o „United Stites 
Army Enlistening Office” i nieza­
wodnie dostaniesz informacyę. 
Rząd czyli raczej bióro nie zapła­
ci Panu podróży. Później, jeżeli 
zostaniesz przyjęty, rząd zapłaci 
wszelkie podróże, jakie za jego 
rozporządzeniem będziesz podejmo­
wał.

S.E.GROSSGRAND FREE

RED 
STAR 

LINE


